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' Po raz szósty już w ciechanowieckim Muzeum Rolnictwo roz­
brzmiewały festiwalowo dźwięki ludowych instrumentów paster­
skich. Trady~yjnie najlicznie j stawili scę łempiczanie z Antonim 

I 
Łempickim, który prócz znakomi~ej -gry (iii miejsce) zaskoczył 
wszystkich anietskim przebraniem. Geaero!nie nawalili !Curp!e t 

Pu~zcz~ . Zi7~onej - niegdyś najsilniejszego 9środko gry ngowko­
WeJ. Nie wiadomo, z jakich prxyczyn genie łam tradyc!o tego p1ęk­
n.~g.o posterskiego zwyczaju. „Dzięrii kt.)nkursom - pow~edział Ka-
zmu~rz Uszyńsk,i, jeden ! ocenio~ących wvsitki . ur.zes nHców -
pnedłY:biliśmy o jedno pokolenie trad i!ę 'gronia no instrumen­
tach posters~łc~. ?orlniósł się· t~? poi;om muxyczny uczestnnców, a 

~ rep~r~~-:lr zosf.oł .wzbogncony o n?we, or~l2inoln~ l<ompo:zycje!' 

PISf\'10 PZPR Pl, ISSN 0208-6840 

EWA OSK 
• n czego 

V.1 szk-0lruct1,.\'lC (prawie ca17 cza.a 
w jedneJ szkole) pr.i:epracowalam 
37 lat. Wyk:ształcilam kilkaset dziew­
cząt i chłopców. P.oi.egnano mnie 
bardzo uroczyście. Obdarowano cen­
ny .ni upominka.rrli, półroczną odpra­
wą pieniężną, kurtuazyjnym dyplo­
mem. Początkowo czułam się oa 
,twolności ·• samotna i pokrzywdzona. 
Powoli przyszłam do siebie. Zdawa­
łam sobie sprawę, że wcześniej CZ:/ 
później musiałam odejść. Stopniowo 
gorycz u.latniala się. H.zucilam się ze 
zdwojoną sił'\ w wir życia s.połecz,. 
n ego. 

W 1978 rvAU ;.i; 1sta.rn.n ponoWllle 
wybrana do Gminnej Rady Naro­
dowej, a w 1980 powierzono mi man­
dat radnej Wli.N w Lom.ży. Na fo­
rum W fu'i rozpoczQłam starania o 
budawę Zakładu l.Vllcczarskiego w 
Ciechanowcu, któ.y z-Ostał .zli~ido­
wan.y przez „g1ga1J.tomanię" w poło. 
wie lat siede ;.ndlles1ątych. Był to 
wielki błąd, gdyz Zakład Mleczan.kl 
w Ciechanowcu zatrudniał kilkadzie­
siąt osób, a serwatką i maślanką 
mieszkańcy Ciechan owca wykarmili 
setki tuczników. Po likwidacji mle­
czarni nueko z naszego okręgu wo­
żono do B1elska, Siemiatycz, Wyso.. 
kiego Mazow 1t:!Cl-ncgo, a na wet do 
Grajewa. Koszty transportu pożeraq 
ogromne sumy. Wniosek uznano z.a 
słuszny. Przygotowywane są projek„ 
ty budowy 

W Ciecnanuwc:u o<lczuwa się głód 
~es z kan. Sekundnwała m więc mo­
jemu koledze radnemu z Ciecha­
nowca w staraniach o zorganiz.owa­
nle Sp6łdz1elru Mieszkaniowej. 
Wniosek zreallzowuno. Zbudowano 2 
bloki, w których otrzymało miesz­
kania kilkadziesiąt rodzin. Dzięki 
kilkakrotneJ '"!lOJeJ interpelacji wy­
konano projekt adaptacji starego bu­
dl:Ilk~ po internacie na urząd J>OC.%· 
ty. Budynek 1est w trakcie moder­
nizacji. 

Ai do znudzenia wyst~powalam s 
v;nioskiem c- budo ,-\·ę lub adaptacJ~ 
jakiegoś sta ·~go \:>\1dynku na Dom 
Pomocy Sp ·1lecmeJ dl~ starych i sa­
motnych t'Olnil ó·v Pro-bl\?'m rozwtą-

_._:a._,,,,_.....,..""l!ZI""""',.......,~------- . J zano połow1c .... n:e. _Uruchom' ono ma­
. ty obiekt w 0p ~1ezonej szkole W 

T~~·st i zdjęcia 

GABORA l,{)l{INCZEGO 
(.lak ł ws7~·stlde 1>ie _poclpisanc 

· foto~rafic w numen.e) 

1 dalszym ci~H·u wy.~ "pujQ wi~c o u­
. i tworzPn1e :::r .1ł~c-:nego konta na ten 

I 

cel. Wi er-;:r, ~c •.v kn1\cu si~ uda Tak 
ja\t s ę id '1 10 „ l'111 ową '~·odoci.~gu 
\vlcjskif'~o 
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_W NAS~ĘPNYM NUMERZE: komu zależy na zimnym wycho­
wie '! Rac1borach No\197~h [!] przedsięwzięcie zwane atestacją EJ 
burzliwe l\rybory sołtysa w Przysiółku EJ o ludziach wielkich serc 
~ hej, kolęda EJ Lionel RiChie EJ wielki konkurs na potrawę re­
gionalną. 

„RZEKA CZŁO.VIECZEGO:Lv~U' 
to tytuł filmu w reżyserii Graż)'ny 

Kędzielawsk.iej (obrazującego doro­
be!t X-lecia województwa łomżyń­
skiego)! k~r~ zosiał zrealizowany na 
zamówienie Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego. Pra­
premiera o<lbyla się 9 stycznia br.t 
premiera telewizyjna także w tym 
roku. 

. ZASADY POW OLANIA Rady SPo­
leezno-GospodarczeJ przy Wojewódz­
kiej Radzie ~arodowej były głów­
nym tematem obrad Wojewódzkiej 
Komisji Współdziałania PZPR, ZSL 
I SD. 

_!AD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają se­
kretarze. 

+KMG PZPR w Kolnie: - Po­
siedzenie Egzekutywy poświęcimy 

realizacji II etapu reformy gospo­
darczej na przykładzie Fabryki 
Przyrządów i Uchwytów oraz Za­
kładu Dziewiarskiego „MMena" w 
Kolnie. Na spotkanie zaprosimy 
przedstawicieli 9 największych za­
kładów pracy gminy. 

• Kl\'IG PZPR w Wysokiem Ma­
zowieekiem: - W jaki sposób rea­
lizować zadania bieżącej pięciolat­

l . zawarte w uchwałaeh KMG 
PZPR i POP, zasta.nawiamy się na 
narada.eh z udziałem przedstawicie­
li poszczególnych dziedzin gospoda.r­
ki. Zebra.ne wnioski będą tematem 
najbliższego posiedzenia plenarnego 
KMG. 

+ K1'fG PZPR w Zambrowie: -
Plenum IL~G oceniło kampanię 

sprawozdawczo-wyborcz~ w POP i 
OOP, za twierdziło regulamin pracy 
K.MG, Egzekutywy i komisji proble­
mowych. które na posiedzeniu ple­
narnym powołaliśmy. Egzekutywa 
omówi sprawy oświaty rolniczej . I 
rozmieszczenia sił partii na. wsL 

8- SZKOŁ PODSTAWOWYCH, 4 
ponad~odsfawowe i 2 bursy skontro­
lowali inspektorzy IRCh-y, badając 
dożywianie i warunki mieszkaniowe 
w int,ernatach. Najwięcej nieprawi­
dłowości stwierdzili w W)'Posazeniu 
techniczPym stołówek. pwzytywnłe 

ocenili stan pomieszczeń mieszkal­
nych o-raz działalność kulturalno-oś­
wiatową w bursach. Za zły .tan sa­
nUa.rny placówek ukarali mandata­
mi 3 osoby. 

ZAŁOŻENIA KAMPANII przed­
kongresowej PRON były tematem 
P.osiedzenia. plenarnego Rady Woje­
wódzkiej. 

WOJE\VODZKIE ELIMINACJE XI 
Ogólnopolskiego Młodzłeźoweg-o 

Przeglądu Piosenki - zakończone. 
Zwycif!Zcą został zespół ,.Fundusz 
Bezrobocia", reprezentuJąeJ' MDK­
-DST w Łomży. Grałulu,Jemy! 

KOLEJNI OFIARODAWCY na. 
fundusz Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole: BG.Z Łomża - SOO lys. zł. 
Za.kład Energetyczny Białystok -
50 tys., Zrzeszenie Pr:rwa,nego Ha.n­
dlu i U~ług w Łomży - 10 tys„ 
PGR Wizna - 8 tys., gTUpa mlesz­
ka.ńców województwa łomżyńskiego 

pracujących w NRD - 41 t1'9„ 190 
pra.cnwnik6w Okręgowej Sp6łdzlel­

ni Mleczarskiej w Kolnie na konto 
Miejsko-Gminnego Komitetu Czynu 
- 48 510 zł. W dniu 8 stycznia. br. 
na koncie NCzPSz znajdowały się 

ł mln ZOO tys. zł. 

ROK 1986 W STATYSTYCE 
+ Kolegium Rejonowego ds. Wy­

kroczeń przy Prezydencie Miasta 
Łomży; 1585 spraw. w ł7Dl 158 za 
wykroczenia przeciwko porządkowi 

l spokojowi publiememu, %58 - za 
kierowanie poJa.zdem po 11i7el11 al­
koholu (49 kar powńeJ ao ł)'IL si), 
211 - za inne wykroczenia drog-o­
w~ '75 - za działalnoś6 przeciwko 
Jnteresom konsumenta. 158 - sa 
uchyla.nie się od praey, 83 - sa .,.. 
kroczenia przeciwko ustawie • W'J­
ehowaniu w trzefwMet I pneelw­
dzlałaniu alkoholhmowl, 144 - sa 
wYkonywanle obowiązk6w dułbo­
wYCh pod wpływem &lkoholu. 

+ Sanepidu: skontrolowano Jf60 
plaeówek; za Ich sł)' stan aniłar­
n"Y ukarano mandatami JOZO •6b 
na 1 mln 300 tys. zł (o łOO ł7L Wtę­
eeJ niż w 1985), 93 wlnowa.Jc6w od­
powiadało przed kolegia.ml da. ~­
łaoczeń za sprzedawanie arł)rku16w 
przetermlnowanyeh; na,Jwłęcej bru· 
dasów Inspektorzy Sa.nepldu wytro­
pili w plaeówkach ll&ldiłc7ch do · 
W~R-u. 

Do listy brudasów Sanepid dopl­
sal ostatnio p~ W7łw6rnlę p.­
luszków WoJcleeha Grzelaka w So­
kołach oraz •klep apol1wear m n 
w Wiźnie, nałeqq do GS-a w ..._. 
Jlle7. przerywa.Re clzSalalnoa tlba 
placówkom. 

+ Wyaziału Ruchu Drogowego 
· WUSW: 627 kolizji (wzrost o 62,8 
pr.oc. w stosunku do 1985), w któ­
rych uszkodzonych zostało 999 po­
jazdów; 268 wypadków, 38 zabitych. 
308 rannyc' . 

+ Łomżyńskiego Od~lziału PKS: 
autob~y przejechały 9 387 337 km, 
przewozą.c 11102 857 pasażerów (326 
podróżowało na gapę). Transport to­
warowy: 5 433 511 km, 484 967 ton 
przewiezionego ładunku. Samochody 
PKS-u zużyły 3226 ton oleju napędo­
wego i 116 ton etyliny. Podróżowali 
również wandale (koszt naprawy 11 
nszkodze·· autobusów wyniósł 762 
t~s. zł), oni też sltradH z przystan­
kow, łub Zl'IszozyJi, 2f!J h.blicze!t z 
rozkładem jaztly. 

+ Zak'adu Komunikacji Miejskiej 
!"fIPG Kil\'I: „czerw or iaki" prze iecbaJy 
12 600 tys. km, przewożąc 13 300 tys. 
pasa.żerów. 

• Komendy Wojewódzkiej Straiy 
Pożarnych: 398 poiarów (o 12 wię­
cej nit w 1985), w których s~ -.,~y 

wyniosły około 163 582 ty -. zł. Głów­

ne przyc7yny: nieostrożność osób do­
roełycb, wady urządzeń elektrycz­
nych, podpalenia, nieostrożność dzie­
ci, wady urząd:.T(~ń grzewczo-komi­
nowych, samo„a'l'}a.lenia, wytculmva­
nia atmo<;ft>"ryczDe. 

• Wojewódzkiego Punktu Krwio­
dawstwa: 7626 honorowych krwio­
dawców oddało 2658 litrów płynu 
życia. (funkcjonariusze milicji · 
70,5 I); plan przekroczony o 2581. 

+ Łomżyńskiego Urzędu Stanu 
Cywilnego: 2015 urodze;ń, 453 mał­

żeństwa, 556 zgonó\~, 154 uroczystoś­
ci nadania i:nion dzieciom (najpo­
pularniejs:ie: Justyna, Ewelina, An-: 
na, Tomasz, Łukasz i Kamil; była 

też Angelika i 1 Roger), 5 par świę­
towało złote gody. 

+ Kina „1\-Iillenium": 158 filmów, 
które obejrzało 132 312 widzów na 
1210 seansach. 

+ Urzędu Pooztowego nr 1 w 
Łomży: 18 tys. telegramów nada­
nych, 17 467 doręczonych. wydane i 
doręczone listy zwykłe - 866 tys., 
poleccne - 400 tys., paczki - łO tys. 

+ Hotelu „Polo-nez": 14 932 gości; 
z krajów kapitalistycznych - 302, 
socjalis tyc.wych - 142 (najwięcej z 
USA i RFN oraz z Bułgarii i ZSRR). 

OD 1 STYCZNIA BR. w wypoży­
czalni i czytelni Wojewód.ddej Bi­
blio-teki Publfozne.j w Łomży fun­
kcjonuje nowy - system rejestra.cji 
czy~elników. Każdy po raz - pierw­
szy korzys~ający w tym rok u ze 
:ibiorów biblioteki otrzy1nuje ka.rlę 

czytelnika, która !h - ~z cały rok jest 
jedyny.n wymaganym dokt1.neT1.t~m 

przy udos~ępnianiu ksi'\.~ek. Zawiera 
ona także in.formację o czasie pra­
cy biblioteki ora~ prawa~h i obo­
wiązkach czytelnika. 

POMOŻI\-!Y DZIEC M Z GRA­
JEWA! Spionąl tam księgo7..biór bi­
blioteki publicznej) W imieniu mło­
dycn c:iyi.elników zwraca„uy się do 
wsz.ystkich z gorącą prośbą o iirze­
kazy'< •alii! oarów k~ią.żkowych ctla 
tej pla.ciJ';vki, k tóre przyjmvj<) WSLY­

stkie biblioteki w wojewódzkie ło:n­
i:yńsklm (prowadzą także skup ksia.-
iek od indyw...dualn .. eh osób). · 

Z WOJE\VODZKIEGO PRZED­
SlĘRlORSTW A Energetyki Cieplnej 
„cieplejsza" wieść: więcej węgla 

lepszej jakości, lecz niestety, nie 
wysłarczy go na. ciepłą wooę w kra­
nach. Na szczęście czas nie s t 01 w 
miejscu: do kalendarzowPj wiosny 
już tylko 9 tygodni. 

CZY PORADZIMY SOBIE Z Zl­

~1-.ł\? Odpowiada \Viesław Macule­

wicz. kierownik Za.kładu Oczysw.z:a­

uia ~!.iasi.a MPGKiM w Lomży: ~ 

myś ,, że. tak, chociaż do walki z 

nią mamy tylko 38 pracownik ów, 6 

posył}ywarek, 6 pługów i jeden 

chodnikowy. Zaleiy to ad wszyst­

kich mieszkańców. Tymczasem o­

trzymujemy telefony od właścicieli 

prywatnych do-mów, Instytucji, za­

rzucaj~ych nam, ie „sobie śpimy", 

a śniegu coraz więcej. S zkoda., ie 

nie wszyscy pamiętają o swoich obo­

wiązkaeh. Nam do odśnieżania pny­

pada około 5 proc. chodników w 
Łomży, reszta to sprawa gospoda­

rzy, a. są nimi: spółdzielczość miesz­
ka.nicnva') Za.kład Gospodarki Miesz­

ka.ni'- 1ej, właściciele prywatnych 

Posesji, .zaklady pracy - i teren wo­

kół swojej siedziby powlnnj oczyścić 

sami. Nie mamy zamiaru rzucać ro-

co by tu jeszcze włożyć? 

zdanie lygodnia 
- Mamy bardzo dużo dobrych rad, szkoda tylko, ~e przeważnie 

na użytek innych. 
Marek Strzaliński 

wojewoda łomżyński 

myśl z aleslem 
.Do~ro ma ręce związane, gdyż zawsze się czymś krępuje, zło 

jest wolne, gdyż nie krępuje się niczym". 
· prof. Tadeusz Kotarbiński 

boty i odśnieżać nie nasze, „boczne•• 
drogi. 

,,zIMOWF' CBOROlS k'. .ATAKU. 
JĄ. W łomżyńskich aptei'"ach nie 
brakuje na szczęście medykamentó\ł 
do walki z przeziębieoia..ni (niektó. 
re lek~ d~cyt~we zastępo~\o'a.ne są 
odpowiednika.au). W puycil<>dniacb 
rejonowych i zakładowych t.loczno 
Gwałtownie wzrosła liczta pa.~jen: 
tów ~ chorobami przezięb~eniowYmi 

ZIMA. DLA BOGACZY w 
tach łomżyńskiej „G1·0,uady : mie 
s1ąc n.a Kubie za ~oo tys. u, tydzie· 
na nartach w BUlgarii .ta 25 tys., 
dqi w Turcji za 57 oo!at'ÓW i 5 
tys. zł, tydzień w Grecji za 59 do 
la.rów i 43 tys. zl 

GDY ZA OKNEM SlA&CZYS'fl 
M~ó~ p_omyślmy .,ciepło·· o tycĄ 
dz1ęk1 ktorym grzeją nas kaloryfe. 
ry, świecą żarówki, możemy kupi( 
chleb i gazetę, wyleczyć się z ,zi .„ - , 
moweJ choroby, dojecnać do prac~, 

Im wszystkim serdecznie d ziękujc 
my. 

NA RAZIE tylko w Lomży pras 
można kupić (gdy zamknięty je 
kiosk) w najbliższy.n s _ep.ic „Spo 
łem". Od 6 stycznia taka form 
spr~edaży ga.zet funkcjon uje w skle 
pie spożywczym nr 8 przy ul \Voj 
ska Polskiego. Jeśli ten systetn kol 
podażu zda egza min, być moie zo 
stanie wprowadzony w cały·n woje 
wództwie. 

NIE TYLKO LUDZIE marzną te 
7.imy. W lesie gruba warstwa śnie 
i lodu uniemożliwia znalt>z.ienie p 
karmu zwłaszcza sarnom i _ptako 
Te drugie eierpią szczególnie w osi 
dlu Południe, nie znajdując żadne 
schronienia przed zimnem. Nadie' 
nic~wo Łomża i Liga Ochrony Przy 
rody wołają: ratujmy zwierzęt 

Mamy nadzieję, że ten apel zrozu 
mieją chociai dzieci. Uwadze miło' 
ników przyrody polecamy też w 
runkł, w kt6.rych .żyją psy w Io 
żyńskim pseudoschronisku przy 
Wojska Polskiego. 

PTTK W DNIACH 21-%2 luteg 
organizuje kulig w Czartorii (z og 
nisklem. kiełbaskami .1 dyskotek 

. Zgłoszenia: Łomża, Giełczyńska 
teL ł7-18. 

DZISIEJSZA Łomł~ liczy 157 u 
l 5 plae6w. 

wosm informuje, ie ze wzgJę 
na małą frekwencję wyeiąg narcł 
ski na G6rze Królowej Bony czyn 
Jcsł w nwarłki 1ob"oty ł niedzi 
od 10.GG do 16.00. Podczas ferii 
mowych Ośrodek za.pra.sza codzi 
nie od 11.00 do 16.00 (c2'.ekają atr 
eJe l niespodzianki). 

JUZ PO BAZ JEDENASTY 1 ma 
ca br. w Sddankłej Porębie od 
dzle się ,.Bieg Piast6W'. Do st 
dopusze%one q osoby, które uko 
czyly 1% lał - bieg na %5 km I 
- na 50 km. Zglo~enia do 31 styc 
nła br. przyjmuje Miejski Ośrode 
Sportu I ltekreacji, pl Sportowy 
58-580 Szklarska Poręba (z d opiskie 
.,Bieg Piasł6w"). 

KOMUNIKAT 
BIAŁOSTOCKIEGO 

WYDAWNICTWA PRASOWEGO 

Białostockie Wydawnictwo Pras 
we uprzejmie informuje, że 

czą wszy od nr 3/87 z 18 styczn 
1987 r„ czyli już od tego tygodn' 
cena egzemplarza „Kontaktó 
wzra.!ta z 15 do 20 złotych. 

. Decyzję w tej spr a wie pod ej mu 
się ze względu na znaczną pod 
kę nie-zależnych od wydawnict 
kosztów produkeji pisma. W ostał 
nim okresie wzrosly one bowiem 
ponad ·%5 proc., a na ich wielk 
rzutują przede wszystkim ce 
papieru, druku, transportu i tel 
komunikaejt 

W stolSunku do prenumerató 
nowe eeny wchodzą w życie d 
piero po ~aśnięciu opłacony 
okres6w prenumeraty. 

ALICJI i STANIStAWOWI 
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ZAGORSKIM 
- · z powodu imierci 
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JAK PRACUJE NASZA POPł 

J cs les1_a.Y praco\.,.·nika~ni ?św1a­
ty, WH~c na;sza o:rganizacJa par­
tyjna żyje p.rzcde wszystkim 

rawami wychowania i kształcenia 
.r.tyszlych nauczycieli. Ciąży na nas 
bowi<1zck moralnej i obywatelskiej 
dpowiedzialności :ta i.cł1 przygoto­
anie do za.wodu. ~daptacji w przy­
ły-rn miejscu pracy, pnekazania 
1 tego, co w wychowuniu najlep-
,e- i najwurtościov.· ·ze, umlejętnoś­
. ksr.taliowania p1 xe'.l nich po~t.aw 
łodcgo pok.cienia zgodnie z idea­
i socjalizmu i L::ii:;adarni hurnanHt1-
~nu. 

Istnieje ludowe porzekadlo: 1,Bo-
ajbyś cud.re dzieci uczył", ?:awicra­
ce w sobj„ chyba rsajpehucjszą 

· oć najkl'ótszą) oceną zawod\l 
aucz:rciela ; tl'ud!1e~o, wyma~ające- · 
o okre:Hnn.ych pred.Yspolycji, po­
:ięcenia, z:.rvzum1enia praw młodo­
~ l umiejętności. \Vykor.lystanfa 
o!ności ucznifr\J.7. Chcemy uczyc i 
~·chowy,11!ać tak, aby nasi słucha­

robil~ t o jc:szc:te lepiej, i ~'\ki 
· t, między innymi„ ceł„ d zi::.:fa.nia 
asz.cj organiiacji partyj1Lej. 

N SAV/ICSJ, natt ·t::r.ydel. jest 
011kie Jn r·ZPH 0 1{ 19H9 r., peł­
fL1nkcj~ l s~~k re tarza POP 

zy SturUnm N~ruczvtiel~ki m 
Lmuży. · 

Nasza POP lit:~l.\ 1 '.J c.donków i 
nego kar.d,\ dn ta P.!l1fL Slanowi-
z.ah~dwie 2u proc. wszystkici1 

acowników. lecz t ) m. co ro bim~, 
ramy · sic;- zain1cn:so\va(· t~k.le 

zpartyjn;.-ch. \V naszej placówce 
ma porl7.iu łu n~ .,my·· - „onr·. 

~zys~y rozu !1:ieją trud:10~ci, anga­
ą sic:; -y·1 spt"a \YY młodL.ieiy, czują 

, ... za n tfl odpowiedzialni. 
ształcimy ponad 31)0 s1uchacL:v w 

stemic dzic.~nn~-r.n i 1-l<J tn•bcm ·za­
tnym. WiGkszość pochodzi ze \'' . ...-sj 
małych miasteczek. Ucz.>rmy ich 

tylko przedmiotó\v zawodowvch 
.tak~c rozhudwmy potrzebQ c.l·T.ia~ 
ta społecznego w Studium, \\'C 
a~nym miejscu zamieszkania. or­
nizowania cznsu woh1!'go ich 1:vzy-

.i:c~1 w~·cbowanków. Mają moi.E­
sc1 . pracy w istniejącym u nas 
·zcp1c, ZHP, k()lc ZSMP. powsta­lmk. ZMW i inn~.-ch organj zacjach. 
~ ze zespo te woka lnym. Człon­

~1c ~.OP są opiekunami tych or­
ni~aCJ1, a jcdnoczcqnie pośredni­
m.i w sprawach rr.Jodzieiy. Co 
:'71en czas omawiamy spo1eczną 
iaJa1:1ość słuchaczy. Cenimy ich 
z lk1e inicjat. ·w:,·. np. - organi­
"~any od dwóch lat - t ydzieó kul­
Y studenc-kicj. Pomysł zrodził się 

n~ al.wartym :rebraniu par!yjn y,m. na 
którym omawialiśml' ™>We form7 
pracy :z: młod:Qetą. Zostawł.Wmy 
mlodym duio samodziełnoid ł .1ąd~ 
że potraf~ · to właściwi~ wyke>l'zy­
stać. Chcemy, teby c:uli się :;cspo­
dar:zarni swojej gnoły. ~­
my ich na nas?Je ~brattia. (PłłlnM:­
tam te pierwsi.eł na ktćryda byli 
bardzo sktPJX>Wani, alt ~7 te- . 
matem dały si~ s:pn.wy ~tudenekie. 
nie trzeba bilo namawiać łeb do dy­
skw·ji). 

\Y progt'amie na biei.ąc, kadencj(: 
za.plano~~aliśmy nową .formt1J wspó:­
f)!'acy z organizaejami młodzietawT­
m.i, do których nale;Q' ff J,n"OC. na­
szych słuchaczy. Prxynajrr~ raz w 
roku zamienamy spotkad 1i~ przy 
wspólnym stole. }!lam n.ad:d.eję, te 
nie e>dczoją t.eg-0 jako i1ngerencjl w 
ieh sprawy. Chcemy otvi.ral'tic po­
mówić o tyra., eo boli i co eiegzy. 
Na~~1 pOp absorhuj4 sprawy 

· ks3tałcenia, wychowarua i ich eta­
tów. Na zebraniach organizacji oce­
niamy th'~·n.iki dydakt.rez:.no-w1eho­
wa 1A-·czc. Mamy CZJ<"1ll się pochwalić: 
nasi stucleu.ei otrzymują w większo­
ści dobre oceny i.a praktyki 3zkol­
ne i przedszkolne. ehoć ~ykle 
i1rzychodzą 'do nas ci. któf} m rue 
powiodło się w zdobywaniu stu­
denckie~o indeksu, a nie chc'ą stra­
ci6 rokn. Po pie~-vv:;zy m odchodzi ia­
led wie kilka osób. Pozostałe po 
d\s:óch latach nauki m~ją możliwośt 
kontynuowania jej na zaocznych 
studiach magisterskich w \Vyż.szcj 
Szkole 'Pedago~1 znej w Ołsdynit!. 

Prz.\ znam z gatysfakcją, 'ie na na­
~.1.ych zcbr~niach POP l.rodzHy ~ię 
pom~:. tr, które wzbogacają program 
k~ztulc:crda przyszły h nauczycieli. 
Tnk było np. z i deą w szechnicy o­
h,rw atclskie j , L. którą wystąpił dy­
_;:cktoJ.· Studium. dr W it old \Vincen­
c.:lk. \ \7 Lechnica działa pod patro­
Patcm Sek rc.:t:.lri<.,h1 Komitetu Wojc.:­
""'·óclzk:icgo l'ZPlt i zn~tępuje. jakb~ 
godziny \V} chow<lwcze, których nic 
m a w programie ksitałccnia :::lucba­
c?.y. Ogromne 7.aintercso\i..'anle mło­
dzieży tuw;;\fY..) sz.do spotkaniem z 
red. Andrze jem B~likicm. f-:ekrcta­
rzem Hady_ Ki'ajewej PP.ON-u. Je­
rzym .Jaskiernią, naszyri1 poSł\:.·m . 
proL K<L~i•11ierzem · ~con1skirn . l 
sekrntarzem K\.V PZPH. Miecz~ sł~-­
wcrn Czer.niaw~ldrn. 

Nas/._\T.a zamiarem jest rnzbudowil 
organ iz.acji partyjnej o młode siły. 
\V ubieg-łej kadencji przyjęliśmy tyl­
ko · jcdnep;o kandydata, wycho\;;.rawcę 
z internatu~ terał: chcemy zorgani- · 
hnwa(· tLw. /.espót przcdka..11dydacki. 
któr.•; twor1:y tiby młodzi nauc.lyclcle 
Ł s tudenci. aktywi~ci organizacji 
mlodzielO\\' \ eh . .Te.~li m1 1.~:et nie po-
7.;. skarny 7.adnc~o przyszłego czton­
ka PZPR . hędzicmy mieć satysfak­
c:jt~. że c1 mtnd:li łud;.;ie l ·piej uo-
1.u~njcją problemy part ii. a czas gpc;-­
dzon.• i,:· zespole przygotuje ich do 
cwentua:ncgo podjęcia dt:!cyzji wst4-
pienia do organizacji \\.' prz' szły r:n 
miejscu pr~1cy. Chcemy, ab>' przy-
8Zli członkowie pcirtii mieli :;„\-iado­
mość rn1s~ych oczekiwui'i. a v.:11~<: 
kr~·tcriów part;"l·jnnści. 

Na zebranioch POI' (tak:,\. otwar­
tych) mó\vimy tL<~s to o spr.lwac!. 
pr1.y1.i<:mnych, ale utrudniających 
życie. komp likuj<1cych organ tzacj~ 
prac.'·, jak choćby ciasnota i lokali­
zacja Studium: daleko i do szkoł.v, 
i przedsLko la ćwiczcr'1 , po błotnistej 
ulicy. po której niopr~dko przejedzie 
autobus. Wsz.vscy członkowie pnrtil 
nalc7.ą do ZNP. Dobrtc układa nam 
się w srió1praca z. dyrekcj<i i orga­
nizacj~ .związkm\ ą. Nasi towarz.~:sze 
są człr>nknmi instancji miejskiej, 
wojewódzkiej, Wojewódzkiego Poro­
zumienia Związków Zawodow.vch. 
Z~rządu Okr~gu ZNP, prezydium 
Miejskie j Kmnisji Kontrolno-Rewi­
zyjne j, radnymi !-.1RN-u. Zobowią­
zujemy ·ich do swoistego pośrcdnic­
t wa w przekazywaniu problemów 
na:zej p!acówki. Dzisiaj najbardziej 
zalcly nam na rozbudowie Studium . 

Naszym zadaniem jako p lacówki 
jest przygotowanie młodzieży do 
samodzielnej pracy, jako . organizacji 
pal'tyjnej - do godnego reprezento­
wania zawodu nauczyciela. Kaganek 
oświaty byw a czasem ci~żki, ale u­
świadamia najwa±njejsze: odpowie­
d:zia1ność za słowo i czyn zarówno 
wycho,,.:awcy, jak i wy-chowanka. 

Notowała 
GABR1ELA SZCZĘSNA 

Re.dakcJa ty~ „~ 
wespół ~ W1>~odz.'kĄ K<>mj.s;jłl hl'• 
ty-jn{)-Teire.110"h1ą ~ ds. Pr:.eg;~ 
S~tm- i. A.~a.cj! Sta~lkia.k Pt'• 
ey ogluza.ją konk:...t:r& pod ~~ 
.• Moje! poty~d z pracą". Konkul:a! 
ma pomóc w ro~omanioa P't'ZYCIJ'łl 
ni-epełn.ego w )'ilr.O'I'Zywtania n.ag7dl 
mo.tliwości twóre.zy.oh. t..!oże w~~ 
w rum u.~llał każdy. k.t.o zech~ po­
dzielić się swoimi do~w100~ 
obserwacja.mi i rę:ileksja.mi :o.13.,za­
nym.i z organizacją je:g·o praey. M&­
ffi7 nadziej~ ż.e autorzy SJ>róbuj:.\ 
~edcleć na pytania: jak "&'J"­
~ystywan.Y jł!st i:eh C?..al> prac)'; 

. w.ledza i zd-Olności; c~y w z.-rltlrułz~ 
oczekuje Ki~ od nich 1n.icj~t7·WJ" 1 
pomy.slov;,•oś.ci: 'kito i co prze~ 
im w osiąg.an.i.u zadowolenka ~ w7-

NJa chodzi 'l'Affi O teoretyczne ! <Y.lw 
~ t utawlcowe ~.i.1iedti DS 
p~ ~ maP\ ehar~ter WY:­
łąezme ~J". Ułóżcie s·1.-0Ją 
wypu„~iedi wedł?~ wl~-a po~­
~ beg sQenia mę na nasJ.1?-dowanre 
Eef«atów 1 pu~j1 p!'aro-wych „ 
Mtrłe. ona ~ tar!rnę d~1ennika ~. 
mpiis ~ dndz pracy), pa.uY..ęt­
r&a Gnp. optsanitt ~eh perype­
łli s ~zędem). ~wn1<TV..-anej rt?­
Yl.cji flJD.,-~ vi.-ienle ootrl!viego 
k~ w pr.redsię}lk}r~twłe). P:.i&­
$ ~kł.Jm j~yi"'..Je.m o :r.wyldych 
ssp?a.~ jM w ~ov„--le ~ n..2j­
~. N~ oba.w.f.aijde li~ d·~ 

~ w,da SJ>r&W L tema.tlrw~ .Auito:ram na 

I 
~la ty~e ~~a.ra.n:t\IJ~ClY a.n-oninYJ­
lrorJć. Najwyżej ocenJ.n.n.e hę&\.: 
.l?lCzero6ć, netemośł araz ~v10 

I 

OKAZJA Ot.A KA%DEGO -

na 
noWy konkurs 

wypowiedź-zwierzenie 

pod hasłem 
cz z 

kOllJ \\anego zawvdu. L1C7'. VlllJ' na 
poparte własną refleksją obsenvacjc. 
i;awier.a.jące; w.yjaS.niienie pmy~TD 
ni.sk1cj w}rdaj,no,;;ci. bałaganu i ma1r­
notra·wstwa oraz przed&.titWienJ.łJ 
kontlikitów rodzących si.~ obeon.ie vr 
:.Gakładach. Chcielibygmy dowiedzieć 
się, czy ostatnie la.ta m1.i0nil7 ~ 
runek luct7..i do p r acy, czy pracowi­
lo::ić gtała się ccc:hą r.-odną sz.acuit.'\ku, 
czy też \1\-'C flŻ obo\v':l<-p:uj ... stan przy­
sło.wie: ,Cz.r Sl!! sto<.. <:?y się leży ..• "; 
co d ·J:h; naj hard ~i.ej s.:ę 1 i-cT.y: k wali­
fiJ{'a<:je i .laan!:!aiJO'-t.~anie - c.t..v mo­
że J.akH'~ i~.J1t.' p.r 'Yrn.lCtty; C7.i t•wój 
wysiłek O\:Pniar1y jes t ~pra.wicdll wie; 
komu i ~a co plac: s·ę <l 'i ~ n aj­
lł.-1ięcej: i - \.V•Cs;r.cic - czy \V.p.ro­
wad~no. od 1lku lat cefonna :t1nlie­
nila cokc.lv;k"~ m1 Q~unei .vis1rnch 
pracy . \·r \\·yoo,-vie<l-:in<:ii-7.\vierze­
n;ach m-0gri z.uulcź<· s \~ tal;i.e do­
ś-\viadczeniia :~ konrnktćnv z UlrLQda­
m i. mstyt uc:jam·. pr;r..<.:d.;· ębi.vrst;,·a­
mi obsJu~.Jjącyn .... .; 1·')tn.ictV1 0 it.p. 

Na.pincie o tyrn co was najb:.ir­
dziej i r ytuj{'. p1·zedsta" cie .fakty u­
trudn.an~a v.' Rm żyt:iu. opisw~e HOI1-
sensy, p1„t:ykfacty :.dej \\·oli i nie-irnm­
petcncj i. Mile >N1d;-ian<.• będą ró ... v­
niei prz.?lcłady lntfnych rozwią;mfl 
organiz.a cy jnyc h o:cr.e. ·Nlc.l sne propo­
.~ycj0 uzd1·0-.1.·.ienfa or~ ~y-\\·a.ncj r z.e­
C.lY \\ i st oś\.'.:. 

fa.W.ów za.w.artych w wypuwled·~ · 
~ powinny z~n\lierać - cm~ 
M dla st.a.ty~yk.i - i.n!~ • 
Mi~: łmli~ i nuwiako, dcld..ade; 
~ wiek, wybztalcenief ~ 
pn!!7ł pnyna~ o.rgamLa.cyjoq 
i. ewentualnie, ~Ol w-owl\:.ne !~ 
społeczne. Objętość j.e~l n.ieogra­
U:icż.ana. 

Na a.utorow naj-c1eka\.Yszvch p.1 :>.c 
czekają nagrody pierrięme; 

I oa:Toda - 30 OC'D zł 
n na~oda - 20 ooo z ł 

JII na&·rooa. - 10 ooo zł 
pi'ttnaśclc wyróżnień po r. 900 .r.ł 

'>i.Ui oairr(){la specJ;tlo~ - l;; OUO ~ł 

1'1l najciekaw"ze opisanie dtttś"1 ióld­
<='.6eń ~wią.7A),nych z pi ei\\ szą p1·~cłł 
Z O( wodo wą. 

Organfaato,r1..:y .le. .rlega Ją sobie 
prawo do innego podri.alu .nag.rod, 
n ie zmieniając jednak ich ogóh1ej 
sumy. Najbard:t.iej La.teresu ja~e wy­
powi-ed.ti zo tarią Nf druko··.' UJ.W n~ 
łamach. ,. Kontvktow„, ich tturnr;::y . 
otuym~j~\ honoraria ,..,.~dlu~ o1x'­
\·viąa.1-jąc.:ych staw·e1c 

Pra('e - do 30 kw1etn!a br. -
należ)~ nadsylat pocJ adrc~m: „Kon­
takty„. ul Sv.·ie·ccu:v,'.:tlt:~€go 7. t8-4.00 

. Ło:nża, ~ dopiskiem Ha kopc1·cie: 
„Moje potyc·~k.i z pracą' . \Vynik·i 
ogłoszo,1e wstan<i 'i': polcv"•jc• roku. 

. . 

R~·s. l'\udrleJAl Podulkł 
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pór pomiędzy Zofią Tyszką, 
pracownicą Łomżyńskich Za­
kładów Przemysłu BaweŁnia-

nego ,,Narew", a łomżyńskim Od­
działem Wojewódzkim PKO i Za­
!'ządem Spółdzielni Mieszkaniowej 
,Perspektywa" zaczął się w momen­

cie, gdy lokatorka zamieszkała w 
wykupionym przez siebie M-3. Spół­
dzielnia oskarża PKO, PKO -- Spół­
iłzielnię, a obie instytucje Zofię 
Tyszkę że podjęła mylnie naliczoną 
p e"Tiię od wkładu i nie chce jej 
rvrócić 
Pieniądze na książeczkę mieszka­

niową w sumie 267 OOO złotych wpła­
ciła w roku 1977 Leżały one do 
1982, kiedy to PKO - zgodnie z o­
bowiązującymi przepisami - nali­
czyło jej premię od wkładu, która 
wyniosła 163 914 złotych. Ponieważ 
min ister .finansów zabronił wypłacać 
t-e należności gotówką, by nie po­
większać nawisu inflacyjnego, Zofia 
Tyszka wniosła do .Zarządu Spół­
dzielni prośbę o podniesienie za tę 
kwotę standardu mieszkania, a więc: 
wykonanie zabudowy korytarza, u­
łożenie parkietu i glazury. Gdyby 
wiedziała, że kiedyś będzie musiała 
te pieniądze zwrócić, nigdy na taki 
wydatek by soibie nie pozwoliła. 

Zofii Tyszce rzeczywiście najeżała 
się suma 163 914 złotych od wkła­
dów złożonych w 1977 roku; nie­
zgodność zaczyna się dopiero z chwi­
lą ustalenia metrażu: koszt wykupo-
~ranego mieszkania wynosi 1800 zło_ 
tych za metr kwadratowy. Skoro 
Jednak pracownik Spółdzielni M1esz­
&:aniowej zażądał wpła:::enia sumy 
267 OOO, powierzchnia powinna 'Qyła 
Nzrosnąć do 150 metrów kwadrato-
wych, a wynosi niecałe 50. 

PKO wyjaśnia, że naliczyło premię 
od wysokości wkładu podanej przez 
Spółdzielnię. Spółdzielnia twierdzi, 
7e PKO współpracuje z nią już wie-

• 1e !at i samo powinno wiedzieć, jaką 
naleiy wypłacać premię od oszczęd­
ności na mieszkania M-3. Zofia Tysz-

az-w1ska swego nie podam 
mówił głos w słuchawce - bo 

'' ważniejsze są informacje, któ-

1 
re "'nam do przekazania. Był dzisiaj 
u nas, w łomżyńskim Oddziale «Cen­
trali Nasiennej», podział premii eks­
portowej, ponad 400 tysięcy złotych. 
Najwięcej dostali, po 20 tysięcy, dy­
rektorzy, następnie kierownicy dzia_ 
łów. plantatorzy, a więc elita. Ro­
bolom dźwigającym worki, pracu­
jącym w ś , iątek i piątek, przydzie­
lili po 2-3 tysiące. Żeby było we_ 
selej, kupili też czynniki społeczno­
-~>.0li tyczne: szef związku zawodo­
'\Yeg() dostał 8 tysięcy! To kary­
godne, by robić aż taką rozpiętość, 
jeśli przy eksporcie wszyscy praco­
wali jednakowo. A poza tym dy­
rektor wyrzucił ze swego gabinetu 
przewodniczącego organizacji związ­
kowej." 

Ryszard Odolecki, dyrektor Od­
działu., jest zbulwersowany moimi 
i.niorma.cjami. Wyjaśnia, iż tak wy­
soką premię otrzymali po raz pierw­
szy ze eksport traw. Zasada podzia­
łu była więc jasna: należało obdzie_ 
lić tylko dział planta,cyjny, zakłady 
czyszczenia nasion, laboratoria, ma­
gazyny nasienne i handel. Wysokość 
pr emii dyrekcji Oddziału ustalił szef 
Białostockiego Przedsiębiorstwa Na­
siennego. 

Pismo z prośbą o wyjaśnienie za­
sad przyznania premii wpłynęło od 
9 związkowców, głównie pracowni­
ków księgowości, już następnegó 
dnia. „Członkowie zwiqzk6~ za:vo­
dowych - pisali - zwraca3ą się z 
prośbą o wyjaśnienie i podanie do 
wiadomości wszystkim, jak była 
dzielona nagroda za eksport traw. 
Zdaniem naszym, na liście do wy­
plat y znajdują się osoby, które nie 
są bezpośrednio zatrudnione w eks­
porcie traw { ... ]. Inni T6wnież wy­
konu.ją pracę związaną z ich cha­
rakterem zat„udnienia, np. laborant­
ki. Jdli nagroda jest mała, wiado­
mo że trzeba ją podzielić tylko dla 
ludzi bezpośrednio zatrudnionych 
przy pracach związanych z ekspor­
tem ale i.o tym półroczu. sprawa Wll­
glądała zupelnie . inaczej. Do . w~jaz­
du z próbami atp. zatrudniani aq 
wszyscy pracownicy, bez względ.u 
na obowiązki wykonywane zgodnie 
z zakresem czvnności." 

Henryk Stpiczyński, przewodniczą· 
cy ZwiąZJku Zawodowego Pracow­
ników „Centrali Nasiennej", przed­

łotył sprawf: dyrektorowi, lecz 
związkowców nie popierał, gdyż 
wcześniej poparł stanowisko d1rek­
eji, która podział nagr6d · ur.godniła 
s nim telefonieznie. W ind)'Widual-

ka też czuje się picjkrzywdzona: pie_ 
niądze, które od 1977 roku spoczy­
wały na ksiąźeczce„ mogłą przezna­
czyć na inny cel, a tak leżały bez­
ef ektywnie, zaś ich właścicielka 
spłacała pożyczkę zaciągniętą na 
wkład w zakładzie praey, co- znacz­
nie uszczuplało j.ej skromne mie­
sięczne wynagrod zen ie. Jest przecież 
samotną matką wychowującą dwoje 
dzieci. Będąc na urlopie wychowaw­
czym wraz z rodzinnym otrzymuje 
14 800 złotych. Z alimentami średnio 
na jedną osobę nie wypada nawet 
po 6000 złotych Skąd zatem weźmfo 
pieniądze na zwrot oprocentowania 
-;woich oszc7ędności? 

Zofia Tyszka broni się różnymi 
sposobami Była w Inspekcji Robot· 
niczo-Chłopskiej i w Najwyższej 
Izbie Kont.roli, którym Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Perspektywa" p rze­
słała następujące wyjaśnienie: „W 
przypadku Ob. Zofii Tyszka obowią­
zywala zasada rozliczenia 'ryczałto­
wego. SM vmylkowo wstawiła do 
wykazu wklad posiadany i wymaga­
ny w Jednakowej wysokości, tj. w 
kwocie 267500 złotych, co oznaczało­
by, że zainteresowana otrzymalaby 
mieszkanie o powierzchni 150 me­
trów kwadratowych (267 500: 1800= 
=148,61). Wysokość skorygowanej 
zaliczki na wkład budowlany wyno­
si 87 200. PrzyL·lad ten wskazuje, iż 
pomyłka pracownika Spółdzielni 

nej roz.mowie ze mną przyznawał 
częściowo kolegom rację, natomiast 
w piśmie wyjaśniającym infor­
mował: „przy podziale funduszu pre­
miowego na poszczególne dzialy ja.k 
i osoby indywidualne nie uczestni­
czył przedstawiciel Związku. Zawo­
dowego. Z koncepcją podzialu, usta­
loną przez dyrekcję oddziału, zosta­
łem zapoznany ustnie, z której wy­
nikalo, że w podziale będą uczest­
niczyć pracownicy zatrudnieni w 
dzialach najbardziej związanych i 
dających największy wkfad pracy 
przy produkcji, przerobie i zbycie 
nasion traw do krajów kapitalistycz­
nych, a między innymi: handel, 
plantacyjny, kontrola jakości,_ labo­
latoria, magazyny . Dla dyrektora od­
dzialu premię w11znacz11l d11rektor 
zarządu, natomiast dła zastępców i, 
głóumego księgowego d11rektor od­
dziaiu. Różnica zostala podzielona 
przez dyrektora oddzialu na poszcze­
gólne działy i ;ednostki organizacvi­
Yie ;ak też iJidywidualnie dla kie­
rownik6w i pracowników t11ch dz.ia:. 
łów. Opracowany projekt ł>11ł dan11 
·;m do wglądu, do którego ttłe wnie­
łiono żadn11ch zmian. W1'io1ek zołą-

Mieszkaniowe; «Perspektywa» z lat- oszczędzania i metrażu . Ale wt · 
'Wością mogłaby by~ wychwycona i pojawiłaby się druga niezgodno· 
skorygowana pTzez Bank. [ ... ] Nale- jej tak duże mieszkanie przec.ei s 
ży zrozumieć, że mylna inteTpreta- nie należy! Ponadto Spółdzieln 
cja nowych przepisów w tym tema- „Perspektywa" nie b11d111e taki 
cie wystąpił~ w Łomżyń,skiej Spół- mieszkań. 
dzielni M ieszkaniowej, Zambrow­
skiej i «Perspektywie». Praw.ie wszy­
stkie osoby na wiadomość o powzię­
tych niesłusznych nacfplatach zobo­
wiązały się dobrowolnie do spłat 
jednorazowych lub w ratach, uzgod­
nionych z zarządami. Dokonania 
zwrotu odm6wila Zofi a Tyszka. [ ... ] 
Pieniądze bezpodstawnie przyznane 
jej z budżetu państwa, wskutek po­
myłki, w inny być do budżetu zwr6-

ccine. Okoliczności powstania niena­
leżnej korzyści mogą i powinny de­
cydować o możliwości rozłożenia 
zwrotu na raty przez Ob Zofię Tysz­
kę. Nie mogą jednak naszym zda­
niem usprawiedliwić odstąpienia od 
egzekwowania kwot od osób, które 
bezpodstawnie otrzymały nienależną 
korzyść materialną i zwolnić Spół­
dzielni od dckonani-a ostatecznych 
r-0zliczeń z Bankiem." 

- Gdyby Zofia Tyszka - pytam 
prezesa „Perspektywy" - otrzyma­
ła mieszkanie o powierzchni 150 me­
trów kwadratowych, wszystko by­
łoby w porządku? 

- Wypłacona premia w wysokoś­
ci 163 914 złotych byłaby naliczona 
zgodnie z obowiązującymi zasadami 

szony telefonicznie o wstrzymanie 
wypłaty nagród zostal kategorycznie 
odrzucony przez dyrektora." 

Dyrekcja upiera się, że postąpiła 
słusznie i zgodnie z dućhem refor­
my gospodarczej~ Premię dostali tyl­
ko ci, którzy pracowali. J est już 
przyzwyczajona do niezadowalenia 
tam, gdzie d zieli się pieniądze. -
Jeśli - stwierdza Ryszard Odoleclti 

- nagradza mnie m6-j szef, czy mam 
mu powiedzieć, że ta nagroda mi się 
nie należy? 

Na temat protestu związkowców 
mówi: - Pismo wysłali z działu 
księgowości, a co oni mają do pre­
mii eksportowej? Przedeż są tylko 
administracją. 

Ale związkowcy nie dają za wy­
graną: administracją jest również 
dy-rektor i jego zastępcy, a mimo 
to dostali najwięcej. Zasady nie 
były więc logiczne. Na przykład 
pr<>biorca traw otrzymał premię do­
piero po interwencji swego kierow­
nika, i to raptem 2 tysiące. 

Ryszard Odoledd tłumaczy: - Nie 
w tajemnicy się nie działo. Proto­
koł przydziału nagród wisiał już 24 
listo.pada, a wypłacaliśmy dwa dni 
p6fniej. Nagroda.mi objęliśmy GS 
pracowników. Do podziału pozostało, 
po odliczeniu 18 tysi~ey złotych księ­
gowego i trzech sum dyrektorskich 
po 20 tysi~cy, 357 535 złotych. Eks­
pozytura w Szepietowie otrzymała 
137 OOO, w Zambrowie 60 500, Łomża 
- Il 035 .. Podział 6w był uzagadnk>­
ft7 wskaźnikami · s~ i sprzedaiy 

Zofia Tyszka straciła dużo cza 
na szukanie spraw1edli wości w ło 
żyńskich i warsza vskich biura 
spółdzielczych. Ma ż;;il d-0 , Pers pe 
tywy", iż dopiero po interwen 
warszawskiego NIK-u ud7.ieliła : 
informacji, na podstawie Ja kich z 
sad wpłacała pieniadze n'1 książe 
kę mieszkaniową i według jaki 
przepisów ją r-0zliczan" 1'Jadal 
się niepewnie wśród tych p-rzepisó 
- Jeśli - p owiac1 a - rr.ro , ied 
spór ze Spółdzielnią o to,. kto 
rację chociaż obie instytucie kor ' . , 
stają z wiedzy swo1 eh radco w 
perlów prawa spółdzielczego, 
mam zrozumieć z tego p rawa · 
szara obywatelka? \Vydaje in.i s 
że prawo powinno być komuni 
tywne, a ono z każdej strony 
inną literę: i z mojej, i PKO, 
Spółdzielni. W Centralnym Związ 
Spółdzielni Mieszkaniowych powi 
dzieli mi, że mam iść z „Perspek\ 
wą" do sądu, bo na pewno spra 
wygram, ponieważ ja spełnił 
wymagane przez Spółdzielnię 
runki wykupu mies?kania. Czy 
mam płacić za to, że w Spółdzi 
ni siedzi niekompetentny praco 
nik który nie ·wie, ile koszt 
M-S? Pieniędzy na\vet nie dali 
do ręki, a żądają ich zwrotu. P 
winnam teraz z.,.ywać terakotę. u 
wać zabudo•wę korytarza? A kto 
kryje koszty demontażu i ponown 
remontu? 

Czyżby Spółdzielnia ML szk ani 
uważała, że jeś:i sa .1a p')pełoi b! 
hasł-0: „Po ode2ściu o.d k1sy re~ 
macji nie u w ... ględnia s P' - pt 
staje już obowiązywać? (S.Z.) 

traw. Z przydziału nag„·ód z-0st 
wyłączone (decyzją rady pracow 
czej, organizacji partyjnej i zwią.z 
wej) administracja, planowanie, d 
służb technicznych, socjalnych, 
gazyny skupu, inspektorzy plan 
cyjni, którzy w s w-0im terenie 
mieli traw albo mieli małe ilo' 
Jeśili nagroda ma mobilizować 
praiey, to uważam, że po<lzial jej 
słusmy. Już teraz mamy pier 
efekty: jest większe zainteresowa 
plantatorów trawami. 

Logiczny ' podiział wywołał jed 
n ielogiczne emocje. Praco w 
działu planowania jest oburzona: 
Przy kwocie prawie pół miliona 
tych można było dostrzec każdą 
sobę. Uważam, że czynniki spol 
ne zostały kupione, a szefa zw' 
ku dy·rektoT wyrzucił za drzwi. 

Tr!Zy laborantki badają pod 1 
jakość traw. Mrówcza praca. 
przeglądały kazdą odmianę. -
sza praca nie lic.zy się tak, jak 
szej kierowniczki - mówią. -
sama dostała tyle pieniędzy, co 
wszystkie. A przecież w czasie akr 
pracowałyśmy także w wolne s-0 
ty. 

Jadwiga Siejko, kierowniczka 
boratorium, zwierza się, że na p 
no pot,ra!iłaby sprawiedliwie pod 
lić nagrodę dopiero wtedy, gdyby 
każdym stanowisku mogła tr 
popracować, poznać jego specyf 
Nagród życzy każdemu, ale niko 
- ich podziału, bowiem żadne r 
wiązanie nie przynosi powszech 
go zadowolenia. 

W magazynie też ludzie kr 
głowami. Kierowców wyłączyli 
mówią - a przecież oni wozili 
ki do wagonów, przeładowy 
Według nas, powinni dostać ws 
cy; choć nie jednakowo, ale ws 
scy. 

Ryszard Archacki, wieloletni gł 
ny księgowy, mówił dyrektorowi! 
bf:dzie niezadowolenie. Swięta 
każdy chce dodatkowy grosz do 
mu przynie~ć. Proponował „ura 
łowkę": dla wszystkich po 1 ooo 
2000 złotye~ a tym, którzy pr . 
wali najwięcej. podnieść z.asadn 
stawlti. Byliby usatysfakcjono 
i jedni, i drudzy. Choć prawo 
brania Yłpt'O'Wadzać ró'W?lość 
względną. z odczuciem społecz 
załogi trzeba się l·iczyć. 

Myłlę, że pomi~dzy decyzją a 
wykonaniem zabrakło tylko pr 
1ł6w wyjaśnienia. 

STANlSŁA W ZIELI~ 
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sprawa, która dławi gar• 

Elementarny 
a człowieka I 

brak szacunku 

wszelkich zasad 
spółżycia z powoływaniem 
ę na interes społecznyl 

To boli I O, jak boli. Tym 
rdziej że podpisuje się pod 

m magister, dyrektorl 

Gdybym gdzieś spotkał go 
ulicy rzuca wśród wy-

zykników I sekretarz KMG 
i"R w Ciech_anowcu, Euge­

usz Wawrentowicz - to sam 
e wiem, no, nie wiem ... 

Bo to jest tak: tu krzywda 
tam biurokratyc~ny upór; tu 
rawa ludzka - a tam plik pa­
erów; tu szary człowiek - a 
m z tytułami. 

- Gdyby nie wiedział, gdzie 
fić nie miał poparcia, mu­
łb; zostać skrzywdzony. Mi­

o poparcia też jest. Nawet 
stancja ma w tym przypadku 
ewiele do powiedzenia 
zkłada ręce sekretarz. 

Dlatego zwrócił się do reda­
ji. Fakt jest wprawdzie jed­
stkowy, ale to, co dzieje się 
kół n'iego, uważa za piekiel­

nicbezpieczne. Szczególnie 
autorytetu władzy. Przeciw 

ywdzie Kazimierza Krzesaka 
stqpił bowiem zarówno 
mitet, jak i Urząd Miasta i 

azi.mierz Krzesak, były pra­
cownik „Centrali Nasiennej" 
w Ciechanowcu, najstarszy 

onek partii w mieście, komba­
t, odznaczony medalem „Za U­
al w Walkach w Obronie Wła-

Ludowej", od'Znaką „Za Zasłu­
dla Województwa Łomżyńskie-
' złotą odznaką „W Służbie 
odu", uhon-0rowany wpisem 
wiska do Księgi Zasłużonych 
łostockiego Przedsiębiorstwa Na:­
nego „Centrala Nasienna", mil-

co przytakuje a rgumentom Wa-
ntowicza i naczelnika Józefa 
ińskiego. 

szystko, uważają, zaczęło się od 
o, że Murzyn zrobił swoje, Mu­
n może odejść, czyli od przej. 

Krzesaka na emeryturę. Wcze­
j, gdy pracował, był potrzebny, 

rownictwo firmy nic n.ie miało 
tego, że w jednym z magazy-

p:rzecho wywał ziemniaki a w 
~dowanych szopkach h~dował 
hki, drób, składował opał. Te­
nagle okazało się, że dobudów­
s.ZPecą obejście, a ptzechowy-
1e ziemniaków jest nie.prawne. 

la jasnoict niezbędna jest wi­
lokalna: dom Krzesaka i maga­

Y „Centrali Nasiennej" stanowią 
ą posesję, naletącą do gospo­

kł komunalnej; obie budowle 
. rzą nieomal dwa ramiona pro­
ąta i oddziela Je płot z furtką, 
rą Krzesak udawał się do pracy 
magazynach, do przyt)ud6wek 
cupnłętych na przeciwległym 

ich szcz~ie I zapleczu oraz do ltt.a­
dni. 

Kied7 Krze.iak nagle otrz7mał 
nakn romiórkl budek i zakaz ko­
rzystania z pomi~zczeń gospodar­
czych, spotkaliśm7 się na miejscu 
z dyrektorem Odoleckim, naczelni­
kiem oraz zainteresowanym - re­
konstruuje fakty sprzed pół roku 
sekretarz - ustaliliśmy, że słusz­
nie trzeba oddzielić prywatnego 
Krzesaka od firmy: Krzesak z.lik­
widuje dobudówki po przeciwleg­
łej stronie, w zamian przesunie się 
płot, by zyskać sąsiadującą z 'do­
mem część magazynu, w której bę­
dzie mógł gromadzić ziemniaki i 
opał i mieć d-0jście do studni w 
ramach własnego podwórka. 

- Coś mnie tknęło - mówi na­
czelnik - i nazajutrz wystosowa­
łem decyzję zawierającą ustne u­
stalenia. No i proszę. Dziś już pi­
szą, że nigdy nie . wyrażali zgody 
na przekazanie części magazynu, a 
moje twierdzenia w tym · zakresie 
uznają za „gołosłowne i niepraw­
dziwe". Zamiast przyjąć najprost­
sze rozwiązanie, zaproponowali od­
dzielenie plaeu z przeciwległej stro- . 
ny; teraz niby dobudówki nie będą 
im przeszkadzały, a stary, sohoro­
wany człowiek chodziłby po każde 
drewienko 150 metrów. 

Trzeciego grudnia 1981 roku 
cłyrektor Ryszard Odoleclti 
podpisał się p0d - form alnym 

już teraz - wnioskiem o uchylenie 
decyzji władz Ciechanowca. W u­
zasadnieniu podkreślił, że naruszo-

na została zasada szczególnego in­
teresu społecznego 1 g0spodarcze­
go. 

- Wiem, że w Ciechanowcu trak­
tują nas niemal jak barbarzyńców 

WLADYSLAW TO~K 

Oddział „Centrali Nasiennej" w 
Łomży nie tylko nie przyjął decy­
zji naczelnika do wiadomości, ale 
zwrócił się z prośbą o interwencję 

do Wydziału Rolnictwa, Le§nictwa 
Gospodarki Żywnościowej UW. 

- Poszły na to ze dwie sosenki 
- przekazuje mi teczkę ze sprawą 
Krzesaka sekretarz. 

Wydział Rolnictwa w pełni przy­
jął argumenty „Centrali" i popro­
sił naezelnika o ponowne rozważe­
nie decyzjL Naczelnik decyzję pod­
trzymał. W tej sytuacji przedsię­
biorstwo zwróciło się o pomoc do 
Wydziału Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej UW. Wydział poin­
formował naczelnika, że decyzja, 
jaką podjął, może być zasadna wy­
łącznie „w wyjątkowych przypad­
kach uzasadnionych szczególnymi 
względami spolecznymi tub gospo­
darczymi i na tę okoliczność wm­
na zawierać szczeg6lową i wyczer­
pującą argumentację, popartą do­
wodami". 

Naczelnik uznał, iż zapewnienie 
niezbędnego minimum socjalno-by­
towego w pełni ' Jest przypadkiem 
uzasadnionym szczególnymi wzglę­

dami społecznymi, i z decyzji pono­
wnie się nie wycofal 

- Czy obrona przed krzywdą 
ludzką nie Jest uzasadnionym in­
teresem społecznym? - pyta sek­
retarz. - Tym bardziej że _„Centra­
la". I. tak w pelnł n.te wykorzystu­
je P.Osiadanej powierzchni. Ale tu 
Chodzi o talszy'\q amblcję:· nłe da­
my się! 

- m6Wi w mieSJąc póżmej - Na 
jednej z narad dyrektorów naczel­
nik urabiał opinię „«Centrala Na­
sienna» traktuje Krzesaka Jak psa". 
Ale proszę spojrzeć na całość bez 
emocji. 

Wszystko, przekonu)e, zaczęło slę 

zupełnie inaczej. Kaz1m1erz Krze­
sak, do którego pracy nikt nie 
miał zastrzeżeń, faktycznie korzy­
stał z pomieszczeń magazynów. Na­
wet dla wysuszenia prania. Odby­
wało się to na - zasadach koleżeń­

skich; kierownik magazynu zgadzał 
się na przechowywarue Ztlemniaków 
czy beczki kapusty Z chwilą odej­
ścia na emeryturę sytuacja przy­
brała inny obrót: wyłącz.nie pry­
watnego dostępu do pomieszczeń 

przedsiębiorstwa os-0by niezatrud­
nionej, dysponowarua przez nią 

klucza.mi. Jest to mezg->dne z prze­
pisami; wystarczy med-obór lub po­
żar i niby który użytkownik ma 
ponosić odpowiedzialność? W tym 
czasie firma zaczęła odnawiać ele­
wacje i porządkować całą posesję . 

Kiedy ze względu na p rzybudówki 
roboty zostały przerwane, dyrektor 
spotkał się z dyrektorem Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w Ciechanow­
cu oraz przedstawicielką UMG. 
Ustalili, iż Oddział „Centrali Na­
siennej" w Łomży przekaże Krze­
sakQwi nieodpłatni e garaż blasza­
ny; PGKiM ustawi go w ogródku 
przy jego domu ; „Centrala" odgro­
dra stugnię. ogrodzi oczyszczoną z 
przybudówek część posesj,i i wyko­
na barierkę metalową do wiąza­
nia koni. 

- Ustalenia te zapadły przed 
wspomnianym przez sekretarza i 
naczelnika spotkaniem „na szczy­
cie" - mówi dyrektor. 

Pierwszy wycofał się z nich na­
czelni~ „Córka Krzesaka pracuje 
w_ Komitecfo". „No to co?" - spy­
tał dyrektor. „To ja tak bez sek­
retarza nie mogę.'' 

Następne spotkanie, z wlzJą lo­
kalną, odbyło się więc jut z u­
działem sekretarza. Wówczas właś­
nie zrodził słQ pom7sł odebrania 
przedsłęblorit.wu czę§cl magaą­
n6w. 

_ Zgod7 nie wyraziłem, gd,.t 
byłob7 to wbrew inter~owi na-
szych plantatorów. Podnosiłem je­
dynie, że trzeba by budować o~­
ni<>trwały szczyt i sufit. Naczelnik 

machnął ręką: to pobu~ujemy Po­
wiedział, że niezbędne będą eks­
pertyzy, bo to stary ~udynek. C:zy 
można mówić o złośliwym mnoze­
niu rzekomych tylko przeszkód? -
pyta Ryszard OdoleckL - A . mo­
że niech na ten temat wypowiedzą 
się fachowcy od przepisów p rzeci yv-
pożarowych i budowlany~h. . 

Poza tym - koszty. Wp~awd~e 
naczelnik natychmiast przeJął Je 
na siebie, ale przecież z własne3 
kieszeni nie zapłaci . I czy w ogóle 
są uzasadnione, skoro ciągle p_rze­
konuje, że Krzesakowie w CJągu 
dwóch lat otrzyimają miPszkarue 
spółdzielcze? 

Przed spotkaniem „na szczy-
. cie" lub po nim, trudno do-

kładnie ustalić - kiedy, w 
k;ażdym razie w trakcie wygradza­
nia studni, na posesji pojawiła się 
córka Krzesaka. Podjęła interwen­
cję „w imieniu Komitetu Miejsko­
-Gminnego partii". „Centrala" od­
stąpiła od robót i zaproponowała 
jeszcze jedno rozwiązanje : odda 
gospodarce komunalnej i odgrodz::. 
tę część placu, na której znajdują 
się dobudówki i blaszany garaż. W 
ten sposób zachowany zostanie 
stan, jaki jest, tyle że budki nie 
będą już wisiały na koncie przed­
siębiorstwa, a Krzesak, zamiast 
przez plac, dojdzie do nich ch-0dni ­
kiem. Urząd Miasta odpowiedział· 
n.ie. 

żadne propozycJe z naszej 
strony absolutnie nie są brane p od 
uwagę. Takie argumenty: w części, 

którą chce nam odebrać, można 

składować 50 ton zboża. Sekretarz 
mówi do mnie: GS ma trzy razy 
mniejszy magazin i sobie radzi. A 
ile razy wasz magazyn stoi pusty? 
Takie rozumowanie - uważa dy­
rektor Odolecki - wynika z nie­
znajomości sprawy. GS ma możli­

wość natychmiastowej wysyłki zbo­
ża w przypadku groźby zatkania ; 
w naszych magazynach musimy 
przetrzymywać nasiona tak długo, 

aż próbki wrócą z oceny, a rolnik 
zgodzi się na proponowaną kwali­
fika<:ję i cenę. Wykę z ubiegło­

rocznego zbioru zaczniemy skupo­
wać dopiero w styczniu. Gdyby 
zbywało na1m na magazynach, ku­
pilibyśmy ją dawno. 

Zupełnie n ie rozumie, dlaczego 
wiesza się na nich psy tylko za to, 
że korzystają z ustawowego prawa 
odwołania się od decyzji. Ale cóż, 

w sprawę zaangażowały swój pre­
stiż najważniejsze osoby w mieście. 
l zrodziła się fałszywa ambicja: 
wbrew wszystkiemu musimy posta­
wić na swoi·m. 

Jedenastego grudnia 1986 roku 
naczelnik., w odpowiedzi na zarzut 
„Centrali Nasiennej", i:e gwałci in­
teres społeczny - w interesie spo­
łecznym podtrzymał swą decyzję. 

Interes w tej spra-wie niewątpli­
~le jesl Tylko czy jeszcze rzeczy­
wikie. dotycz.y Kmesa~ któcy na­
wet na emeryturze powinien być 
nadal traktowany Jako pracownik 
„Centrali Nasiennej'•. 
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CI:\~ DALSZY ZE STR. 1 

prZ}l'hłt~rąli do mnie 
z krzykl~n1 

Pr·1jl kt budo\vy wodociqgu \vyk.o­
nano jesz.cze w starym wojewódz­
t-.v!e bi.al stockim. Je<lnakże w t-rak­
cic przcp _ owadzki urzędów zgubio­
n.f) pomiary gcodez.y jne. Polecono m1. 
by111 je „od.na!azła". ?t1lmo uporczy­
wych poszuk.h.vai1 w \Vitilu różny~h -
just~uci;.ich ?ltq., nie znala.z.l'1m. 'J'ne- ; 
ba byb WI'k;)nywać dokumcn'klcję 
po raz drugi. \V czcsną wiosną w 
1980 r. wywiercono jedną, poi cm _ 
J:i;ugą stud!Ji~ głębinv\.Vfl-

P6źną · jeskniq przybył do ·.vsi 
kiera .vn:k budowy v.rod~Jci::\gu z no­
winą: że za kilka dni sp rov,rad z1 
koparki. Upro,:;iłam mę.la, aby od­
stąpił nasze podwórko na garaż i 
składo·.visko materialó\J budowla_ 
nych, n pokój na kancelarie. Naza­
jutrz zjechała brygada budowlana 
Na plncu ·D'Od świetUca, usia\viono 
ko'Park~ i 2 ba:::akowozy, ·w których 
::amieszkali długowłosi robotnicy. Wr 
wsi zapanowała radosć, która wkrót­
ce przemlenaa s5~ ·w rozgoryc7_."nic 
l dwóch przyczyn. Po pi<'rwsze: wy­
kopy zalewała wodn ·(!·ok był mo­
kry, a Radziszewo położone jest nn 
mokradla ćh). N a trafi ono n~ kuna w­
ke. Po .drugie: g.orsze od kurzC'.lv~~k~ 
i wody byfo pijnństwo robolnikó·;v. ­
Od V."C7..esnego ranka taczynali pra­
c~. ale na krótko. Po otwarciu skle­
pu udawę.li się niby po chleb i kon­
serwy, a w rzN:zy\.vistości - na p i­
wo i w ino. Partaczyli robot~. Do 
wykopu, na położ-0ne rury t plasly­
ku, walili krawęż.n.ild i karntcnie. 
Powstały przedeki. Nie pomogły na­
gany kierownika, który przyjcż<lżal 
na budowę co drugj d zień.. 

Wieś zaczęła szemrać i ątakow.ać 
mnie - po CQ sprowadziłam taką 
brygadę1 dotąd żyli bez wodociągu. 
t9 i dalej będą żyli. P e\vnego ·mroź- ~ 
neg-0 i śnieżnego d nia jeden z pra-: 
cowników zał-0żył ·si_ę> · że za pół litra 
wódki naguteńki i bosy pr7.eb iegnic 
Ie sklepu do przystan~u. PKS (prze-

. szłó 1 km). Zakład wygrał. Nie \YY­

. trzyma1am nerwowo. Uprosilnm kie­
rownika budowy, aby przeniósł _ r-0-
botnik6\v na drugą budowę. (0 zwol­
nieniu nie był<> ·mo"vvy - brnkoy„·alo 
chętnych do pracy.) . 

Nowi oka-zali się solidni.ejsi. Za­
\.rudni-0n.o również kilku chłopaków 
z naszej . wsi. OdQtchnęlam z ulgą. 
Praca stopniow-0 posuwała się na­
pnód. Doozło jednak do wybuchu. 
Operato.r wielkiego deta, żasypując 
wyk<:>py, ·mszezył \łmyślnie jezdnie;. 
Powstały doły pełne wody, a że 2:blj~ 
t.ała się zwózka Ziboża, ludzi ogarnął 
nał." -Przybiegli do nihie z krzykiem: 
- Dzwonie do naczelnika gminy. 
wyg.onić tych łajdaków! · Jeśli panj 
ich me wypędzi, wrzucimy panią d-0 
wykopów! - prawie siłą zaprowa­
dzili mnie na zrujnowaną ulicę. za_ 
dzwG'Iliła.m do kierownika budowy, 

· który zabronił opera~rowi dalej 
prac.ować. Przysłał mniejszą kopar­
kę i -innego człowieka. 

- W grudmu 1981 roku wo.<fa popły­
nęła do kranów i łazienek w · na­
szej wsi. Następnego roku dopro-· 
wadzono ją d-o Łempic, a w trzecim 
roku . zwooociągowano 3 następne 
wsi: Koee Basie, Schaby i Piskuły. 
Delegacja z tamtych wsi przybyła 
do mnie .z serdecznym podzi~kowa­
n.iem. 

r dość .. hyłu wielka 
Niezwykle trudna I ofiarna była 

praca radnych w okresie działania 
,.Solidarności" (w mojej wsi organL 
zacja ta ń.Ie powstała). Szczególnie 
trudna syiuacja wytworzyła się w 
Urz~dzie Miasta i Gminy przy roz­
dzicla~u maszyn rolniczych i ma­
teriałów .budowlanych. Był rok n.ie­
urodza ju z.bóż, często brakowało w 
sklepach chleba i inny.eh produk­
tów. Zaapelowałam do radziszewian, 
aby kaidy z gospodarzy sprzedał ty­
le żyta, ile może Jeśli ktoś będzie 
uchylał się, nie dostanie gwoździ i 
wiader· (które załatwję). W sklepie 
po-wiesiłam r tę nazwisk „ludzi do: 
brej woli". Pomagałam sklepowe3 
rozdzielać gwoździe i wiadra. Samo 
Radziszewo-Sieńczuch sprzedał-O tyle 
tyta, co reszta całej gminy; 
- Stan wojenny przywrócił spokój. 

W 1983 roku odbyły się d-0żynki · 
regionaln-0-\vojewódzkie w Ciecha­
nowcu. W d-owód u~nania za gospo­
darność i nieustającą działalność 
społeczną kilkunastu d-obrym i po­
trzebującym l"·olnikom władze gmin_ 
ne p.rzydzielily 10 rótnye~ maszyn. 
rolniezych. 

JouUąc oo ...vojE.._~;od.:t\\ ;c w idl ia­
łam vi:alące ~i~ p L:>ty. b •1jnie rf}snąc0. 
ch?tasty p rzy d;·og:..1ch i w ob0j­
ściac..li. B olufa mnlt' tc:..1 OJ:!61~1::i z.nie~ 
czulica. Na jc.>chwj z St>.sj( pnyp.:>m-·. 
niałam da wnc- dz]~jP. czynów spo­
k"Cznych. \V nio:-.rn111 o zou~cinL~o .;1, a­
nie konku•·su: ,,\Vws lo'11i.yfo<;!\n 
pi~kna i g 1spotl<frnu". P op<:1rli muit> 
inni rad'li. Wlp·ótc:c o) .\·0};1 110 \\'o­
jewódzka l ~111 S'G cz'ynÓ".\ Sp.")!C'l'l­
nych. \Veszbm ·.v 1!'.l skl<Jd. 
Nads.wdł r<>k -ł0-11 •(1.ł P HL. 1'\ cl 

jsidnPj z scsj; w:-o~~P 1:v . ...:b. o.~!,J.5.i..•T~10 
.kpnkurs :.- .,Cztc1·dilQ~(.::. kołorowydl 
\V-Si na cr.te~·c1L~1...st·1)r c; r> PHL'' O.o 
koru:•Jr~u p rz..y :-; ' .1.t->J~o · Hlrnrl z:esi=lt 
wsi, a wśród '1;d1 1 na.:;:>{' Jbrhi:_ 
s~ewo-SiE!1\c~u·ch. E o11l·~·-1 r~ tl".\',ll i-nk. 
Ryw3l;z~cj3 ~Jyla tnlLlm1. lbd:>:i5?.<'-

w-0-Sieńczuc:b znJr;10 er a „q•io z 
Kramkówk<1 l\lałt.i ·w g•,n1nic CPniądL 
I miejsce. 

Radość z wlnsnyrh ·osiąg•1 i Gć za-
jęcia· I mit-jsca była wielka. Nie­
wielka była nagrod '1 : 20 tys. · zł. O­
biecałam swoim dzi ałaczom1 że po­
jedziemy za nią na V.·ycieczkę do 
Krakowa, Oświ~cimia i w góry. Ale 
za 20 tys. nawet do '\Varszawy nie 
można dojechać. ZreLygno\.Valiśrny z 
wycieczki, a za kup iliś:ny nakrycia 
stołowe dla wyp-oiycrn lni spr z~tu 
przy KG\V. 

wygg s'~~ rt1 _ qo~qce 

· przem,.··waenie 
· Rozpo.częłam starania o mJderni­

zację 6 km odcinka dr-0gi Radzi­
!Zewo.-Sieńczuch-K~ Basie. Nad­
szedł rok 1984 i k ampania przed­
wyborcza do rad n arodowych, tra­
fiłam więc w -dobr y czas. Wyborcy 
ze wsi Kobusy i Łempice domagali 
się. ustawicznie. ut·.,,.·ardzenia t ego 
odcinka i uruchomienia nowej linii 
PKS. Będąc ponov..nie kandydatem 
do WRN - wykorzystałam postu­
laty zgłaszane na spotkaniach. Argu_ 

-meni.em przemawiającym za umiesz­
czeniem w planie wojewódzkim były 
gotowe · pr()jękty, wyk9nane . u 
.,!Chył~tiH woj. bjalostoekiego, oraz -

zl<>kaliwwany g.r'E1 \ej .drod1.c Ptmkt 
Sk~1PU żywca w Kobus~h {wy-bud~ 
wany taJiże -w ez~ ipolee:xzym). 
\V<tjewooa ło·miyń.ski1 jak również 
.sesja WRN, %aakcepto·,1:al1 phrn, ~ 
sz<:zególrue fundus~. 

12 ~rrześnia 1984 r. na:stąpilo o­
twarcie nowC<j linii PKS: Cie~hań<>­
wiec- K-0ce--Kobusy--:-Lempke-Ra­
dziszew<> - Ciech:mow:ec. Troch~ 
'"'cześniej nastąpila inauguracyjna 
sesja nowo wyhl.-anej W.ojewódzJdej 
Bady. Jak-0 seni-o:rk~ otworzyła-m ją 
uroczyście i pr-0:waqz;,lam. W U·r<>­
czysU:l$ci, oprócz d-ost-0jni.kó N WiJ}e­
wódz.k.~{!h , partyjnych i Administra­
cyjnych, wzięło udziul dwóch wice-. 
ministrów Wygłosiłam go.rące prze­
mówiCflie, skierowane do n-0wo wy-

d-~:r;,u Kra jowC'j Korn1sji Czyn· 
Sp<>łec ... nych na ro 1 bud'J ,\·<: l mod~ 
ttizac j~ i~p . t.il a 100 m.ln zł. Pn 
ne-kl r6wnfoi z iegn samt.go i:ró 
10 mln na r-ozbudO\~-~ i mnderniz 
eJ~ · w ramach· ·:aro<lm.\ego C7.y 
Pomocy .S"i'..kole dwóch szk,)l: w Ci 
ch :mo-v.·~u i w· Lempicach. 

• nie 
• 
u~ękłam 

11różb Się 

Jak W"p<1m.~1i;dani, reforrl.1a hk 
mchva ,,pożarł~" .... .:ele mniejszy 
Jz.kół w iPJSkich. T ak bylo z „ID<Jj 
1zk61k~ w Łem.pkach. Do'vv<>żc 
U>Czniów UJ.rszy~h do CzajÓ\V, 
młodszych d o Łen-ip \.: lrwalo d<> 
ku 1981. Gdy zost<J lam radną WR 
członkie-m lVo jew6dzki<'j Kom.i s ji 
świ~ty i Kultury, r.Jzpoczęłam st 
rania o r-0zlącr.f"nic tego maria· 
U~wfadonl!.ła -n MdzicO\V z Łemp· 
ie !'Zk<0la Lemp.cuch może 
wrócić d-o pop„zeduiegc !Stanu. Z 

!' „ ·. . wiozł-aro łch d-o Kui"aturium Oś.wia 
l Wy.clio-wania> gdzie uzasadnili2 
cEil<>W'(l$ć p.rzywroeenia sta.tusu p 
n'ej moly Lem.picach. 

Za!St~a k ur'ltora· obiecał prifi 
dlyiie slę d~ pro~by. Nie byłi0 
jedflnk fahle prostt'. ja k się wyd 
'lnlło. SprzeciwJJ.l si~ temu gmi!llł 

, ciyrek.i~r szkól. ~ p rzede wszysilri 
I · sekretarz KM.O PZPR> klóry bij 
pięśei~ w itóJ straszył mnie. 
S'Wiadezył,, i~ n·e pozwoli, bym h 
rzym d<>tychczasowy porządek 
sz;kolniotw1e gininny1TL Przykro 
było srucllać, że młody czlo\viek, 
wiekY mojeJ c6-rk.i. obu.7.a mn· 
Nie v.lęklam ~i~ jcgtl !Jrói.b . 

G<iy Kurato-c"ium Oswiaty i W, 
eh.owania, atakowane pT.zez wlad 

· gmillllle, zacz~!<> sie wahae, · postav. 
łam wniosek na posied zeniu W-oj 
Wód*iej Kiomisj1 _o~ :viaty i K 
tury. K:0misja go ·zaokcept-Owała. P 
-mógł mi również wojewoda ł<>mży 
ski. Od -nowego roku sz-kf?·lneg-0 
wstala w · ł„empicac-h 8-klaso 
szkoła pods laWO\\·a. 

,ąyla ona je dnak ciasna i. z.itn 
Mieszkańcy Łempic i sąsiednich ~ 
postanowili r.ozbudo-wać szkolę w 
mach N.aro<l<nvego Czynu Pom 
StkGle. Powolano Koutitet Budo~ · 
Mnie wybruno na zastępcę przew 
nic.zącego. Z~braliśmy 2,5 mln 
tówki. Zwieziono n plac iwir, pi 
sek i kamieni e. Up~rano się i i 
nośoiami wykona.nja_ projektu. „W 

. targowałam" oą zast~pcy woje"v 
do spraw budownictwa p:-z:ydział 
l i tys. pustaków i s iporc-x. Cegłę · 
wer..e~niej zalatwjono. Należal<> -„z 

· być.'' wi~cej śro<lków pienieżny 
..M;c>je wystąpienia i ·prośby odni 
sttkeeti, przydzielono . Łempicom 
mln zł · z. na<l wyżki bud że tow 
Kwota~ ta wystarczy na za kupien 
stolarki i opłacenie f achowych pr, 
(Niefachową robociznę wykonają 
mi mieszkańcy). Energi czny Komi 
Budowy ,,zdobył'' nawet ceme 
P.rzywfoz.i-Ono 40 · ton bezpośrednfo 
cementowni w Chełmie. -·-
Ko1'1c zą<! swoje krótkie w sp·omnl · 

nia o ·dzialalności w radach nar 
· dowych zastanawiam si ę. czy dob 

branej Rady, · w-Ojew~dy i gości z robiłam. Myślę, że tak. Swietlica, 
Warszawy. Zaapelowałam o wpro- takim wysiłkiem budowana, sł 

. wadzetiie do planu wojeV1.•6c;l zkiego mł-0dzieży. i s tarszym. vV parku sP1 
r-0zbudo•,vy l modernizacji S zpitala tykają :się zol<ochanc pary. Asfalt 
Rejonowego w Ciechanoi.vcu. (Na te - - wą szosą, biegnącą przez Radzisz 
mat szpitala v.rystępowałam wielo- wo-Sieńczuch ł okoliczne wjos 
krotnie w J>-Opr.zedruej ·k adencji. · jeżdżą autobusy FKS. W mleczar 
Ciągle odpowia<iano, że brak środ- zbudowanej po wielu peryp~tiach 
ków, ·a szpital w Ciechanowcu· nie przykrościach, codziennie dzwo.n 
jest konieczny, gdyż w odległym o bańki z mlekiem. Do sklepu w1 
40 km Wysokiem M:azowieckicm jest skiego przywożą „chrupiące" bul 
szpital, w Lomży buduje się woje_ . ki i chleb. Z ·kranów P.ly-:1ie w 
w6dzki na 600 · łóżek Działacze z Już wkrótce z.modernizowany sz 
Ciechanowca jeździli w delPgncję do tal w Ciechanowcu przyjm.ie pic 
wicepremiera Komen<lera i min:stra szych pa_jcntó1.v. 
zdrowia, Tadeusza Sze1:3-chowski~go/. Mam w:ęG prawo P.J'.\ iedzi<.'ć, 
Niedługo aktyw c1echanow1eck1 życia nie zmci rn-O\'\'ałam. Skończył 
powołał d-0 życi~ Społecznr Komitet już 65 lat. Norrncilny czlowi""k w t. 
Rozbudoyvy_ Szpitala w_. C1echan<7w.: wieku posiedziałby spokojnie w . 
cu. Jes1eruą, ~ t r.ak_c1e kampann mu, wnuki poniańczył (a mam i 

przedwyboTczeJ do SeJmU PRL, rad- czworo - sami chłop.ey). „Rodzo 
ni WRN i Gminnej. działacze PRON, mąż uśmiecha się z poblażaniem, 
spotkali - się ·z mini~trem zdrowia i trząc na moje szaleństwa. Ma\1 
i opieki społecznej . który ostatecz- żartobliwie, gdy ktoś g-o napusz 
nie przychylił się do wniosków wy- na mnie: - Nic nie można po 
borców. Opracowano dokumentację. dzić, 'jeśli ktoś ma „szmergla". 

8 czerwca 1986 roku na uroczy­
stość . odsłonięcia h-0norowej ·tablicy 
na · szoitalu i na<lania mu imienia 
byłego rektora Akademii Medycznej 
·w Białymstoku, prof. Komczyńskie_ 
go, przybył zastęp(:a przewodniczą­
cego Rady Państw-a, dr Tadeusz 
Szefach-0wski. Gratu1ując społe.c.zeń­
stwu gminy i rn.iasta Ciechanowiec 
osiągnięć w realizacji czynów spo· 
łeczny-ch, przyrzelr..ł przekazać z fu.n.. 

A ja ciąglę chcę robić c:oś nowe 
Pomagam bud ować szkołę, v.:al 
o szpital, chcę wybudować re 
dfa OSP w Rl:ł.dziszewie i Zak 
Mleczarski w Cieichanowcu. Inn , 

· do pr;:icy gonię i sama sję nie oszc 
dzam, bo n. lrnz bez przykhdu 
nie daje. · 

(Fot z archh~rnm au!or 

\ 

Poe! 
wiele. 
dr~ę 
nq a t 
m'osb 
~ · ?:.:id \ 
KO 101 

5eni~. 
dym 
czesn1 

s~ 
s 



la s~k 
1iejszy 
~ ,,tnoj 
:)'.V<lŻC 
~ajÓ\V, 
h d-0 
l"ą WR 
~1isji 
~m st 

~
aria· 

Łem1r 
oże 
mu. Zr 
Oś.wia 
dniliś 
16U p 

~l pn 
był-o 

~ wyd, 
1· gmin 
~zysiki 
>ry bij 
!lnie. 
~ym 
ądek 
ykro 
~\.Vlek,. 
l mn· 

dzicć, 
ńczyl 
kw t 

ie w d 
1am i 
odzo 

Podobno pisania o problemach ochronr środowiska nigdr 1a 
wiele. Temot,· choć nośnr i aęsto poruszany, 1 trudem toruje sobie 
dr~ę do świadomości ludzi lderujqcyc~ gospod~rkq. C~ęsto jeclJ· 
nq ambi~ją działacza gospodarczego Jest z~fundowan1e swemu 
m;ostu czy ~ojewództwu porzqdnej fabryki. I to łJm lepiej, im za­
~· ?~d w:ęlcszy. Apele o obronę zasobów naturalnych traktuje on ja­
ko zoma~h na postęp, chęć z-umknięcia się w cywilizowanym skan-
5enie. O~f{ftnio kryteria postępu jakby się trochę zmieniłr; w kai· 
dym rczie trudno z całą pewnością powiedzieć, co jest nowo· · 
czesne, a co nie. 

Sporo zamętu do dotychczaso­
wego myślenia o rozwoju go-
spodarczym wprowadziła kon­

cepcja „zle lonych płuc" Polski. Pi~ 
saliśmy jui o tym (,,Kontakty" nr 
24186), ale warto przypomnieć, że 
chodzi o pomysł stworzenia z pię­
ciu północno-wschodnich woje­
wództw swoistego zaplecza przyrod­
niczo-turystycznego dla całego kraju. 
Dlaczego właśnie tutaj: nietrudn.o 
się domyślić. We wrześniu dyskuto­
wano o tym na kolejnej już konfe­
rencji tym razem W-Ostrołęce. -Nie­
którzy jej uczestnicy, zniecierpliwie­
ni nieustającą dyskusją„ twierdzą, 
że pora jui przestać rozprawiać o 
samej idei, a czas pogadać -o datach 
I liczbach. Musi powstać jakiś zo­
bowiązujący dokument określający 
status tych ziem; najlepiej, gdyby 
koncepcja znalazła ~zwiercledlenie 
w planie zagospodarowania prze­
strzennego kraju. W ślad za owym 
dokumentem muszą pójść środki z 

' budżetu państwa - wszak chodzi o 
interes całej Polski. 

W ramach przyszłych _,zielonych 
płuc" każde województwo będzie 
miało swoją specjalizację. Jaka ro­
la przypadnie nam - trudno prze­
widzieć. \Sliele -zależy od tego, co 1 
w jakim stanie będziemy mogU zao­
ferować. 

Niemal wszystkie oczyszczalnie w 
województwie są przeciążone i nie 
osiągają projektowanych 'tdolności 
oczyszczających. W Łomży ze ście­
ków komunalnych redukuje się 80 
proc. za-nieczyszczeń zamiast pla­
nowanych 92. „Biobloki" przy zakła­
dach mleczarskich funkcjonują pra-

. widłowo, ale poza letnim szczytem 
dostaw mleka. Wszelkie rekordy po­
biła oczyszczalnia .przy Zakładach 
Mięsnych w Wysokiem Mazowiec­
kiem, która wypuszczała do Broku 
ścieki gorsze niż otrzymywała. 

W roku 1965 na 66 kontrolowa­
nych zakładów 37 zapłaciło 
łącznie prawie 20 milionów 

tlotych kar za naruszanie warunków 
ustalonych w pozwoleniach wodno­
-prawnych. Najwięcej: Przedsiębior­
stwo Przemysłu Spożywczego (6.8 
miliona), Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Zambrowie (4,8), Okręgowa Spół­
dzielnia Mleczarska w Zambrowie 
(1,5). Karanie niewiele daje, ponie­
waż przedsiębiorstwa płacą z dota­
cji, a na budowę oczyszczalni komu­
nalnych wpływu ·nie mają. 

JA 

ducentezn• odpadów głównie 
drewnianych i nietoksyCZilJ'Ch - są 
Zakład7 Płyt Wiórowych w Graje-

wie. ···"' Prawdziwy kłopot sprawiają Ju.z. 
teraz odpady komunalne. Wynika to 
z wieloletnich zaniedbań w urzą­
dzaniu miejsc ich gromadzenia i 
unieszkodliwiania. W miastach zaj ­
mują się tym przedsiębiorstwa gos: 
podarki komunalnej, ale im daleJ 
w gminę. tym gorzej. Naczelnicy nie 
dysponują wystarczającymi środka­
mi i ludźmi. W rezultacie wysypis­
ka zorganizowano w 22 gminach -
w pozostałych 19 dopiero się je pro­
jektuje. Sporo nowych problemów 
zrodziły spółdzielnie mieszkaniowe, 
wyrastające jak grzyby po deszc;zu 
w miasteczkach i wsiach wojewódz­
twa. Bloki wielorodzinne wymagają 
stałego odbioru odpadów płynnych, 
a tworzenie w każdej gminie wyle­
wiska nieczystości przekracza moż­
liwości finansowe budżetu woje­
wódzk iego, brakuje również miejsc 
spełniających wymogi sanitarne. 

D otychczas utworzono w \\~oje­
wództwie łomżyńskim 9 rezer­
watów o łącznej powierzchni 

12 tysięcy hektarów oraz strefy chro­
nionego krajobrazu, obejmujące pra­
doliny Biebrzy, Narwi, Pisy, Nurca, 
okolice Jeziora najgrodrlciego i część 
Puszczy Ku-rpiowskiej - 147,7 ty­
siąca hek t.arów. Są to tzw. bierne 
formy oćhrony przyrody. 

Od dwóch lat czekamy na formę 
cz;ynną: Biebrzański Park Narodo­
wy. Jego utworzenie musi poprze­
dzić urządzenie siedziby, bazy nocle­
gowej, naukowej itp., na co potrze-

Województwo łomżyńskie należy 
do obszarów o małej koncentracji 
przemysłu w -0góle, a zakładów nie­
bezpiecznych dla środowiska w 
szczególności Rolnictwo jest ·roz­
drobnione, zcżywa niewiele środków 
chemicznych. Słowem: p r z y r o d -
n i c z y r a j. Wszystkie wskaźniki 
zrzutu nieczystości ścieków, emisji 
pyłów, ilości odpadów priemysło­
wych - gwarantują nam czołowe 
miejsca w krajowej klasyfikacji 
czystości środowiska naturalnego. 
Poczucie przodownictwa działa usy­

GRA 

ijąco. Inwestycje ,,ochroniarskie" 
mają u nas właściwość spadania z 
planów w myśl zasady, te trzeba dać 
gorszym. bó oni bardziej potrzebu­
ją. A do zrobienia jest wiele, szcze­
gólnie jeśli spojrzymy przez pryzmat 
przyszłych potrzeb. 

N a plan pieI'WSzy wysuwa się 
oehrona wód. Bo tet i mamy 
co chronić: Narew, Biebrza, 
Ełk, Bug. Nie3zczęście polega 

~·"~k na tym. t.e Łomtyńskie leży 
doleym lub - co najwyżej -

odkowym biegu tych rzek. Naj­
ziej zaś trują miasta połoione 

w górnym ich biegu: Białystok, Ełk. 
omżyńskie odprowadza do wód 14,6 
iliona metrów sześciennych ście-
6w rocznie, z tego 75 proc. (11 mln) 
zyszczonych biologicznie. Niby do-

brze, lecz optymistyczne liczby bled­
gdy spojrzymy na sprawę z in­

ego punktu widzenia: na 12 miast 
oczyszczalnie ścieków mają jedynie 
dwa, w kraju natomiast - co dru­
gie. W Ostrołęckiem na 9 miast w 
§miu są oczyszczalnie; w Suwal­

skiem na 15 - w 11; w Białostoc­
kiem na 17 - w sześciu. Do tego zu­
pełnie bez oczyszczalni pracują Za­
kłady Mięsne i Zakłady Przetwór­

wa Owocowo-Warzywnego w Wy­
kiem Mazowieckiem oraz mleczar­
e w Mężeninie, Sokołach I Dą-

rówce Kościelnej. Program ochro-
1' środowiska zakłada, oczywiście 
powiednie lnwest7cje, włącza sie 
nawet do W()jew6dzkiego planu 

rocznego by w sprawozdaniu r je­
"'-Ykonania umieścić stałą f0t·­

ułk~: .,nastąpiły znaczne opóźnie­
ia". W ubiegłym roku taki los spot­
ał Kolne i Zambrów, gdzie prat 
ralttycznie nie rozpoczęto. Trudno 
ię temu dliwił. skoro budowa 
·ezbyt wielkiej przecież - kolneń­
kiej OC1.y:-u.."Zalnł ma kosztowa~ 1,% 
iliarda .lłotych. podczas gdy całko. 
"te nakłady r.t.~ ten dział gospodar­
wynoszą 1 .85 mld zl Te astrono-

. iczne c~ny wynikają z faktu, te 
e ma w naszym kraju projektan­
w 1 producentów dutych oczysz­

lni z pra"tVdziwego zdarzenia Za 
ażdy egze'l'plarz trzeba płacić jak 
~ prototyp Nie lepiej przedstawia 
ię spra\l:a małych „biobloków" 
. yt wórców }est kilkunastu, ale i 
i kan~.ście różnych rozwiązań Kat­
e z mch ma swoje wady i zalety 
ak dotąd nie znalazł się n!kt, kto 
Y ~ zalety zmieścił w jednej obu­
Q..wte 

Od niedawna pra~vdzjwą Dli:lg .• 
wojewodztwa były iy Niołowe me tio­
racje. Specjaliści zajmujący <>ię ba­
dani~ i ochroną środowiska tw1er­
d U\. it ·prawdziwych m€lioracji u 
nas nie było, co najwyżej p erwszy 
1 najtańszy ich człon - O!l-U'\zame 
W rezultacie dorobiliśmy si<: kilku 
.,pomników" nie!rasobli'<'łeJ .gospo­
darki z.iem.fą. Na wszystkich osu-;zo­
nych i źle na-vv-odnionych łąk.c-'ch 
szczególnie na Kuwasach. Ba2narh 
Kurpiowskich, łąkach nadnarw1ań­
sklch w rejonie Wizny - zilnika żvTna 
gleba tortowa. Naukowcy oce.nm 
obni±anie się tych terenów oa 1 cm 
roemie - w sumie już. ok. 40 cm 
Obecnie impet meliorantó\7./ sklero­
wano na drenowanie gruntów e>:r~ 
nych. co daje szybsze efekty t 1e.st 

,znacznie tańsze 

O dpady przemysłowe nie stano-
. wią jeszcze u nas problemu 

Wytwarzamy 1ch 40 tysięcy 
ton rocznie, z czego gospodarczo wy-
korzystuje się 35 tysięcy ton. W !U­

mie na składowiskach mamy teraz 
111 tysięcy ton. Największym „pro-

h.a 20 hektarów gruntu i 0,5 miliar­
da złotych. Rzecz uzgodruono wstęp­
nie z wicem!nistrem leśnictwa. Za­
raz potem mrntsterstwo zlikwidowa­
no, powołano nm\.·e. ł do tej p.ory 
nie w1adorno. kto będzie decydował 
o tworzeniu i utrl}·maniu parków 
na rod o.wy eh 

O si<"dżi~ ubiegają ~ię Goniąd~ i 
Burz.yn ~Vl<tdu Goniądza liczą na 
ożywieme miast~ t. przy okazji. roz. 
wiązanie paru wr:tżnych oroblemów 
Niestety, ich a kc.iE' me stoJą ~ryso.­
ko: z:aintetesowane mstytucje opo­
wiadają · się zdecydowanie za Burzy­
nem. Dlaczego? Wy5tarczy spojrzeć 
na map~; Goniądz położony jest na 
północnym skraju przyszJego' parku: 
daleko zeń I do centrum Bagien 
Biebrzanskich. i do stolicy woje­
w6dzt wa. Tr'Zeba \\i-yratnie ?O'-"ie­
dzieć. te - niezależnie od tego, c-zy 
dyrektor Biebrzańsltiego Parku Na­
rodowego urz~dowa~ b~dzie w Bu­
rzynie. czy w Goniądzu - centrum 
naukowym i turystycznym pozosta­
nie Łomża. Póki czas trzeba nau­
czyć · się prezentować l spnedawać 
uroki naszej przyrody, i to najlepiej 
za twardą ~al utę. 

kontakty 
kontaktów 
Jd od kilkti lat ;estem c::yteE­

niczkq ,J{ontakt6u1''. Czytam w t11-
godniku o r6żn11ch sprawach, któ­
rymi tv;ą ludzie. Wielu szukało u 
Wcu J>Offl.OCV i wielu jq otrzymato. 
U~ że i moja cierpliwość się 
już tDJICZerpal.a f szukam -ratunku 10 
redcikcji. 

Chodzi o zimne grzetniki central­
nego OQrzewania. W żaden spo~ób 
nie mogę zainte1"esowae tą waznq 
sprawą Spółdzielni Mieszkaniowt;i w 
Zambrowie. Pierwszy raz zgtosilam 
zapowietrZOM tlf'Zejniki w admini­
itrae;ł SM I października u.bieole­
go roku. W t11dzie~ p6źnie1 osobiś­
cie in.terweniowalam u prezesa. W 
dziesięć minut po mojej wizycie 10 
domu z;awił rię h11draulik. Odpo­
wietnitł kał01"1/fef"I/ i oznajmi?, ie 
gdyb11 $Jltuac;a się nie' popra!-Oi~s 
nałeŻ?/ zgłos~ o tym w spótdzietni. 
Nk 1ię ni~ zmienilo, więc pierwszy 
meldunek zloŻJlłam 6 listopada. Po 
tvgodniu cin11 powędrowałam do 
prezesa. Przez t1'Z11 dtti oczekiwałam 
na pomoc i znowu zlożylam wizytę 
f)Tezesowi. Po kolejnych tTzech 
dnia.eh ciszt1 dowiedziałam się od 
prezesa, że podobno rozm a wiat na 
temat mo;ej sprawv z ki.eTowmkiem 
administTacji. Po tej interwencji 
zjawił się u mnie hydraulik. Z·'tOwu 
odpowietrzył gf'Ze)niki i µożegnal 
mnie sl.owam1: „Gdyby do rana ntc 
się nie zmieniło, proszę dal: znać" 
Następnego dnia „dałam mać„ i na 
tym cała sprawa się skończyla Je­
szcz~ io grudniu zad.zwom tam do 
administTacji i wtedy dow1edz-talam 
się, że moja sprawa nie istnie je 
Pan, kt6rt/ odeb-rał tvl ef on. ozna j­
mił: .,zapi:tzę panią dzi:Jia1" Wnios­
ku;ę więe, u pr~ moim Li.stopado­
unJm zgłoszeniu napisano. •:': awaria I 
~o$ttl1.<J usunięta. 

Proszę o mterweriC)ę Nie mogę 
przecież zostać na zimę z zimnymi 
gr~ejnikami. Milo jest wejść do po­
koju, 1D którym urzędufe prezes 
~półdzielnt. Jest c;epLu.tko przytul­
nie i nikt nie si.edzi za1nhnety w 
koc. A 34 mieszkam na czuXlrtym 
piętrze tego same.go bLoku. w któ­
rym mieści się biuro "Dułdz1elni. 
Nie ~amierzam też ptac'ć „a ccnt.,.al­
rte ogrzewanie, bo z n ;ego nie ko­
rzystam , 

Tl!: RE~ A KP AS--: f•:W SKA 
7.ambrów 

Do Kol·na przyjechalem do zna;o 
mego W czasie spaceru po rrueścte 

, outem zrm.Lszony odwiedzie miejsk.1 
i;~alet przy ulicy Armii' C:erµ>onP.J 5, 
i<tóry mie.ści się w pod u.:órku 

Ten wai:ny przybytek podleg<t pod 
Wydział Gospodarki Ko 'l.1Jt1a1 neJ ' 
Mzeszkaniowe3 Urzędu \1 1 eJgkH?!JO w 
Kolnie. Przy weiściu do ri eqo swjq 
przepełnione i przesypuJace s!ę po­
jemniki na §m1eci, które wokf.ł 1"0Z­

wiewa wiatr. O ubikac J'l a :: st rach 
pisać; wchodzi się tam po '3.('sce. a 
to, co pod nią le?y, pokryica u~eśń. 
Obok szaletu znajdu3e ~tę i<•ybeto­
nowany zbiornik, wypPlmony · pra­
wie po brzegł ł chyba niqdy nit 
czyszczony i nigdy rue po~vpany 
wapnem ch.Lorowafl.ym 

Wychodząc na podw6rkrj ~potka· 
lerJ'! kolegę,_ kt6'11 pochwaLH !'!1e . ie 
u pani Kazi nabył flaszerike it,ód­
ki. Zdziwiony spytałem, C?ł; kazdy 
moie u nie; 1tupit wódke ~ odpo­
wiedzi usly1załem, iż OT1a oo to 1q 
ma. abu sprzedał Dowied:tr.alem !ię 
też, t e pani Kazio je&t m f 0<lq wdo­
wq handtu;ącq wódką. ze ~o.,r111a już 
za to ukarana g1'~U..'1Ul ._o 1vy~oko§­
ct 10 OOO zt 

Dziwne to wsiy~tk.o, u iu •rt cl ?1to­
niejsze, że obok miejskiego ~~aletu. 
a w bł.oku hand1.a.,.ki mtes?ka byłlf 
milicjant, a obecnie tntpektor ·ani­
tarny miasta. 

J N KARWOWSKI 
Pisz 

* 
Serdecznie dtiękujemu c~. :<.>tnt­

kom ia w3Zt1stkie szczere i svmpa­
tyczne tuczenia !unątec.::ne nowo· 
roczne. 
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P alacz w PGR-ze Kruszyna. 
Zyg!r~d Kapela, wówczas 
34-lct.ni m~kzyz.na, zna <>d 

d:z.i~ka tutejsze okolice. Wyszedł 
na pole i zobaczył mieszkańców 
Sie<lka, Rusinowa, \Yolsztyna, Dąb­
ró'\vki \Vielkopolskiej, nieznajomych 
księży. Jednak serce mfa.1 rozdarte: 
komu .Przyznać ma rację robotnik 
rolny i przewodniczący konli-sji 
zakładowej, członek Zarządu Re­
gionu >,Solidarność" w jednej oso­
bię? 

Zaprosili go do Swiebo<lzina. na 
pos~edzenie Komitetu Strajkowego, 
przekształconego w Komitet Obr-c­
ny Własności PGR-u. 

- Idę - mówi - sala patrzy na 
mnie spode łba, a ja jeszcze nie 
mam zdania. Związkowcy branżo­
wi i ,.,s-Olidarnościowi" krzyczą w 
jeden głoo: „Bezprawie!" Powje­
działcm: „Swnov.·ni koledzy, jestem 
z wan1i.'' 

Dzie·ń dzisie;szy jest 1:?Czeg6tnie 
stosowny do różnorakich refleksji. 
Jest t o dzień życzliwości, gościnnoś- · 
ci, pr.:ebac.:eń i mądrt1ch postano­
wień. W oczekiwa?iiu J)lerwszej 
gwia~dki czytam nasz lomżyński ty­
godnik spo?eczny, ten ze hviqtecznu- · 
mi życzeniami. N a stronie 14 „Pasz­
tet z drucikiem miedzianym". Mowa 
tu o szczególnie drażliwych pr:y­
padkach niegokinnośct, z jakq spot­
kali się Twórcy Kulturu ua Łom­
żyńskiej Ziemi i w tym w moim u­
milowanym Ciechanowcu, gdzie na­
mówiłem współziomków, aby zalożu­
li Towarzystwo Miłośników tego 
Miasta m.in. po to, by wzmóc wra?- Zygfryd Kapela, mężczyzna śred-
Uwość i gościnność Gospodarzu Gro- n:ego \\.zrostu, silny i łagodny, 
du. dobiega teraz czterdziestki i jest 
ęrodki. masowego prc:ekazu. majq przev.-odnicz.ącym wojewódzkiej 

wielorakie funkcje, ale rui pewno nic federacji NSZZ pracowników rol- · 
majq służyć dezinformacji spowcz- ructwa i wiceprzewodniczącym 
aej, tak, niestety, po trosze ;est we \VPZZ. Pyt.am„ eo by odmienił w 
wzmiankowanym "'pasztecie''. Nie życiorysie .. T.ylko jed110: kończyłby 
zabieram olosu. w tmientu ws.y~t- szkoły, u~wcrsytei~. Pooo·bn? był 
kich osób poruszonych wprost czu naJzdolnicJszy z tro)ga rodzenst~a, 
pośrednio w felietonie. Moja osoba ~ _zos_tal w ty'le; mł?~szy bra~ Jest 
występu.je tam w kilku tytuacjach, -. mzymerem elektrom.lnem, s1osir~ 
ale. to żadnej w iposób klarowny, I po mnturze. 
daiącv P~~nq prawd~ Priykro mi, W szkole po<lst:iwowej xenvał i 
że na se:p ~RN-u w spra~cll ku~~ Panem Bogjcm, bo odkrył sprz.ecz-
tun; u~:--est~iczyłem iD ~ni~mrawej' no::;c miGdzy słowami a czynami 
dyskus1i_ •. NiepTawdq jes~, ze xabra- ksi~dza wi'knriu~za, który głosił 
ło 10 'ue; Qł.oi ,,zaledwie dwóch ' milosicrd zie, a targał c hlop-
ctus~utąntótD. . ców ui uszy. Sąsfodzi nieraz ma-

.Piszqe o Gfe'l'ze :: ::.agr'!-nkznvmi v.iali; ..,U Kapelów )est t-ak ładnie 
P~.sarzamf, jaka m.!al4 mtejsce t0 l czysto, Chociaż We Ch()dtą do-
Ctechanowett. TJtie podano też kla- ko.ki<>ła" 
rown.ej informacji. O JJf'Zl!ieźd:ie u- · 
teratóio t.o Łom.żu mó-wilo ri( 1„~„:: .Tako ucze1i zasadniczej n.koły 
kilka miesięcy i olośno Trudno m- mechanizacji rolructwa młody Ka-
tem PTZlJPUSZCZO.Ć. U me VJied.:ia.l]J pela zapyinł podczas apelu W Jn-
1'ic na ten temat woiet&6dzkie ci- terna<!1e: "Dlaczego pan kierownik 
gend11 i c.:olowe per10n11 zajmuJqce każe uczniom w godz.inach nauki 
afę kuUurq. But~ tct ioiele ttasu 11a 1asne' · uprawiać s-woje buraki 
"4leżyte pr:jjgotowanłe wtzutv. Ml'ł«' eu~·rowe?'• / , 
O#Obiśeie poinformowa.1 W!fdziol - Dosblem po gębie. 
Ku1tu'fy ł Sztuki Urzędu Wo}ncódz- Pobiegł ero Komitetu Powiatowe-
kfego, u odpowiadam z JtOb?lt go.ś- go na skargę. Niua;jutn przyje-cba­
d to Muzeum ~ C~cJi.~otDCU • o- la :; Zielonej G6q mamusia ł po 
ktt§lonum dafa Gd godz. za..oo tio l 

IS.DO. Wiedzialem ~ ~o fi4 115_ ea"ym Glogo~·i.e nukala d.anej3. 
~ Syn ukoń:eył ukołę 1. WJT~ 

;zej ł=.t,-tutueif ' osobtśck! =~ ut1Ut niem. Zygfryd ltapela pn:vnomi@a 
GCZekuJ4 Organiz«tOT~. Pomimo „ r 
Utotn:yeh trudności ttłiawm F•vgo- '-Oble wychowawcę. ~!%ego taee-
towani4 cfopi~t W mef 01'tun11vrti ~ be7. 11~ W(ljemie :aslug! pn.e-
cłaix p1acoiotdem 11' ZGkl4d~i~ od ważyly ual~ a partia wybrała kom­
aodz. 6.40 do :o.is Biorqe pod uwa- prormis1 więc aeń nie WTleciał m! 

'1f1 J>Onad Z-tilomdrawy oddttek tl?'o- szkoły. Ale on '-tedy ~ -~ m-m­
Qi = domu d.o prcu:u i czcu potrzeb- kiny; towanys.ze potraktowali m!O-
q na pokonanie 94 pieszo, uie ino.i- dzieżowca jak Cćwniana, ~ 
114 mi mr~a~ u za mafo c:z.asu h,-1 przewodniezącym urządu u.kol-
po.twięciłem tprawo utbowvm. nego ZMS-n.. Przernawlal, wdawał 

Z przykrot~iq tu :itic;ierdzam, ie $ię w dyskusje, ceył.ał Marna, Le-
cuii oastrcmomię, am u bazę runa i Darwina. N3.Z7v,~y Diłlt-
aociegową miasta c ·eduzuoto<"'(l w kojadem, błyszczał na olimpiadach 
ostatnich tatadi icpłuum tłit mam.. wiedzy o Polsce f iwłeeie Wipbl-
0$0bilde luóff łuQ1rez dobru ci:esnym, WY&'ITWał • powiecie, 
przugotot.umu; t, ba ~ f.łk„ IX!obył laury woje'\\·ód.ikfe i ru gę 
apodzUniek. Pr6botm1Ial pne.drtatm- r.afapal na konkuni krajoWJr. 
cieli Orga.izatorcho JJObJr(u pUłuzu Ohłcpcy : Ol"~eJ! pisali na 
telef~ Mk~ ab\f : UITnżV afiszu: HKolega Ktipeta to?lgh>si od· 
JWZlliech4U wczemfel do Cłee1umo-w- czyt lwiatopogiqdo~ pod tvndeu:: 
m l aaoczme spralDdziU ltałl JWZ1I- Pochod.:erae tuei.4 u Złem.U„. Ko-
goto\D4fa.. ale moje propozyc~ mocv . lega Kapela patnrf bu ~ w 
AeCJ1%t1jneJ nift m.ia1t;-i ZO$tałll :ie~- otchłań ewolucji t był przekonU17, 
ceimUo-a& te na każ~ p}'tan!e można odpo-

Tumaa:em f"\fewtait'mtd<"21J1iV ezy- 'Riedzieć.. W łJm c~e p.mął 
łel~ ezy..,a~ w ~OłltGktaclł „ ·- srę do oimunimm, chciał ~f 
/ormarję, u clurekf or Muzm.m udal do par.tli. Nie wt:tąpfŁ Zdobył fach 
lit ąokojnk u IJJOCZJ(r.e~ =-riitf,st mtthanizator rolnf.ctm :e r;pe.o.. 
mkwaterować'. m dep.~di Ji:.wat noch f<;.lnośclą ślusaa-utiiien. Ostrze 
go~ ma J>Til?DO ~ Jak p.r:t] tknięte da meb . .hr łpie walo mu 
tajgonza wnioski ~ o:ufłku cło w rękach.. Kapela trafił wprost do 
~t"7a dlln~ 2'1! JJO- trehn.tkum W.rocła~...ru.. Pned 
.&nebmt fa: flr~$-@ ~vm, k k:ońtem I p61.roeza twierd·d.ł, t~ 
Mm:eum. 9f@ ~W· tMiod-0?,o- nic warto fe: ucąć. t dzisiaj. na 
mvm A.of etem.. ~~ '*ttf. m. if' ):;co amo ws.pomnreni~ ogaind~ go ul 

·-aod~ ~ ~~lł@ d# Jló tr~nrcli motlh1·~eiacb. 
·1&o ~~ ~--~ pom1~~ d6 ~~fd ~· ~. mtlQłU Zn1d~al robot(:. POM. PKS. 

.:-Ul.i~ ·~@ ~ ~ ~ T~ b}1 borro ; k~dU aizd, majster 
ąra~ mud@:':~~ tD l..a'm· 1. brygadzista, każ.dy po „1n>jemu. 

#:Jl f m -~ ~ti ooa.r. 
~ tło ~s· u.;.;e-r m 
~'UJGtfl'i~ .,. 
... ~ dtmłc .. l ~ łrłłrJq 
JJOmlG ~ ~ .t. sn.edrr 
!Gcjq nad Qn"tuaamł_.r · tuftune ua}-
wa&łe~=- id~ · ~cik kh 
~ mdziw prac0um!k.6w # 
8ie4Zecfdeao,, gd )łnecątali fetie-

W iom~ 1~8 d03tal pow-0łanre 
6o '\\rojska, mcima ~-yprosiła., 
teby mu odroczyć służbę: 

nłech się kntałci w ogólnia ku. Ale 
w noą przed 1 majem paczka Ka­
peli %erwała" w mieście flagi i 
z.niszczyła dekoraeje. 

toa. ro2uuif.etfbo mpelnfe, ::. ja­
Jtiego powoda U'fqr.JOSO do de-

. caaaowfeclde. af« 1.,pbanam.t.i ~ 
"° om mczeoa o~tirm ezłlSie Cie-

- Coś nas opętał-O, jakiś bunt, 
p-rotest. Zrommfa.łem, czym jest 
~hoza Qumu.. Byliśmy trzeźwi 
(a Jłl n.U? biorę w6dki do ust). 

B,-k> ich· %e triydziestu (robotni­
ey; uczniowie, paru studentów), 
spotykali de %WYk1e w M.iędzyna­
rodQW'J'm Klubie Kstą!kf i. Prasy. 
Wolu omy41c c y„ Dyskutowali. 
Mom noc.na rozr6ba była echem 
wydarień mareowj'ch? W każdym 
rnJe WTb&dowalt w komendzie. Za­
ll~erau ,_sl_ę wycZJ"Jl6w~ · uratował ich 

cACl1101DCll 11ic ~-
Wvt~· .poU1Słała ~ama Ar. 

aa mt4TdG ~v. CiectamJotDCa 
I jeżeli l':m łnebG pf.tał to 
plumv mifkzqumle i . luł-
UVWJldi taieśd ~po eoyj[i~ pło· 
.a fl4 hoao~ ~,,. 

' KM!TNfRRZ VszYRSICI 
~ . ~ , .ąn watneg-0 preu5a. 

/ -

Zygfrydowi Kap eli przyszło n a 
myśl, że najlepszym schronieniem 
~dzie armia. Sierżant z WKR-u 
r<>zpoczął o<l słów: "Co wy tu 
pieprzycie, matka załatwiła odro­
czenie''. Wtrącił się major: „Jak 
ch ce iść do v:ojska, radzę szkoł~ 
podoficerską". Kapela m6\\i, ie 
Kętrzyn kojarzy mu się z celują­
cymi wynikami z wyszkolenia bo­
j-0wego i politycznego <>raz ze zwy­
cięstwem w meczu szachowym. Po­
konał oficerów na m.istrzosi·./\1ach 
bryg~dy. 

- Przy szachov.:nicy deey<luje si~ 
o ruchach samem u, nie na rozkaz. 

Później, w Bałtyckiej Brygadzie 
WOP-u, też wiodło mu się nieźle; 
Koszalin, Mielno, mone. Służył 
na okręcie w Kołobrzegu, został 
dowódcą stacji radarowej. Wyży­
wał się w konkursach - strzelanie, 
piłka ręczna, nauki społeczne, wy­
śdg rower-owy. Energia w nim ki­
piała. I nagle zapragnął o g 61 n i a­
k a. Napisał raport do dowódcy: 
„Pros:ę o przeniesienie mnie do 
rezerwtin. Ustna odpowiedź brzm!a­
la; "Wyście chyba zglupieli". 

W cywilu jednak porzucił gny o 
liceum. T~zeba się było ubrać, u­
rządzić. Rodzice załamywali r~e: 
co za niespokojna natura. Dopraw­
dy rzadko wniłowanie książki ko­
jarzy się z zamiłowaniem do 
przygód. Zygfryd Kapela odziedzJ­
czył zapewne charakter po ojcu1 

który (rodem spod Irn>wrocławia} 
wywieziony na roboty do Niemiee, 
powrócił siwiuteńki w wieku 23 
łat. Osiadł na Ziemiach Zachod­
nich; najpierw w Swie.bodzinie, 
Idzie mprowadzal porządki jako 
miUcjant, a pGtem w Zielonej Gó­
ne, dokąd porwał dekawką wieJ­
.q dziewczynę-aubochionk~ % 

matką. 

Zygfryd Kapela :ma historię ba­
bimojskich Polaków % opowiadań 
mamy, która opłakiwała 8iedmiu 
poległych braci, tołnieny Wehrma­
chtu. Z;rgfxyd ICa~la (urodzony ..,, 
1941 roku) no-si imię wujka. kt6ry 
zełnął podczas dywan-owego nalot.u 
na Esea. Na drugie imię dali mu " 
Leonard. Dorastając tak przedstawiał 
at: ckiewayn<>m: "Leonardo ~ Ca­
~ jeden % dwud:Liesin cz'terecll 
c;r-andów Sewilli". 

- CM warte bylohy tycie po-
~wione fantazji? 

Po powrocie :t w ojska uiecy­
dow:ł ~ na Sląsk. Jako 
cl>mik Kopalni _-.\ana" w 

Phovnc koło Rybnika lB'WQl ~ 
wo~eym &te.!wnem. Zn>zumiał, 
bł potęga ływ~u pod ziemhl ka.te 
nukać ludziom oparci: • 4więtej 
Bal'hary„ Cod~e ]>07.dra wiał ł­
dfleydi na szychtę: ,)hcz~ Bof.et>. 
Skierowany do obsługi chcdmu, 
dtwigał na ~ 15-kBogramo­
,.. metalow~ kom!rukc~ Chłopcy 
GSłnega!!f: -~ gjgant, tnVUajfW 
~m .Wgant" me dot:czylo 
moeDJeh midni. • głowyt> " '° 
ltinłca.._ Znowu bJ'ł piet-wszr na 
łm'adl pnes:tkM_ w olimpiadach ' 
aa mecxach. Urząd-zał rajd7 NWe­
~ 

Mieszka.! ..,, Dorna G6rnih. Za­
rabhł ~o pieniędzy. Ubienł 
llQ eieganeka.. D6reg<d wiec%oni 
~ył przez okno. Jak dwódl pi­
janych zaczepia ch!eweiynę.. Po­
\Vted%W d?ieTi:~zynłe: ,.Nle bój się,. 
ja ~ od.prowadzę"". Naąwala "Się 
Elżbiet.a. l>%1ęki niej pomawał J!Pfa­
milokf.. 

- W }ej domu naJb~rdzief podo­
bał.a mi sit: prababci • Opo\\dadałr 
o cesal'tu Wll~iu i powstaniach 
lląskleh. BczbłędnitJ wiechiała, Re 
grOSZ!r kositował p:aed "W'Ojną ki­
logram m.!~ ~L.l ma~la. 

nwo. iata !s 1 w skupisku wrclko­
pne.mysłowej kla37 robotniczej. 
Współnt;'e$Zkań.c/ ~ Domu Górnika 
t-wonyB napływową mieuaninl! ze­
wsząd. Bfołoswcka wfo.t Ws. 7-
nom pa cz.k i z chlebem, ~łoniną i ce­
bulą. 03tatn:ego Sylwestra g~ził 
w kopalni, na dole, samotnie. Elż­
bieta się złościła. Rano %astat ją 
przy · windzie i nadstawił usmolo­
ny pOcllczek. Na pożegnanie kupil 
jej rower. 

O.żenił si~ % Renatą w · Z.ielone; 
Górze. Na noc poślubną zamówił 
pokój w Głogowie, w hotelu „Ka­
sztelańskim•, który chłopcu z. za­
wodówki wydawał się szczytem lu­
ausu. Jedni i drudzy r<>dzice mło­
dycll uznali małżeństwo za meza­
lians. Chłopska córka, urzędniczka 
a licealną maturą, nie powinna wy­
bi~ J'Olx>tnłka, a robotnik po­
pełnia bląd, vrieniając się w .zaco--

Po ·latach, które n1ij 
paiEtz, wszedł na pole 
przypomiga sobie aicj~ 
na zwol11ionym filmie. 
• „ „ • 
~rug1eJ - 11aprzec1w ... 
31 sierpnfa 1981 chło~ 
orać zitmtę; operacją 

nj:~óvJ lndywidua-nych o, 

co srę ś\vięci, załoga ś 

słała S''łoich ltfdzi na 
piecze1istwu. Mówiono 
wa~netn w ociy, ale 
trwała wymiana ostryc 
faną, ciemną rodzinę ~ kresów 
wscho<lnich. Wesel~ było huczne i 
prawie sieroce; przyszła tylko mat­
ka Zygfryda. 

- Ona była m-oją podp.orą w 
kat.dej syt"Uacji. Vmarla mając 5ł 
lat.a. 
Pracował w fabryce Jaluba1M, 

słynnej % tużlowców, na wydzial~ 
moohanieznym. Cora& mniej intere­
~ował lię sportem, coraz bardziej 
- poJi.t:yką. ~ mistn& uprzedzał: 
~Albo pójdzie. w pochód plerw­
szoma}owy. albo stracisz premię„ 
- Kapela odpowiadał: ,, Tnij pan 
po premii, trzy stówy nie pieniądz. 
Lepiej, chlopaki, 1-taniemy na bal­
konie robaezyć, jak o n i si~ spa...'5li 
przez ien rok". 

Lata siedemdziesiąte zmier7al.r 
do .ko.f1ca. Myślał o ludziach na 
górze, wyobcowanych t. żyda. Za­
szyci w wygody i ·przywileje, nie 
zauwa~yli, jak daleko rzec z,,_ 
w i ; t o j ć odb!ega od sl-0wnyeh 
deklaracji i topnieją nadzieje zro· 
dz.one u progu dekad7. NajwyŻiZJ 
dygnit.ar.i w ojew6dztwa kazał l'O­
bo-tni!k:owi leśnemu &burzyć stodołę 
z.aslan.iającą jaśniepaństwu widok 
~ cbczy na jezi.Ot'o. Sł'°wa J)god­
n.o$ć lnd1..k.a" tracil1 sens. 

- W hali tabryc:rnej rozma\via­
llśmy szczerze, to przy nosiło tro­
chę u.l.gL 

W 1977 roku wybuchł w „Falu· 
ba7.ie" skandal: Zygfryd Kapela 
tająl pien'S'R miejsee na olimpia­
dzie bhp, lecz nie otrzymał nagro-
.c1 - dwutygodniowych v.·cz.asów · 
nad Balatonem. Ot6i rada zakfa„ 
daw.a ustaliła : przerażeniem, łe 
laureat w ogóle nie należy do Lwią-
0:\a zawodowe.go ! Die głosuje w 
wybo-rach do rad narodowych. w. 
obronie Kapeli wysląpili towar~y„ 
n.e pracy. Pormcili warsztat, zo­
stawili pilniki., ~ nabazgrał u­
lotkę. 

- Na Węgry pojeeihaliśmy ~ to­
ną; czułem 1.ię niewyraźnie: jedyny 
robotni~ w ekipie. Raz udało mi 
się ro%egrać partię szachów z dy· 
rektorem. Rod~y prowadzili han­
delek: opylali papieża :ze srebra; 
na migi. 

Kapela dobrze zna niemiecki i 
r0«yjsk~ Umaw!al się na lampk~ 
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dy ten rohotn~k ro~11y, 
ię c h ł o p s ka w o j n a, 
zych szczegółów, jak 
traktary chłops~iie, z 
ateżone brona1tti.. Rano 
w G ~ińsku i zaczęli . 

:ny komitet biSZZ Roł­
Świebod1h1a, Słysząc, 

0111binatu rołs1ego wy­
s{awić czoło nieb~z­

t~:cy sypali rolni~om 
rzez kU!ra dni i nocy 

·na (we czworo) x mlodym mal-
eństwem z RFN-u,· studeni~m ~ 
au-czycielką, którzy przyJechah 
ad Balaton bo nie stać ich było 

urlop vie V.'loszecl~. Nie „ taili, 
e lękają się bezrQboc:a. 1 t1uma-
yli, na ny~ P?lega „Berufsver­t" - niemoznosć wykonywania 
wodu %e wzglę<lów politycznyeii. w \.ym e>kresie Zygfryd Kapela 

forzadko wdawal siq w pogawędki 
cudzozicmi:arni. Sz.wedzi budowa­

i zakłady mięsne pod Zieloną Gó­
ą; spotykało się Belga, H1:>'lendra, 
otokiem płyn~la turystyCQ:na fala 

NRD przez otwartą granicę. K.a­
da stawiał pytania i chciwie słu-­
hal. 

1( olcj.n:1 i ostatniq metą Z~g-1 fry<la Knpcb była żonm.a 
wieś. · Za namo\.vą teściów 

neprowa<lził si~ z rodziną do K.ru-
zyny, gd zje m.:i zos ta(; w P.G R~e 
echo.nizatorcm rolnict .va, ale ko-

ona mu z. glo\vy n1e spadrue, je­
i parę miesięcy zast.ąp1 pala~'.m. 
owtana, że inspekcja praey ma 
rnwo %amkną~ te pegcero\\"&lde 
otło'\\'Ilie, które spalają naj.wyżej 

~O procent w~gla, a re.szia dym.i 
.a-nu Bogu w nos. Pozamykać 1>1 

eba najpienv projektantów. 
- U nas za glupotę się nie \\Sa­

za, szkoda. 
Palacz Ulrnbial mai nie, '7,20 r.a 
odzinę. Nie umie wytlurnac1.yć, 
.emu zasiedzill1 się przy ko-tłach. 
oże dl<:1tcgo, że po'xstal 'lam Hy­

. c Park'? MJgli się wygadać trak­
r7.y:k1, oborowi. P.okrzy\~;dzony 

s .uk.al rn<ly i pomocy u os-oby nie­
e obkutej w kodeksach. Chyba 
·kl nle :z:ag.:1ie Kapeli na prawie 
ra<:y i przt'p·s<\ch bhp. W roli pa­

l cza zajął Il miejsce na wojewódz­
. konkursit:" behapo.„\·skim. Oczy. 
'ście, teorią nie moi!"la tmienić 
asów. Kierownik fermy hurtem 
empluje - za pół litra - ksią­

zk.i zdrowiu załogi badanej za. 
znie. Bi urok• a tyczna rnachtna w 
abimoj~ki.m Kombin <Acie Rolnym 
yt się rozrosła, by móc ogarnąć 
lo-ść sprn\\'. Komb!nat miał świet­

ą specjalistyc7.ną kadrf~. bezbron­
ą wobe{" nakazów aż i centraH: 
e czego s'.ać. ile hodować.. 

„ 

9 
Zbieranie kamieni z pól to był 

pomysł na sto dwa. Pośpiech o­
bowiązywał przy ,J)olitycznej tra­
sie": z lotni.ska do Zielo­
nej Góry. Tędy przejeżdżali do­
sto.j.nl goście z Warszawy. Każda 
wi•zyta miała scenariusz opracowa­
ny w województwie, czyli oprawę. 
N a przykład : ściągano mnóstwo 
kombajnów w jedno miejsce. Kie­
dyś gospodarzowi %3 jedną noc 
rozwalili plot i postawili nowy. 
Nie dość zielone trawniki ożywiła 
farba. zaś przydro-żną kałużę się 
maskowało. A jak prześlicznie wy­
glądały krowy po k:ąpielil Nad c~­
remoniałern czuwał wicewojewoda 
W., kawal ehłopa, prawie Potiom. 
kin. Czarne musiało być białe. 

drodze niczym cygańskj tabor i po­
nownie stawali do boju. Porozu­
mie.nie zawarte.. między Urzędem 
Wojewódzkim a Zarządem Regio­
nalnyrn NSZZ ,,Solid::irność" nie 
było niczyim iwycię:t,i;,1em, jedy-
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w?oka·zywali Gierkowi kol<>rową 
Polskę, jakiej nie było" - powie 
dziennikarce były naczelnik gm.i­
ny Babimost. 

Zygfryd Kapela siedział xa kuli­
sami spektaklu; 1tamtąd widać le­
piej maszynerię. W 1980 roku nie 
wziął udziału w wyborach sejmo­
wych. Czekał na Sierpień. 

- Widziałem, eo Się szy'-·uje. Do 
pewnego stopnia · działa intuicja, 
jaki.ś niepojęty dresze4 fwiadomości. 

We wrześniu otrzymał najwięk­
szą ilość ·głosów na pr.ze ,vodniczą­
cego rad7 oddz.ialowej związku 
branżowego. Wkrótce poszedl od 
chałupy ci<> chałupy 1 w jedną noc 
wotyJ „Solida.mość''. Ze 120 ro· 
botnik6w Za.pisało ~.ię 118. Zostal 
przewodniczącym rut Kruszynie. 
\Vsplnal mię wyiej: Kombinat, Za­
nąd Regionu. 

Zrobil duio ~.a pegeerov."Skin. po­dw6rn Pny '1lepszaruu :truktucy 
PGR-u opowiadał ną ZB li'"Nlida-
cJłł „wierzchołka„ kombinat~ "'kąd 
W"ZędniCLa ~olidarność" sł.all! tele­
ks7 pi~wlto reformi.stycmym 
xapędom rq~ i wogi. Jeden 11 
wrogów ref~ ~wi 1 do RFN-u.. 
iml.7 miesza Au.stralii Dyrekto-
ra wnbimlt"' dr„ Leo:iarda żaka, Dniany me ~óezyły. Kiedyś v.7-­
gamął meeo pra.wd1 Gierk<>wl, ai 
pobledY clwor-~ orsn-ku. K~ 
pela ceni dyrekto :eruj~eego t~ 
raz PGR-e~ ~ble obnUy1 

łron,.ricl da nądmm~ „SOO­
ctamość» pod wod~ Kapeli wyple­
niła ~ pijar...ęłwo wd<>wl:.nyeb i 
~ą'!a Gl>iekę uad renciotami. i 
wdowami. Zygkyd Kapela wyli~a!: 
d.oprowaddt !a.& efo kuehn.i , wyxwa­
\erow~ rod;ci.ny ni :związane ~ 
PGR-em. 

Z 1gfryd Kapela, przcwodn.icią­
c1 Federacji NSZZ pra~ow­
Dików rolniclwa i wi.cP.prze-

w:odniaący Wojewódi.k.ego PorC1-
1umien.ia Zwi4%.ków zawodo ych, 
pośw'ięca najv.ięcej czasu na wal­
kę „ aieuczclwośch\ i głu.potą. 

- Głupota le~ \t podstaw mar-notraWSitwa, bałaganu, c-baosu <>r-
ganizaefinego. 

1Ue w!erzy ryzy·ko zawodu rol-
nika, albowiem w pnrrodzie nie ma kład 6 w, wychodu tylk-o 
nieud~ Noot gio po PGR-ach i 
tabry1tach. Pnr bi1.1rk\a czuje slę 
jak łwięt7 Jan M~tennik w ko~· 
le : ~ym o-lejem. Nie ullczał 
um.y aHa k6 do ludzi pracy. 
Ani mmJena tkwił; wieczni we 
władmdl. ł-ego on· ktem pozostaje 
bhp. TOCZJ' boje u wicewojewodą: 
-=- Wydatki M beha.pe traktowane Jak oszczędność to absurd. z powo­
du braku ~dzenla u 50 tysięcy 
złotych z:giaĄł pracowni·k. C:z:y tyle >est warte ludUJe trcie r 
~mit.et Centralny upr06il Zyg­!17da Kapel~ m KVII Plenum, ale jego WJ"Stąpienie we :r.midcilo . ę 

W protokole; dwpil UW~ D 

~nie zażPgnaniem sporu. l~kry rzu­
cone w Glh1sku buchnę}y płomie­
niem w Lubogórze i~ wciągnęły 
woje~ ództwo w bPz~·o;rnnmy strajk. 
Zaczęło się od tego, że dyrektor 

PGR-u Lubogóra zwolnił z pracy 
kierowcę. Zbigniewa Klo~ow~kiego, 
przewodnicącego za klad0weJ „So· 
Udarności'>. Ale to był pretekst: 
Leśniewski przewodn~czył Komite-
to\vi Ochrony Własności PGR był . 
członkiem egzekutywy KW - wy­
marzona tarcza do ataku na par­
tię. 

Zdaniem Zygfryda Kapeli - na­
lezało wybrać do ataku stroza, 
poniewai: ochrona majątku należy 
do jego ob-Owiązków. Jeszcze przed 
strajkiem Zarząd · Regionu przygo­
towywał się do rozpra ~.;y z Kape„ 
lą. \Viccprzewodniczący Leon Mi­
turo, robotnik · „Zastalu". wziął 
go pod włos: ~,Co ty ,.,,7rabiasz, 

omu nabijasz punkty?" Zyg!ey~ 
Kapela chciał porozma \t,•iać ~ak ro.­
botruk i robotnikiem: - Ci:y Mi­
Lurie by i~ spodobało, gcJyb,y pry­
waciarze aj~li „Zastal'', na przy-
ład? ' . Wezwan na zt-bran:e 1.a:-z:idu -

by! nieust~pllwy. Za nic v. świceie 
n!e chciał się podp ri:ąd:~owa~ u-
hwale przec'l.uej ze s.tatutem ,,so„ 
hdamoścj" w zakładzi~ rolnym. Pcnwa.l ~sp;;irfa zam. eh na PGR, 
potępiła obrońców 7.łemi będącej 
po.ist wą lch ut.rzym:mia. 

- Nas .e drogi - mówi Kar.la 
- s1~ roz:!stły. Zroz•unialrm, że t.o 
koniec 

P <> t ym z.eb!·an!u u.:-bdJ i na­
pisal oświ~dczenie: ,,Dlaczego 
mujtę wystqpić z 11S0Hdar• 

notci, •ł \\ trilkudziesi ciu :tdaniach 
b:;>o ~ stystk.o: ~>lityczm„ autobio­
t ".a{·t-. nad.zleje, ·ozczaru\\ .łnia. I 

cle kr;tyk!. Rzeczr!~ pr~vwr 
neg~on u >m\J jomił, i czei:!OŚ po-
dobnego n.ie- o ubli!rnj1,; t.r odnt 
„Solidarn-ośt" „.n! j~. "~kol ?v·!ek pi„ 
~·mQ twi~r.kO'A.1"'. Po ostaw !:l. gaze 
artyJn~, jedyny- miejs<:O\\·„ dzien• 

lttit. Oświ~dczenL (wydruk1)\Yane 15 
dnia 1001) wr.a:olal szok. ().. 

derA.-ali si C"Lvteln:ey: „ 'Yres~cle 
ktof ti.ofo= ;Ł cSalidarn ~,.;r-i!)}", „Tu izv;o. ..-0mw b: yc::n !i 1>11dwłkur 
L~tów ; 'NYmY31aniaml nadestlo '1A-i cej. bri Ka~la u-g ·ził .,. świa­
dome :riU>1) pod.i·\ i::id-om pragnie­
nie, aby nk "'.dziel:. fi.ie słyszeć, 
nie pojmo'11.'at'- :j ... ·,,,.~.sk ~przecznycb 
x ideą m s-0·,,,;,·go ruchu. 
Opisał t;d kier-O\V~nfa.: „W Za­

rzqck-ie Regionalttum o większości 
:praw w srm 'b a-rbłt ralny decydu.· 
je pre:ydi.,.1n1 et nie zu!"::qd. Te sa­
me blędlł pfJD lniata partia, ca k?'y. 
!111'0 takiegil tanu ruc.!1J powodu· fe o:;kar.!ei'łia. tJr.;e.;! J~ma.oogów o 
ro"bijan~ ... V~L!-i::u. J ... ). \\1 PGR Uf 
wojewócl.:t Llńe pracuje li tysięcy 
"ób. Nl!ern z r.od:inmn.i i renc!~­
tarnł jest o·koło stu tv. ięcy, 4 d.o 
«So idnrn-0.~c; · Raie~y t?;lki, S tv­
:!cct/. Uchwalo Zar..::qdu naru.JZG ich intere.\, rmu:q to zro:-itmieó 
,i4r6w o r.uni cf..:inłac-:i;, jak i wla-
d.~a''. 

Po I Kr:ij v..·) m Zj~i<lz.ie jut nit: 
miał z<ud1.e{1, dok~id z.ciążo ,,Soll· 
dam ość"'; „ \\' u ·ektóruch uchwa!acJ# 
domfrmje poZHyka, ~ wiele m.iho­
n6w -~ d~~ zapi·;aio · ię do z1.d.qzl<•~ 
zawodowego, nie d.o partii i m11jq 
prawo b11ć bezpart 1:j. yrrii 0

• 

Ale ludiI ru.~ dali &rtU odejść r. 
funk.t-jL Nlep:--...:. •d o-ptl·..ihnc; $ytuacja: 
t:1tJ,rus~::i Z·· ~adow~ „SoH<lamoścl,., 

i rowuł b.e-t.:.wi::t.t:kCJ ·.v!~c. Wysłan­
nicy R ~lon·J. !. ..vułali ., Krus?:ynie 

Przed kilku laty ukazalo !ię w 
Łomży wyd.awnktwo (drukiem) z 
nazwą edytora: ~wo;ew6dzk i 
D e m K u l t a r 11". W polowie orudn.ia ubiegłego roku „ozeslany 
ZO$tal d.o wielu. osób i rozwieszony w licznych instytucjach „Program 
Dni Chiiisk.ich u.i Łomży·•, kt6ry za­
praszał m.fn. na film produkcji 
chińskiej .,R:~yc.;liwi Jqsiedzi" •. ~t~ 
zapraszal, C h i ń cz y c 11 ? . Mte]~kz 
Dom Kuituri.1 - Dom Srodowtsk 
Twórczych. Swiatowe Cent rum N o­
we; Ortografii? 

* J 

Na tt~ru. ·ajqcy konkur „To si~ 
riaciaJe c/..o e.Spięć»"' otrzymaliśmy ta­
ki oto ·1onal: ~unie potrzebu;ę 500 
złotych.· Moty•.oacja : brakuje mi do 
1-go P.S. Uważam1 że .zasłużyłem 

.t4g:"1}d~; pon!eważ W1/1'azilem 1«­
mok-rutulą kon.struktyionq> 7likomu 
prZfl t n ..ie u wtaczając; anf . ob11-
czajom. an· porzqd1cowi, ani ~ez mo­
jej dł,/Tekcji, · żadnej łnne' wla­d-"lf • A w ' a ż e tt ł e ze su~ nę­clz4 w i JI fem nudopieku11czv 
pańJtwa to pie~ „ 

/ 

' . 

* 
Czterech pra~own ków kultury 

g-nunnej Piqtnicu od roku . nie 
j<? t t:1 an ie zakupić stołu do ptng­
-po1łQtl. o którv u..~ ·r n· e prosi rnlo­
Gzież. Pr=vnajmniej nikt nie będzie 
~'Obie :troil J;;p tnek, że 010 po dr u­
g ie j J a poJiii. 31ęgarny po dru­
g ie Chi t1 V 

* 
W Lom_y, J>Qdr.::as spekrn1du jccl­

-iego :e warszau..~skich teatróu:, mlo­
dy wid~ strzeli? : gumu miedzianym. 
~cikien~ do u.krori<i i om4l nie t:ra­
fU w ooo 1 calr dowal s:tuke nMo­
rahiosć pani Du.1 kicj". A za co Kain 
~bv Abla: Za opowiadanie z r a -
n octal11ch dowc•p6w 

* 
Wo1eu:ód~ki itt.~pektor san.itarny 

u 4TG4 QrZ1JU'fl4 pięcitL t\/Sięctt plus 
pi(t t zł.otuch J;ot~ ,po ta.chu. z 
Jed.·..onbneoo .ze .,dzikie WTf!tlP' ~o 
łmieei w mia.c:-teczku. Kampa n i a 
o cf • & w t1 anitarne; „ozpoczyna 
ię od huznego potęµiettia mi io­
~f?'OO as1a: ,Yiut·~to. "ie wy­fi d.ta '„ 

* 

pnycąnach 'er6wności ~ecin.e~ 
w p6f..a7ch latacls osiemdziesiątych. FurlJccjonilrim:i nratu party }neg<> 
powiedział• „ Wr, ~~·anysiu. cze­
goś me ro~miecler.. Kapela odparł: 
.-Ja mogę nie rorumieć, ale je!eli 
tysiąee nie ... rozumieją, to si~ zbun­
tują''. 

Zygfryd Kapela nieuslannie gło­
si wyis:r.ość wielkoobszarowego 
rolni-ctwa nad ro?.drobnionym. U­
piera się, że w PGR-ze klasa ro-. 
botnicza wyst~puje w krystalicznej 
postaoL - Czy tej pani, która o 
3.30 rano doi krowy, o. 6smej krzą-, ta się po domu ł mów pędzi do. o­
bory, zależy wyłącznie na zaro b 
kach? Pracą człzywiek zostawia po 
sobie ślad, pomnik nie z kamienia 
Kiedy człowiek człowiekowi zm~r­nuje robotę. to jakby jego samego 
znisrezył. 

~iec. Trzysta .. ób lriym:al<> z Ka· 
pelą, jedn.a ""':' en' v_.·ala h;slo: uZle­
m:·~ cht-0µ m·•. Star:r rob<>tnik 
wpadł we wśd•'kło3 ·: „C' .ieesz być 
parob~iem bambr~ ta ~!dzenie 1 
buty C-LY wolfaz robi( w PG rt-ze?-> 
Regionalna władza NSZZ „SoUdar„ 
no~ć'' podała w komunikacie rz.eez.­
nika prasowego, ie „spotkanie było 
wrrreżyserou:>ane, a za Kapelą sto-

* 
Pr..:edstawicfoi łomż11ńskiej IRC1•-V 

wvzna?, że fi.U nok~ie oo Już ba1a­
OC1' ł mCTROt'r<UDStwo. ale p 1 Cl c: z 
kobiet tierujqC11Ch tontrolotoanvml 
jednostka ml Czvż aie t011 eh o w a­
t w 1 i ę· acs zapeumf enlac : „ ie 
płacz. dziewczvno ma - wr6cę i n.ie 
zasmucę"? 

Chłopska Wojna w Glińsku po­
dzieliła życie Zygfryda Kapeli na 
dwie części. Napięcie rosło i słab­
ło. Walczący 1'0%kładall się przy 

ją ciemne sil ". / 
T..> było w październiku. W me­

dzielę. 13 grudnia 1981, nie ruszył 
się r mies1..kania. Patrzył w okno. 
W poniedziałek rano zapytał se­
kretarza POP, cz.y może być w 
czymś pomocny, i wziął deklara· 
cję kandydacką.· Mówit że na ra· 
zie nie czyta swoim dzieciom „Ka· 
pitału", lecz gra z córeczkami w 
szachy. 

ALICJA ZATRVBOWNA 
'Fot. BRONISLA W BtJGIBL 

* 
Nagf'odę m iygncl t11godniel ,:ro 

się nadaje clo «Spięć•• otTzvmu;e 
autcw infonRClejł o ~łu przed-
1tG10lcłelCl IRCll-v. 

J ] 
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POBOCZA 

I cl'f'zetmei bywal co pomektÓT1; 
głupi - mawiał pan Onufr11 Za­
głoba. PaTatrarując owe stwier-

dtenie. można rzec: i drzewiej b11-
wał co poniekt6111 szpetny w uczyn­
kach. Zapominają o poUJ11ższej 
prawdzie dziadkowie i ojcowie, za­
czvnajqcy domowe kazanie od sa­
kTamentalnej formułki: .,Za moich 
czu6w._ ". 

Miłolnicy dziejów regionalnych 1 

lokalnt1ch chętn~ piszą o wietkich 
ro'dakacf1., ich bohaterskich czvnach, 
cnotach i ?astugach. Równie gorii-

• 

ku,', zaznaczając te stron11, na któ­
rych występują osobnicv rodem t 

Łomżyński.ego. Kilka zaktadek tD'll­
staje i książki. Jeszcze wię~e; 
przyrnaję lojalnie ;est scenek 
dziejących się to Łomżyńskiem, ze 
sprawcami .,z importu". BaTWne to 
opi511. 

Na. PT~yk?ad mieszczanie podupa· 
ctiega Nu:ra zbierali się często „Ta­
d.tqc s1~. jakob11 do pra.w dawn11ch 
JYrzy;ść mogli". Znatazł się tpięc 

szlacheckt chudopachołek z woje­
wództwa sie„adzkiego (Czern.11-Koby­
lecki), znu.clzony wy'Tatnie Wlfkon11-
wa-nq fwnkcjq wiejskiego bakała:rza 
On to podjqt się „windykowania" 

ldźm11 dale; gościńcem. Spotkamy 

na nim .naszuch" furmanów i kono­

wałów. złodriei koni, wudrwigTosz6w 

wesolków („goło, ale wesoło"). Tra­

fiali •ię, nieS"tet11, także marudert11-

-awanturn.icy. Piotr Myszkowski z 
czteTema podkomendnymi zlupui 

ka1'czmę to Wiźnie (1755 r.), potem 

obrabowali gajówkę (gajowy wyzio­

nąl ducha, bo nie prz11znał się do 
rzekomo odkopanego skarbu). a nad 

Narwią zdybali czterv kqpiqce rię 

dziewczyn11. Powlekli ;e to glq.b lasu 
uwaga ń.iepełnoletni, proszę 

GOSCINIEC 
.-przerwat czytanie! - zgwałcili, a 
rozpaliwszy ogień. kazali przezeń 

skakać. Jak na zło§ć nad;echał eh.top 

z beczkami smoł11, więe go też zło­

CZ1Jńcv rozebrali, bt1 tot1.smarować 

smołą „to i owo.,.. N a koniee wzięli 

się do malotoania Hmiejłe wstydłi­

W 

wie popular11zu.jq c1u.ool.ebne zdarze­
a.ifl z J)7'zesztości noe; ziemi. I 1łu­

unte. Slu.lzn.ie wszakże pod warua­
kiem zachowania umiaru i przet11ka­
fłUs co peuńe11 czas mozaiki pocht0ał 
plamkami o barwach czemi. Bo to 

Ż'JIM rożnie bywało • b111D<l, a o 
nadmia„ze populacji aniołów kronikt 
mitciq. 

Przeczytałem wlaśnie pracę pro­
fesora Bohdana Baranowsk.iego •• Lu­
dzie gośdńca w XVIl-XVlil une-

*'&W za a :1 

USTY ZZA RZEKI 

S
krajności stanowią zwykle 
margines zjawisk. I to n.ie 
tylko w ~~ie ludzkim, ale 

takł.e w najogólniej "'POjmowanej 

przyrodzie. Dążenie do równowagi 

zmiennych elementów, homeostaza. 
to stan gwarantujący trwanie za­
równo gatunkut jak l jednostki. kli­

matu J państwa, myś!J ł przemiany 
materil. A jednak sam początek te­
go wszystkiego, czyli kosmosu, czy 

teł pe\\'?legO jegr stanu. Jakim jest 
t~ ~u częściej określany bywa 
jako rezultat utlstrueni..a skrajnie 

„wyselekcjonowanych" przez · przy­
padek warunków fizykochemicz­

nych. 
-

By~ może echo tego początku i 

dalsu. ~ spląta.r: h dróg jego 

transforma.c}l odzywa się w nas ja­

ko skłonnoU do krańco\voŚCi. ~­
g61nfe w pewnych okresach osobni­
czego rozwoju (dz;ieciństwo i mło­

dość), jak i niektórych sekwenc]acb 
cywllli.zaeji. Znaj-duje si~ w tym jak­

że przekonująca argumentacja kata­

stroficznego widzenia dziejów oraz 
w.ystępov.~ pewnej liczby „ludzi 

przeklętych„ L. geniuszy. 

Homeostaza zapewnia trwanie. 

Prznladld. które przekraczaj~ jej 

obszar, Sil pnyczyna.mi zmian. Oba 

te gJaw1ska znamionul1t list.."lienie. 
Md:m a tego ułoży~ prost1 s;ylo­

Pzm. ł7le ie będzie to logiczna sko­

rupka, ltt6r.\ trzeba rozbić. aby r.:ro­
~ co Jest „ środku. Próbuję 
tego obserwuit\C. jakie są, jakie do­
mlrmJal ł eo wyraż~ją zamiłowania 
f%1 łd mody estetyczne młodziei7. 
OgraWczę lię do stery muzyki 1 jej 

~ Zacznę od tego. co wi&lje 

114 w te!ewll.ji. Tak, to nie pomyłka 
- me eo slyszy ~ al~ właśnie wi­
dd, bawiem warstwa muzyczna 
włększ.oścł prezentacji jest drngo. 
planowa wobec strony obrazowej. 
Jak! typ czło-wleka wyzrera z ldlku­
m:tnutowycb filmików (lo samo PY· 
t.ani~ motna przecież odnieść nie 
tylko do wyt warów artystycznych 

antyku renesanS'..t.. czy ~sj~ ale 
me tak odległych przecie lat egzy­

stencjalizmu czy dzieci - kwiatów)? 
Najwldr.z:Uejszą cec:1ą tej sztuki 
jest infantylizm. programowa nie-

~tarvch, zaszczytn11ch praw za nie:.. 
bagatelną wówcztł$ sunl-ę 160 zł. 

Wr6cił z Warszawy z pergaminem, 

i pettmo.ściq pobrał zap!atę za uJłu­

uę. i tvlko wnet okaza?.o się, i e no· 
U'TJ d.okument 3est Po P'J°O~tu fatsz11-

wy. Szkoda. bo p'l"zecież Nu.T b11ł 

stolicą ?1erriz, dorów-nvwał w te3 

m.ie-rze forn1alm.e l,omi11 . ..-azdrosctlt 

mu m1es:-c::a.nie z Ostrowi t Wysz­

kowa. 

W11Ch „ <L.-iewcZ11nom, ca jedfl4 (bTo­
mla się) przemalowali w całości aa 

..EtiopJar. I tak dalej* i tak .dalej, 
aż tru.dno ~ie~ liczbę biedaczek, 
z kt61'1/mł żołdacy postąpili .po 

iwoje; woli•. DopierÓ pogoti zorga­

ni.?:.owana przez obrabowanego pro­

boszcza przerwała tn szlak hańbv. 

Ale na nałtępnych stronach znów 

noojskte nazwiska dziadów, pqttti-

JIM -; •W M ?tlM I I I 

h 
GAŁA 

dojn.ałośt. obj a wiając.3 slę z.a.miło­

waniem do sytuacji lcrańeowych. 

wyraz.iście, jak w bajkach. wypeł­

niających dychotomiczny świat -
mllość i ni€naw\M. okropieństwa i 
cudownośel. Łączy się to z „kosmo­
polJtyz.mem" seksualnym. nie tylko 
w r.acie::-aniu różnie rasowyeh bo-

haterów videoclipów, ale prz.ede 

w~zysUt im w bi$eksualności Slicz­
ny jak pan:e-nka M.iehael J~k.SO'll 

ezy Princl srt równie ~ąey dla 
obojga plcL Tyle u to pi~knoścl 

oocy ~ tej z Giną Lollobrygidą, 

ale jakby ;:>o raj:iz!e jeźdźców Ar>o­

kal:psy. Taka jest estetyka „mięk­

ka„. bo _, .. twardej" wszystko robi 
sję na c~ mo, na. z.łowies.z.c20, na 

zgruło, trupio Zasadą wST.elkie} pro. 
dukcj: tego gatunku jest wywołanie 

szoku. To dalszy dowód jej niedoj· 

rr..ałości Kogót ma epa~wać ta. 
.• za.baw2" burżujów, dorobkiewicz.ów 
filistrów? Pr Lecieź to mieszanka naj­
powSzec hn ie jsza w społecżeństwach 

konsumpcyJnych. Kogo więc draż-

.· 

nić. komu pokazywać j~)'k albo 

tyłek. brudne szmaty jako kostium 
e5tradowy, kopulację jako rytm ży­

cia. a obłęd i narkoty1.ti jako „drogi 
\1/Qlnoścf'? • 

Być mO'le bezwład. jak.i powoduje 

W!ll)ółczesru: życie (najbardziej w 

nim jego _ beUad), jest tak przeraża­

jący, te próba pokonania go wy­

maga tylko i za wsze ostateczności. 

Alei to także prowadzi do bezwła­

du, naśladowania a nie odkrywa­
nia nowego, do p.oddawania się a 
n.iie buntu. Nic więc dz;i\vnego, że 

wy'Znawcy „najtwardszych" rodza­

jów ekspresji szybko przechodzą od 

estetyki punków. czyli śmieci, do 
,.pif;kna ·· pasów i bransoletek na­
bijanych stalowymi ćwiekami, „uro-

dy• różnych komand czerwonych. 
czarnych czy szatafukich. Najwięk­

sze natężenie brutalności, prześciga~ 

nie się w neg.owanfu wszystkiego. 

eo poza mną. oo nie moje. a.pologia 

n!enormaL~ości. dewtacji, ~m.a:rchla 

wart.oścl jako droga oczyszcr.en1a. 
niszczenie ;a.ko budowanie. bełkct 

jako mowa. Alei to panoptikum! 

Tak. to eo§ takiego, jak niegdyś ko­
bieta t brodą, cielę o dwóch gło­

wach lub podobne .,cuda'• natuTY 

Tyle. te demonstrowane na skalę 

masową, Jako coś zwykłego, normal­
nego, moralnego. pięknego. wzrusza­
jącego, jednym słowem po prostu 
ludzkiego. I jeszcze jedno - brak 

jakiejkolwiek sankcji Więc wypada 

god?Jć się na to. te owa przykła-

ków, zabójców. Kto nie wierzy, 

cha; zapozna się choćby ze 

zabójstwa bogatego mlynarza spod 

Łomży (1156 r .); zakluto nożami 1 

Wizystkich świadków. A?bo z pro­

cederem porywania mlodzieńców do 
pruskiego wojska, w czym udziat 

b1'al, między innymi, niejaki Abra­

ham Cwajnos alias Przepiórka, 

karczmarz spod Kolna. Zawstydzo­

nt1 - ja, patriota lokalny - pomi­

nąłem na wszelki wypadelc 

o kobietach powlócznych, 

zbójcach i podpalaczach. 

Jak to: to Lomżyńskiem? 

dziłem to artykulach przezacnego 

doktora Czesława Brodzickiego. ·Jw. 

jestem trochę spokojnie;szv, bo eh~ · 
..Bt1toalo to Łomżyńskiemn, że kto§ 
podniósł rękę zbrojną, ale zawsze to 

słusznej sprawie. Sięgnqlem po serię 

książek Adama Chętnika. No, tak, 

zgadza się. Ileż zalet mieli dzielni i 

prawie krystalicznie ezy§ci miesz­

kańcy Puszczv Zietone;. Opinie Zyg .• 

mu.nta Glogera róumież podziałal~ 

jak balsam na poruszone neTW11. Do­

brze bi/ło. 

Dta jasności $1Jl uacji można 

bł/ w przyszlo§ci łD ogóle 

pisania o naszych ziemiach osobom 
spoza regionu. Czt1 taki :rozumie 

niepowtarzal no§ł Łomżyńskiego, 

JWzvmioty tutejszych du.3z i duszv­
czek? Je.ś!i już nie zakazać, to 

pef'swadowa~f 

Ffł&~ i 4' I IWA 

d~\\'71 kobieta z brodą 

się p u bli.cznie, a to 

-
głowach, t-0 nie cielę tylko dz.ieck.o. 

Libertyni z panem . de Sade wy. 

glądają przy tym na męczenników 

nauki, Raskolnikow zaś to ofiarny 

eksperymentator. który poświęcił się 
dla Jednorazowego samounicestwie· 
nia w poz.n.ani.u, a ~spółcześni ra­
stamani., grający muzykę reggae I 

palący trawk~ •. to przy tym ciapcia· 

ki. Jedno właściwie mam pytanie: 
co powoduje, że. ta estetyka doml· 

nuje w kult.w-ze dzisiejszej młodzie­

ż.y? Dobrym materiałem dokumen­

tacy j.nym przy próbie odpowiedzi · 

jest wystawa fotogra!ic.zna „Jarociin 
86'. ~facieja Kośduszk.i w łomżyń­

slneJ Galerii .„Pod Arkadami". Ró--

wieśnik uczestników ja:rocińsk.!cb fe­
stiwali pokazał k.Ukuwątkowy repor· 
taż. Młodzieżowy piknik i muzyką. 

sabat wykolejeńców. parada $zarpi, 
drutów ł grafomanów. jedyne miej· 
łce szcz.erośei l prawdy, łw.ięcl. pi­

j.ac7 I narkomani - motria mnożyć 
określenia warto jednak obejrzeć U 

wystawt:. I nie rekomenduję jej 

młodym, oni Uemie przychodzą na 

nią. ale powsta1ym, starszym. na­

wet wapniak'Jm. ieby spróbowaJ· 

wytłumaczyć sobie to, czego ~ygn<\I 

zaledwie, drobną, eh~ wyra­
z.istą, trafnie uchwyconą cząstkę po­

kazuje młody fotografik. To prze· 

cież także część na.>zegQ świata. do 

którego nie można przecież od v.'i6· 

clć się plecami. 
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Antonio \'hnldi !ur 4 HI 1678 w 
'(Nenccji, zm. 26 lub 27 \TU 
174.2 w Wiedniu) to wh1ski' 

kompozytor i skrzypek. Wykształce­
. nie mtt.zy~zne zdobył u S\Vego 03co 
· oraz u Giovanniego Legrf'nzi<'go. Po 
świ~ceniach kaplcd1skicb (J 703} roz­
począł prac~ jako. pedug0g i dyry­
gent, póiniej - korripozytor. Vival­
di był JPdnym z nnjwyb'tnicjszych 
kompozytorów epoki baroku. Jego 
dorobek ob0jmuje niemal wszystki<-' 
formy upr~ w~aJJe w tym okres;"' 
Indywidualny ~l.yl Vivaldh•go prze­
jawiu się naj~d!'Jej w jegf> qzielach 
instrumentalnych, a zwłaszcza w 
koncertach. ów· styl, ukształtowany 
w mlodzieńcz.ym okresie - jego hvór­
czości, spotkał się u schyłl~u życiu 
kompozytora z ostrą krytyką i d+J­
piero po śmierci doceniono jego tu-
lent. · · 
Mało znuny jest koncert , C-dur 

Vivald·t,~go na dwa ol>oje z towa­
rzyszcn;crn orkiestry 'Właśnie to 
dzieło przygotowała na swój ostatni 
gi·mlniowy k.oncert Łornżyl'1ska Or­
ldestra Kameralna pod dyrekcją 
Henryka Szwedy. Solistami byli 
instrumentaliści OrkieslJ;Y: Zbigniew 
Marciniak i Jan Zaj:\C. Obaj muzycy 
grali z \vyczucicm stylu i intencji . 

k0 1lip,LytOftl., co pozwoEło IIH H~Y· 
skać cfrk1o\Yny nastrói. A jf'Żr>li w 
niL·k',órych n1i)ment«cll in..;;t1·u~Y1en­
tom znbn=ikło pclm bnmien}.l. by·b 
to zape ... vne "vina akust~rki ~«li knn­
cert(>'\" .j PSM I i IT st. 01.\r:v·.JlaJą­
ca eslr!ld~ ""Ykladzjna d. v:1nO'.Nd 
bardzo tłumi dźwięki. Po1,.vinna si~ 
tym ;.ająć dyrekcja Sz}~()ły M~1.7..yr-z­
n{'j. ponie·"' aż jc>j ucz11;0·.Y,!P r1)•v1w•ż 

11 

o 
wyst(!pują v. t~ t:h n ie sprzy Jał;. , :yet> 
warunkHch i strasznie si~ mę"Z~ -
niP słysząc siebie sanwch. 

Pomimo niedoskonałości ak~•stycz­
nej ·sali obaj oboiści - Marc:'niak 1 
Zając - zaimponowali wido\vni do­
brą techniką oraż całkowitym pano­
waniem nad barwą dźwięku 1 n~u­
zycznq frazą._ 

Podczas tego sani.ego wieczoru 
słuchaliśmy również muzyki Józefa 
Haydna, kompozytora austriacki go 
(ur .. 31 III 1732 r. w Roh1-ari, zm. 31 
V 1809 \i;1 Wiedniu). Skąp<' źródła 
informacyjne nie pozwalają n<l peł­
ne przedst::-iwienie· jego .lyci~. 

- Stanę~-0, w .kot'lctJ na tym, że Stew. rd · polbżyl siG w sulonie na· 
kanapie. Marsden natomiast, pod pozorem chęci doirzymanfa mu 
W\varzy 't wa, pozostał z nim jeszcze p.rzez k1.lka godzin. 

Panfe poszły wkrótce do swoich pokoi. .a panowie w milczen~u 
sączyli dFinki. przy cznn każdy z nich miał' si~ nad czym. za­
•tanawlać. Greg . rozmyślał o dccydu.jącej rozgrywce w sprawie 
obrazu dla Maxwella, _jaką z.amierzal stbclyć nazajutrz ze St.efaniią, 
-Steward o zdumie\vającycb i nfezrozumialych tajn1ka<:h psychik.i 
niewieściej jako taki.ej, ze sz.cz.ególnym uwzględnieniem P:rzypad.ku 
panny JiUi Nazar. No bo: do diabla, czego ta kobieta właściwie chc-e 
od niego? Najwyraźniej nie lubi z· nim syp!ać, to· ~nacz.y - mówiąc 
łciślej· - robić tycn r zeczy. Więc skoro me lubi, to dlaczego, miano 
wszystk<>, chce wyjść za niego za mąż? A może rzeczywiście chodu 
)ej tylko o przedślubną wstrzemięźU\\Ość. która ·sani.a w sobie gódna 
Jest przec ież ruajwyl.sz.ej pochwały? Co ~nnego przygodny :flirt, a zu­
pełnie co innego uro.czyste : prżyrzcczenie ślubne. zobowiązujące mał­
ŻO!nków do wzajemnej wierności i odda\vania sobie siebie bez gran.ie. 
Moż~ po ślubie r·zuci mu się w ramiona i ·powie: „Fred, kochany„ 
ja~że długo czekalcś, ale za to teraz mn<>z mnie całą i możesz; ze 
mną robić, co tylko ze-chcesz!" 

Stefania obudziła sję w ł óż.·ku sama Grega pn.y niej. już nie było. 
a może w ógóle nie kładł się a przynajmniej z nią nie spał? W nocy 
łn.U.a jakieś koszmary. Tuż po przebudzeniu n ie wred.ziala już, o co 
dokładnie chodziło, w każdym jednak razie musiało to być związane 
z osobą jej męża,· bo czuła do niego głęboki żal, choć nie wiedziała 
z jakich powodów. 

Pospiesznie ubrała się i zeszła do salonu, w którym zastała Ste­
warda pijącego lurowatą kawę, przygotov ... aną mu przez Fai1.ny. 

Halo Fred! - powiedziała, ~iadając za stołem. - Znajdzie się 
dla mric filiżanka, czy już wszystko ·wypneś? 

Slc·.11:ard w rrulczeniiu podał dzbanf'k. co niepomiernie ją zdzi-.\iło. 
By~ przecież cz.łowiekiem kulturalnym i dobrze wychowanym, więc 
coś. musia~o go ugryźć, tylko co, u li.cha? Dus?,ę Stefa.inii ogarnęło 
jakieś podejrzenie, bliżej jeszcze niie sprecyzowane. 

- A gdzie jest twoja Jilli . . ciągle śpi? -. zapytala. siląc się n.a ob0-
jętność. . 

Ste\vard pokręcił gło :vą. 
- Juz dawno wstała. A czy m{)ja. tc>go d„wra·vdy nie w!em 

West hnął ciężko, podkreślając w ten spos&b wagę wypowied.··ar:yr.h 
r>rz~d chwilą słów. · 

- Co masz na myśli? .- zani po1~0i1a się St,'-'fania. 
- Widzisz, Stefanio - Steward zacząl ostrożnie wcale nie 

eh~_zi mi o to, że z::iminst ze mną pojechała na spncer z twoim 
męzc>m. Ja, zresztą. nie przepadam za jaz<h konną. a twój mąż jest 
~~Ywiści~ p-0za wszelldmł podcjrwniami. Ona w· ogóle jest ja~rnś 
21wna, czasami my31t-;- sobie.. że wcale mnie nie kocha. 
- Fred głuptasie. ~dyby ntc do cieb:e nic czuła, ani chwili n.ie 

byłabv z tobą. Ty jej nie znasz tak dobrze jak ja~ 

- 100 _ . 

Haydn rozpoczrtl muzykowanie w 
kościele katedralnym w WiedĄiu 
jako chórzysta. Uczył sh~ równocześ­
nie gry nu fori"'pianie i skrzypc.ach. 
Przez pewien czas by1 ahomparuato­
rem. Kompozytorem został ·w 1759 r. 
na dworze hrabiego r.forzina w Lu­
kav<'('U. Około 30 lat Haydn działał 
na dworze Miklósa Eskrhazy'ego. 
Prze.i coł _ życ1e podróŻO\\"ał, pracu-

ją jako d.rr:> gent w róźnych mia­
stach Europy. Istotny przełom w 
stylu jego kompozycjj nastąpił tuż 
po roku 1870, aby 10 lat · pótniej 
przynieść najwybitniejsze jego dzie­
ła klasyczne, stanowiące cykl 12 
s~·mfonii. 
Lomiyńska Orkit>sira Kameraln:i 

wykonała 99 symfonię Es-dur Józe­
fa Haydna, należącą do cyklu „Sym­
fonii londyń kich". Dość nieporadne, 
a już na pewno poz ba w i one blasku 
odegrunie tej Symfonii zmusiło 
mnje do zastanowienia sf P. nad kla­
są Orki stry. :Bo i jakże można po­
traktować nierówne '\\·ejścia p()szczc-

' . 

· gólnych giup >nstrurnentów, us!erJ? 
interpretacyjne; nieczyste brz~erue. 
ski'zypiec · J dość cz~ste potknięcia 
instrumentów dętych? Poza· tym gra 
Orkiestry byla znk16cana niekiedy 
drobnymi „przesunięciami frazowy­
mi". I znowu „pomogła" jej ta aku­
styka! Niemalże było słychać, co 
działo si~ na ulicy. 

O wiele lepiej wypadło wykona­
nie uwertury ,,Niewierność zawie­
dziona" tego samego kompozytora. 
Mimo swej programowej prostoty 
- nie . jest ona utworem atrakeyj..:­
nym. Od wykonawców wymaga cy„ 
zelatorskiej finezji, starannego „do­
picszczen~a" szczegółów, aby unaocz­
nić słuchaczom wszelkie detale 
struktury. ' W tym utworze ks~ 
fr~zy, precyzja ruchu dźwiękowego 
i brzmienie Orkiestry były w nfe­
~lym gatunku. 

Tak wi~c przężyliśmy wieczór mu­
zy.czno-·wykonawczych zaskoczeń. 
Oby w roku 1937 tych radosnych 
niespodzianek, wynikających ze 
sprawności warsztatowej Łomżyń­
skjel Orkiestry I{ameralnej, zdarzy­
!o ·nam sję jak naj\vi~cej, czego jej 
słuchaczom życzę. · 

PA\VEŁ JACl{OlVSKI 

=KOf'<łTAtm 

1987·01·1t 

.- ·Nader cicka\\7 był również powód, dla którego c;tary Grcyl na 
. ·.zwał swoj~ posiadłość Edenem. Otóż pewnego _razu .- .tak gbsił;, 

rodzinna legenda - mi~ł on się podobno przechadzać. \1.. śród pracu­
jących więźniów u swoją żoną Sarah, która znaJd:•\\,~\.ła i;ię akurat 
w odmiennym stanie, wśród skazańców zaś odLy"vat karę p.ewier 
.Pas~9r anglikański, skazany na dożywotnie ciężkie roboty ~ grzeszn~ 
pociąg do nieletnich panienek. Ówże duchowny . ):{t6' emu morder 
eza praca 1 wieczny głód zdążyły pomieszać zmysły, na \\."triQk brze 
miennej niewiasty uniósł motykę do góry i n.ucil ;;1ę na nią zi 
sio.wam!: „Widzę, iż bez· mojej zgody spoży\\ alaś O\-voc ~ drzewr 

' l 
t 

,. 

w~ad'1m9ści dobrcg? i złego. tak l~dy bąd·L przekl~la, Ewo, t prec 
m1 ~ o?r?du, w ktory.m moglc1ś ŻY_Ć· wiecznie a be1 zrn~;rtwień! t t-. 
także idz stąd do drnbl a, Adarn1e, sprawco w~z ·stkkh ni szczę~ 
żyjć)cych po tabie ludzi!" 

Gręyl .z łatwością po~kror;iil sza1eńe~, pon y.ś1ał sobie p1 • y ty1 je?.nak, ze skoro osoba bądz co bądź du~hown:ł wzi b kh za b· 
bh?ną_ parę? i:!c nie stoi n::1 prnszkodzi0, ·\•by posi~·d1o~ć na7.Wtl 
im1erucm b1bl11nr-go raju. · 

P'i -
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RDclko zdarza się mieszkańcom 
północno-wschodniej Polski uczest­
Dic:q~ w imprezach muzycznych na 
dobrym poziomie, słuchać najlep. 
szych w kraju muzyków i wynieść 
z takiego koncertu coś, o czym pa­
mięta się przynajmniej przez mie­
siąc. Powód jest błahy - organiza­
torów zwykle nie stać na zaprosze­
nie plejady gwiazd muzyki rozryw­
kowej na jeden lub dwa koncerty, 
ponieważ trzy miasta wojewódzkie 
- Białystok, Suwałki i Łomża 
nie dysponują odpowiednią ku temu 
salą widowiskową, z dużą ilością 
miejsc i zapleczem scenicznym. W 
najlepszej sytuacji jest oczywiście 
Łomża, która od pewnego czasu 
szczyci się salą widowiskową w U­
rzędzie Wojewódzkim. Niestety, sa­
la ta nie posiada sceny z prawdzi­
wego zdarzema, czy li wyposażonej 
w rampy świetlne, garderoby, szat-. 
nie i łazienki dla artystów, Ow­
szem, odbywają się tu nawet kon­
certy, ale są to zwyczajne składan­
ki, w których udział bierze 3-4 wy­
konawców z jakimś zespołem towa­
rzyszącym. Miejsc też w niej nie za 
wiele, tzn. rue tak dużo, by można 
było sprzedawać tanio bilety - co 
sprawiałoby, że na koncert przycho­
dziłoby sporo widzów. Co tu jed­
nak gdybać, skoro Białystok - mia­
sto wojewódzkie od wielu, wielu lat 
- dopomina się o podobną salę wi­
dowiskową i jak dotąd tylko na do­
pominaniu się wszystko kończy. Ow­
szem, w każdym z tych trzech miast 
są ambitne plany rozwoju kultury, 
ale cóż po ambicji! Potrafi jedynie 
zżerać od wewnątrz i przyprawiać 
o siwiznę oraz choi:obę nerwową. 
Oglądałem niedawno w Białym­

stoku - a potem na antenie pro­
gramu pierwszego telewizji - kon­
cert, który narobił niezłego zamie­
szania nie tylko w tym mieście. 
Imprezę zorganizowano z okazji za­
kończenia Międzynarodowego Roku 
Pokoju, angażując do przygotowania 
czterech gigantycznych koncertów 
tzw. siły społeczne - czyli Biało­
stocki Oddział Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy PRL, Wojewódzkie Porozu­
mienie Związków Zawodowych, Bia­
łostocki Komitet Pokoju i Towarzy­
stwo Przyjaciół ONZ. Imprezie pa­
tronowało „Studio 1" TVP, które 
nadało w dwa tygodnie później dość 
tnteresujący program, zarejestrowa­
ny podczas trwania koncertów. 

Organizator&y zaprosili oprócz 
amator6w (członkowie białostockie­
go Klubu Piosenki, zespół dziecięcy 
„Uśmiech", grupa ,,5000 zł" i an­
sambl Jerzego Tomzika) również ta-
kich wykonawców. jak Andrzej Dą­
browski, „Grube Dudy' ', „Syrbacy", 
Maryla Rodowicz i zespół „Vox'' . 
Wystąpili także: Regi na Smendzian-

I tak to już zostało, i miało zostać po wieczne czasy, to znaczy 
tak długo, aż nie zawali się ostatni z budynków, opuszczonych teraz 
i zaniedbanych. · 

Jeszcze ojciec Stefanii prowadził tu hodowlę rasowych koni i ba­
ranow. Po jego śmierci/ bezpośrednia i jedyna sukcesorka sprzedała 
stadmnę, sobie pozostawiając tylko jednego ogiera i trzy klacze peł­
nej krwi arabskiej. Przyjeżdżała tu z mężem i dziećmi raz lub dwa 
razy w miesiącu. Maluchy poznawały przyrodę ojczystego kraju, Ste-· 
fama siedziała w siodle od rana do wieczora; konie były jej życiową 
pasJą, mogła godzinami patrzeć na te zwierzęta, jeździć na nich, 
karmić je 1 pielęgnować. Później, po wypadku, w którym zginął 
mąż, coś się w niej załamało i przestała przyjeżdżać do Edenu, gdzie 
oprócz kilku zwierząt mieszkało tylko dwoje ludzi: kucharka Fanny, 
leciwa niewiasta ze skłonnościami do butelki, oraz John, krajowiec 
o imieniu trudnym do wymówienia i z tego też powodu tak nazwany 
przez Stefanię. 

Taka była historia i teraźniejszość posiadłości Greyl6w, rodu całko­
wicie już wymarłego, bo Stefania, 6ędąc kobietą, zmieniła nazwisko, 
i to nawet dwa razy. 

Greg wypuścił podwozie; samolot - prowadzony ręką niezbyt 
wprawnego pilota - ciężko opadł na ziemię, odbił się od niej, 
jeszcze raz podskoczył i po kilku takich kangurzych skokach jak 
gdyby zrezygnował :z dalszej walki. Marsden, manipulując· hamul­
cami, wąską ścieżką polowego lądowiska doprowadził maszynę aż 
pod hangar, który kiedyś służył za magazyn kukurydzy. Tutaj, przy 
otwartych wrotach, stał już John, zwabiony warkotem silników 
nadlatującego samolotu. 

Stefania pierwsza wyskoczyła z kabiny, podbiegła do Johna, za­
rzuciła mu ramiona na szyję i, całując w oba policzki, powiedziała: 
- Jak się cieszę, że cię znowu widzę! John, popatrz tylko, kogo 
przywiozłam! To mój nowy mąż, wiesz? 

Stary aborygen, którego wieku nikt nie znał, najpewniej łącznie 
z nim samym, skrzywił twarz w grymasie mającym być chyba 
uśmiechem. 

- Tak - powiedział enigmatycznie. - Nowy mąt to nie stary 
mąt. John też się bardzo cieszy, i Fanny się cieszy, tylko ona teraz 
nało żywa. 

- O Boże, co się stało? - Stefania wytrzeszczyła wyłupiaste 
'ł natury oczy, dzięki czemu omal nie wyskoczyły- jej z orbit. -
i:,zyżby jakieś nieszczę§cie? 

John pokręcił głową na znak przeczenia: - Fanny pijanał ona 
tnalo kiedy trzeźwa. 

- Dzłęld Boguf 
- Pan Bóg nie lubi picia za wiele - aborygen znowu pokręcił 

głową, a wyglądał przy tym tak komicznie, te Stefania parsknęła 
śmiechem. . · 

- Greg, pozwól do nas, przedstawię eł mojeg~ prąJaciela - po:­
wiedziała, nie przestając się śmiać. Ale Marsden udał, tE! nie słyszy. 
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· ka, Henryk Boukołowski oraz kwin­
tet instrumentów dętych Filharmo­
nii Białostockiej. 

Koncert trwał blisko trzy godzi­
ny i - jednym podobał się, dru­
gim zaś nie. Nie ·będę tu pisał o 
poziomie artystycznym imprezy i 
czępiał się drobiazgów, ani kto jak 
śpiewał i jak był ubrany. S wierdzić 

CHCIAŁ 

/ 

trzeba jedno: koncert „Pokó) św1a­
tu" był jedynym znanym mi w o­
statnich latach widowiskiem na tak 
wysokim poziomie, gdzi pomyślano 
o imponującej scenografii, reżyserii, 
profesjonalnym prowadzeniu , naj­
lepszym garniturze - wykonawcow, 
doskonałym nagłośnieniu i oświe­
tleniu. Owe dodatki są niezwykle 
istotne przy odbiorze płynącej z 
estrady muzyki, podobnie jak kolo­
ry w tęczy czy świeże powietr ze w 
górach. „Pokój światu" przygotowali 
amatorzy w trzy tygodnie. Montaż 
scenografii trwał jedną noc, z · rana 
zaś rozpoczęły się próby, a wieczo­
rem wszystko leciało · jak z płatka 
- tak, jakby pracowano nad kon­
certem z rok, odbywaJąC przy tym 
ze 100 prób. Zdziwiłem się trochę, 
że wyszło to jakoś, ludzie byli za­
dowoleni, a artyści nie odwalali 
chałtury. 

Pytałem potem znajomych, którzy 
przygotowywali koncerty od strony 
organizacyjnej - jak to możliwe, 
że nie było „plamy", nikt nie spóź­
niał się na scenę, nie fałszował, nie 
opowiadał bzdur? Widziałem prze­
cież setki imprez, podczas których 
jedyną muzyką był gwizd sprzęga­

jących się mikrofonów, sceną zaś 
władał bałagan i pijani maszyniści 
sceny, którym było wszystko jedno. 
Nagabnięci patrzyli na mnie z je­
szcze większym zdziwieniem i odpo­
wiadali: „Nam się po prostu chciało 
zorganizować taką imprezę. Owszem, 
idea Roku Pokoju jest bardzo wznio­
sła i każdemu na życiu w spokoju 
zależy, ale czy sądzisz, że jedna czy 
druga impreza z tej okazji coś na 
świecie załatwi? Mo~e_po takim kon­
cercie wyjdzie kilka osób · zamyślo-
nych nad sprawami tego świata, 
ale nie łudź się, że Rodowicz, «Vox» 
czy · Helenka Mieszkuniec ze swoim 
zespołem sprawią, że na świecie nie 
będzie wojen. Koncert taki jednak 
może udowodnić rzecz inną, że a-
matorzy, którzy- wydawać by siE: 
mogło- nie mają pojęcia o organiza­

cji imprez, potrafią przygotować coś,. 
.co połączy amatorów z profesjona­
listami, że zainteresuje się tym te­
lewizja i jeszcze kilka innych osób". 

Okazuje się więc, że nie tylko pro­
blem sali, garderoby, świateł i na­
głośnienia jest ważny. Ważne są 
przede wszystkim chęci. Oby się tak 
chciało wszystkim. 

zaproszenia. Krajowiec był dla niego nikim i nie myślał brudzi~ 
sobie ręki, ściskając pomarszczoną łapę tego czarnucha, będącego w 
jego przekonaniu kimś w rodzaju zwierzęcia, nieco tylko inteligent­
niejszego od małpy. 

John natychmiast to wyczuł. Nie miał żalu do nowego pana,· prze­
ciwnie nawet, był zadowofony, że uniknął fizycznego kontaktu z 
białym, od którego ciągnął odrażający chłód. Będąc człowiek1em na 
poły pierwotnym, posiadał zmysł, jakiego nie mel" już od dawna nikt, 
kto żyje w luksusie cywilizacyjnego dobrobytu: odróżniał dobrego 
człowieka od złego na podstawie czegoś, co emanuje z każdej ludz­
kiej postaci. 

Pierwszy dzień pobytu w Edenie - a właściwie pierwszy wieczór, 
bo przylecieli dobI."ze po południu - przeszedł spokojnie, jeśli nie 
liczyć drobnego incydentu, jak.i miał miejsce na samym początku. 
Kucharka Fanny, będąca jednocześnie zarządczynią całej posiadłości, 
otrzeźwiawszy nieco przystąpiła do wypełniania swoich obowiąz­
ków, a że miała gigantycznego kaca. zarówno w sensie fizycznym. 
jak i moralnym,' praca nie paliła się jej w rękach, a nawet wręcz 
przeciwnie. Z trudem zdołała doprowadzić do jakiego takiego po­
rządku dwie sypialnie, spośród blisko dwudziestu, jakie były w 
domu. -

- Panienka będzie spać z panem na piętrze - powiedziała tonem 
nie znoszącym sprzeciwu, pokazując palcem na Jilil i Stewarda. 
Były palestrant nie odezwał się an.i słowem, natomiast Jilli pod­

skoczyła w górę jak sprężyna: - Co ty sobie wyobrażasz.?! Jestem 
panną i dopóki nie wyjdę za mąż za pana Stewarda, będę sypiała 
oddzielnie 

Fanny popatrzyła na nią krytycznie: - A to niby po co( Chyba 
mi panienka nie powie, ?;e dotąd nie przespała się jeszcze ze swoim 
narzeczonym? Człowiek nie wygląda na takiego, co może za długo 
czekać. 

Steward nie wied~iał, czy był to komplement, czy też przeciwnie 
- aluzja do iego wieku. Na wszelki więc wypadek uśmiechnął się 
i powiedział: - Dajmy temu spokój, równie dobrze mogę spać w 
salonie Nie przywykłem do specjalnych wygód. 

- Jakaż to wyg-0d.a? - zdziwiła słę Fanny. - Kobieta w łóżku 
·to same kłopoty. 

Teraz do dyskusji włączył się Marsden, który postanowił zakpi~ 
.. sobie z Jilli: - Uważam. ze Fred nłe powinien spać w salonie. 

Tu jest za zimno dla niego, a poza tym ty, J illi, jeśli rzeczy­
wiście z nim nie spałaś, będziesz miała okazję sprawd7Jć sobie to 
i owo. Pamiętaj, że bierzesz męta na całe życie. Co będzie, gdy 
stwierdzisz dopiero po ślubie, te m~ czegoś brakuje? 

- Oqczep się, durniu! - Jilli straciła panowanie nad sobą, czym 
wprawiła Stefanię · w niepomierne zdziwienie. Jeśli bowiem nawet 
założyć, że w pewnych warunkach takie słowa mogą paść międzr 
ludźmi kulturalnymi, to z całą pewnością nie mogą to być ludzie 
całkowicie sobie obcy, a przecież Greg ł Jtlli widzieli - się zaledwie 
parę razy i nie · mogło być żadnej mowy o jakiejś poufałości między 
nimi. · 
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Aż ponad 30 procent żolnierzy slu­
żqcych w marynarce wojennej Sta­
nów Zjednoczonych przyznało się w 

anonimowej 
pływać 

ankiecie, że nie potrafi 

(Fot. CAF) 
-------~--------m ________________ ,....,~------~---=-----------...---------s A w I K 

Po raz pierwszy piorun strzelił w strażnika rezerwatu przyro­
dy w stanie Wirginia w 1942 r. Roy Sullivan stracił wówczas pa­lec u nogi. Piorun odezwał się ponownie po latach i zaczął „mus­
kać" strażnika częściej. W 1969 osmalił mu brwi, w 1970 ugodził go w ramię, w dwa lata później piorunująco musnął włosy, w 1976 sparzył nogi, rok później rąbnął go w kolano, a w 1978 za­
dał mu cios w brzuch. 

ZAGADKA A TLANTYDV 
tlantyda odnaleziona! Takie sen­
sacyjne wieści napłynęły przed 

laty jednocześnie z dwóch przec.iw­
ległych krańców Oceanu Atlantyc­
kiego. Koło Wysp Bahar.na znalezio­
no na dnie morskim kamienne mury, 
zaś na szczycie podwodnej góry 
Amper kolo Azorów odkryto ruiny 
wielkich budowli 

Na jpierw wyjaśniła się zagadka 
zatopionych ruin na Wyspach Ba­
hama. J ak się okazal-0, były to na­
turalne formacje 'skalne, potrzaska­
ne przez podmorskie trzęsienie zie­
mi. Dłużej trwało p ozna wanie ta­
jemnic góry Amper. W 1979 radziec­
ki statek oceanograficzny wykonał 
serię zdjęć, na których rozpoznano 
zarysy ścian, kolumnady i resztki 

ff erbacłane na.poje o zwiększonej 
aktywności biologicznej z dziko 

rosnących Lraw. kwiatów i owoców 
zostały opracowane przez radziec­
kich specjalistów. wypróbowane i 
sprawdzone w praktyce klinicznej. 
Umiejętnie dobrane zestawy tworzą 
eał~ ramę środków leezniczych -

schodów kamiennych. W latach 
1984-85 ekspedycja oceanograficzna 
kontynuowała badania góry Amper. 
Wykorzystano do badań - oprócz 
kamer fotograficznych - batyskaf 
„Argus", który zanurzył się 12 razy 
Stwierdzono, że ściany nie są dzie­
łem rąk ludzkich, 1ecz tworem na­
tury. Skały tworzące górę uległy 

' kiedyś licznym pęknięciom, tworząc 
szczeliny krzyżujące się pod kątem 
prostym. Z-Ostały one zalane lawą i 
w, wyniku długich procesów geolo­
gicznych pierwotna sk-ała - p-0d 
wpływem erozji - przybrała kształt 
ścian. Szczątki łukowatych sklepień 
i gigantyczne schody to pozostałości 
spływającego po zboczu góry stru­
mienia lawy. 

witamin, mikroelementów I biolo­
gicznie aktywnych substancji. W In­
stytucie Medycznym Iwano-Fran­
kowska opracowano zestawy traw o 
działaniu uspokajającym, antystreso-

. wym, tonizującym oraz regulującym 
białkową I tłuszczow'ł przemianę 
materii. (Fot. CAF) 

TANIE DANIE 

KN E ·o LE 
Z SER A 

·p r o d u k t 7: 112 kg eera, ł Jaja, ł-3 
lytld kaszy manny, p6ł aldanld kwaś­
nej *nietany. 1161, mąka. tal'ta bułka. 
maało. ' -

Ser przepuścić prze% maszynkę lub 
PTzeJ trzeć przez sito. Wymiesza(: dobrze z ajatnl, dodać kaszę mannę, łmietanę. 
troszkę 10U. Wylotyć na 1tolnlcę i wy­rabiać dodając tyle mąki, aby ciasto 
było ścisłe, lecz nie twarde. Formować 
knedelk1 wielkości JaJ i Wt'zucać na 
:r~c~. molon~ wodę, gotować I minut 
Dol> chwili. gd' wypłyn- aa wierzch. ne Odcedzlć, wyłotyt na p6łm1sek 
\.. PGlać przyrumlen~onyna 1na8łem · s tar­
-i bułką. 

KNEDLE 
ZE ŚLIVVKAMI 

P r od a k t 7: • cłlr.C m1tk1, 1/1 1 nale­
ka. 1 jajo, lfS kg mrotooych tUwek, 
miłka, tarta bUlka, cultler, cyaamon. 
~k~ zalać wr~cym mlekiem l vblJa~ na lładkie ciasto. Po 09tudzen1u dodać 

Jajko, troch~ 9011 l tyle mąki. aby cia­
sto zbytnio slę Die lepiło, musi być jednak miękkie. z ciasta uformować wa­
łek, pokrajać w kawal.k.1. kształtować 
małe placuszld, na trodek których llła~ 
śliwkę, zlepić dokładnie brzegi, formuJąc kulki. Knedle wrzucać partiami na ~­
c~ wodę, zamieszać t przykryć. Gdy wy­
płYJUI na w)erzch, gotować Jeszcze 2--ł 
minuty bez przykrycia. Wybierać tytką cedzakow-. ~czyt, otacza(: w przyrv­
młenloneJ bułeczce, po9Ypat cukrem & 
cynamonem. 

• ~i TRONICZRY 
od o.kiem elektronicznego ogrod­
nika wyrasta w ciągu doby 136 

główek s . · ty Elektronicznie stero­
wane : kontrolowane urządzenia za­
pew111.ają potrzebną temperaturę, o­
s ~· etlen1e i pokarm roślinom. Cały -------

c 
Wlamywacze, nie mogąc dać sobit! 

rady z kasą pancerną w wytwórni 
wina w V1llaMbledo (Hiszpania), ze 
złości otworzyli krany 7 ogromnych 
beczek z winem i zmarnowali w ten 
sposób kilka milionów litrów zna­
komitego trunku. 

D orosly Brytyjczyk lubuje się w 
sztuce epistolarnej. 1:-a jednego 

dorosłego Anglika przypada rocznie 
41 listów; 25 wysyła do przyjaciół, 
a pozostałe - do urzędów. Srednio 
każdy Brytyjczyk pisze ro~znie 20 li­
stów Okazuje się, że osoby posia­
dające telefon piszą listy częściej niż 
te bez telefonu. 

zestaw k onstr ukcJ japońsKiej firmy 
Toshiba" może być zainstalowany 
~ przykład, N sklepie Tak wtęc 
sałata r osnie na oczach kllento w me 
trzeba jej transportowac t ogrodo ~ 
a ponadto jest za .vsze świeża. 

z 
P r zesz lo 440 pracownikó w szpitali 

chińskich zostało pobitych od 
ubiegłego roku prz z niezadowolo­
nych z leczenia pacjentów i ich 
krewnych. Pewien pracowni k bu­
dowlany ugodził lekarza jednego z 
wielkich szpitali pekińskich nozyca­
mi w pierś, a drugiego - metalo­
wym przedmiotem w glowę. W prze­
mysłowym mieście S nyang usu­
nięto ze stanowi ska miejscowego wi­
cei-okuratora za to, że pobił ciężko 
dwóch chirurgów i groził pistoletem 
personelowi tamtejszego szpitala, 
gdyż uważal, że jego żona nie jest 
należycie leczona. W prowinc ji Hu­
nan rodzina zmarlej pacjentki spo­
wodowała zamknięci~ wiejskzego 
szpitala na okres 9 dni. Krewni 
twierdzili, że kobieta została zabita 
zastrzl(kiem. Zaatakowany przez 
przeszło 20 krewnych zmarle1 perso­
ne„ uciekł, zostawiając szpital . na 
lasce losu. 

JAZD POD KOn~TROLĄ 
· adzieccy specjaliści opracowa.ll 

L. przyrząd kontrolny, który - za~ 
montowany w sa.mochodaeh z pod­
ciśnieniowym &aźnikiem - pomaga 
kierowcy prowadzić pojazd w naj ­
bardziej ekonomiczny sposób, e 

czym sygnalizuje zielona lampka. 
Zółta ostrzega o ponadnormatyw­
nym spalaniu paliwa, czerwona na­
tomiast jest wskazówką, że trzeba 
zmienić sposób jazdy. (Fot CAF) 
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PIONOWO: 1) pięśelan Jednej s wac ltejnycll, I) )9t ale panna, 1) antonim pny­ao1zellła. ł) szkal•JłłCY kogoj, eneserca, Ił popnatwan.le, poplątanie. Il neraenle Dewnych pogląd6w, Idei. T) aa ltoksenldeJ r~•. lt coł se a'96t I) postnelealec tł) pnekonanle, 11) plratka. li) 6wlła, •UUk, a, Dek w tłok. Hi 1tnfa. uicL) Włr6d Czytelnlk6w. kt6ny w el-p i• •Dl aadełla 1trawicllowe ,„.._zaala. roa­....Jemy radłoodbłoralk I DeuM ..._,.F Ul-*k•we. 
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uchwalił ustawę o zakładowych fun­
duszach socjalnym i mieszkanio'W-ym 
w jednostkach gospodarki uspołec;;­
monej, która o-bowiąznje od 1 sty­
cznfa 1987 roku. 

GRODZKIE 
Swiadczenia, określone tą ustawą, 

będą przyznawane pracownikom da­
nego zakładu oraz ich rodzinom, a 
także byłym pracownikom, czyli a:-­
merytom i rencistom oraz członkom 
ich rodzin, przy czym w formie pie­
ni<:~:i.nej w zasadzie tylko z funduszu 
mieszkaniowego. Jeie1i chodzi o fun­
dusz socjalny, to wyjątkowo świad­
czen.iami pieniężnymi byłyby obję­
te osobv~ korzystaj~ z zapomóg lo­
sowych oraz dopłat do wczasów, or­
ganizowanych przez te osoby w-c 
włas:n:-m zakresie. 

Znane s~ dow-
• . cipy o stratak:acll 

z OSP, ale praw­
dą jest ł to. !ie Se­
m we wsi budtije 
sic: remi~ę, sklą 
cą wodoeią1:., im­
c~tt>1·ami tej bu­
dow7, a Jul na 
pewno czynnymi 

jej uczestnikami., f.ą strażacy. Czr 
ich kolcdZ7 w miastach są tak sa­
mo aktywni? Co robił\ s~ratacy ~­
wodo ·i, kiedy nie gaszól poiaru? 
Czy - tak jak zaob,erwowałem dd­
siaj - głównie się n:Aradzują"' 

BOGUSł.AW SADOV."SKf. komen­
dant r ejonowej Straży Pożaf_nej w. 
Kolnie: - Komenda Rejono\\-a po­
dobna jest do urzędu. Zrest:ią Ko­
menda Wojewódzka St.raty Pożar­
nych działa r.a praw·ach wydziału 
Urz~du \Vojew6dzkiego. Naszą pra­
c~ dzielimy na preweocyjną., szko-
leniową i akcyjną (bczpoś.rednl 

dział w gaszeniu pożaióv.r). P r wen­
cja to przede V\rszystkim kontrola 
przestrzegania przepis6vl przechv­
pożarowych w zakładach pr acy i 
budynkach prywatnych. Sr'edni6 w 
miesiącu kontrolujemy 1200- 1300 
gospodarstw rolnych. Je tem · zda­
n ia, że gdyby n ie u kontrole, liczba 
pożaró r. byfaby e wiel~ więk.su. 

Każdegc roku w trzech. czterech 
wsiach dokładnie spn:nvdzam:r stall 
~ieci elektrycznej. Od l~t p1ęćdz1e­

siątyc:h i n&stępnych, kiedy ten re­
jon był elektryfikowany, zmienił.; 

si~ zasady korzystania z t:>lektrycz­
ności. Kiedyś by1y po dwie, tr.ey 

żarówki w obejściu; teraz je$t wie­
le róznych odbiornik6V(, a instalacje 
pozostaly te same. Naszn kontrola 
nie pokga tylko na zglaszaniTA z -
strzeżeń; od ręk! podp~ujemy umo­
wy z wykonawcami, którzy napr~­

wiają ins talacje. Jeśli nie_ są one 
nuprav.'ioneł oddm:.ny jest dopł.rw 

elektryczności. To skuteczny ~pos6b 

zmuszania do przestrzegania rwt~ 

szych poleceń, a tym samym 
zmniej szenia liczby pożarów. 

Pożary stają si~ coraz bardz.lej 
skomplikowane, co ~;yma.ga od st:ra­
taków wi~kszego zasobu wiedzy. 
Staramy si~ r6\vn.icż zainteresował 
społeczeiish:i,ro nowoczesnymi spo­
sobami gaszenia. Ze szkoleniami do­
cieramy do ~zk6ł. T\vor-tymy ml<>-

:llllmJb RH 1 T I 'I I 1••1 . I Jl 

Realna stała się 
wreszcie rozbudo­
wa przedszkola. O 
budo\.vie nowego 
mówiło si~ już 

I 1 

dz.i~towe d:rużyny si.rażackie. Spo­
śród łeb członków rek1-utują 11ę 
pć:iniej kandydaci do sxlcół pożarni­
cąeh. Gaszenie pożar6vf to około 30 
Pl'O<:.. cz.asu naszej pracy, res!!tę 12j­
ftmjJl działania prewencyjne i S?:ko­
łmli<>w~. Zaj~cia trwają codziennie 
od t.Oł do 13.00 i jeszcze po obie- . 
dzie. Praktyczne odbywamy m.in. ~ 
s.tadtcmie. Gromadzimy sprzęt nie­
zbędn1 do ut\l·orzcnia ~ekcj1 ~tra­
iaków płetwonurków. 

Czy jest czas na działalność spo­
łeczną! Pomagamy w różnych trud­
nyclł !;ytuacjach, gdzi odwa~ i 
uniiej~tność str„żaków są potrzebne. 
Ale prace spGłec:zne wykonujemy 
pr..edc wszy~tkim nn. terenie naszej 
jednostki. Wi~k~zo:ść str~żaków za­
w·odtJ""'.'J'Ch należy do Ochotniczej 
Straiy Pożf>rnt.'j w Kolnie. Skupia 
ona 80 cz.łonkó ·e1 i jesl jedną :.t naj­
nkt;rwniejszych w nc.szym rejQnie. Z 
r6.inych form d z1ahllno3c.i kolncń-· 
skiej OSP na jb, rd21ej znana jest 
orki~ura ~kaz<tcka . Zapewrre częś­
ciej mog!aby konccrto 1\ ać, ale jej 
członkovd~ procują w różnych za­
kładaeh pracy i trudno 1c}1 zebrać . 
Ostami<> działal.nosć <>rkie:stry jest 
~łabsza lT zvnązku ;: v..;yjazdem jej 
kierownika do Slanow Zjednoczo­
nych. Niezbyt wysokie wynagrodze­
ni 1 ap.elmh:trza utrudni;:1 r,n~lezie­
ni · dobrf'go fachowca. 

ltl OSP to nie tylko 01kies tra. 
Aż 50 proc. ugaszonych po.i.arów to 
JeJ zasługa. Kiedy w ubi glym roku 
wybu hi poż~r w Czerwonym Bo­
rze, w ciągu ptił godziny została 
zmobilizowana kompania z OSP i 
ruszyłta. do nardzo niebezpiecznej, 
wielogodZ.:nnej akcj. Chcielibyśm.:r 
poprawić wyposaź;c>nrc strażnic OSP. 
Na 59 działając.:ych w naszym rejo­
nie tylko 23 mają c:amochody, w 
L:ym niektóre ~ą juL '" ~·~lużone (np. 
w Lemanie jest poL' d ~O-letni star, 
któ..T l :ui.M dzfon ·wsbuJe przekaza­
ny dei muzeum w Szczur7.YIJ1e). N jc­
st~tY: władze '}te rozpieszcze>ją ~tra­
żakó f.T. Do njeda'-vna członko•r"ie 
OSP mieli ulgi w podatkach gruń­
towvch · tx>dofutl.c jak wozacy. Te­
rax · je zniesiono, ~1. na dodatek nie 
ma to płaci(. za paliwo zużyt w 
cza5ie dojazdow c1 c>~~n.ik1em, d~ !>O­
żarów • .Kic d:.'.lwncgo, że coraz t-rud­
niej ?J1.aleź ', chctnych do wstQpowa­
nia w szeregi OSP. N„e pr1.C\Yiduje­
my w przys.dośd ze:,si~pienia spo­
łeczników strażakami zawodowymt 
Co naj~·yżcj w sie<lzibie 1?tniny ~­
dzie zawodO\\·v konwndant kie­
rowcy. 

[»I •• uu I •• 

Z:ródlat tworz:enia obu .funduszó"!A· to : 
coroczny odpis obciążający k.oszir 
działalności zakł.atlu pracy oraz do­
datkowy odpi,g z :funduszu załogi lub 
i..n...'1.ego funduszu, tworzonego z czę„ 
ś-c1 rincrn~oweg() wyniku dzfalnlnoś-

afisz 
a<i n1łnistracyjny 

e.1.. z; k torcg-0 środki są przeznac.lv­
·ne na dodatkowe wynagrodzenia lub 
Ś"\\~1adczcnia dła p.racowników. 

Od l stvcznia 1937 rokll zmienia 
się rów.n1eł sposób nalic~.enia odpi­
sów podsta.wow .. <:h (dotychczas 5-0 
pr oc . ~ 25 proc. najnif.szego wynę­
grodzenia - przedsiębiorstwa i pól­
dtie.lme or::u. 2 proc. \ l proc. !un­
du.szu plac - 3ednostlti i zaklady 
bu di.etowe, or ganizacje spolcczne 
itp.), u.st<: wa stanowi, Le odpis na 
f\.U1duc:z socj;;i.lny wyno:d 25 proc„ 
a na fundusz mie.::zkaniow.r 12,5 
prot. µrzcci~Liego w .·nag:rodlenia 
micsiGunce:o w e;o'=podarce u.,,;po łe­
czuiouc j w roku I 986. O:tlrncza t() 
wzrost odpt8Ó\1l podstawow.\ eh. zwta­
Sl'cu:\ w p:rzed~i<:~liiocsLwach i !'pół­
dzit:luia<.:h (z 21{}{) zł l)bec:nic do ok 
6000 zł \\ roku 1967. jcieli chodzi 
o iw1dnsz socja~n.v. a Eundngzu m1e­
uJ.:.an:ow0go " 1~~50 zt do 3onr1 zł 
na .icdne.~o za trudnionegol. 

l"ormą «-tałej waloryzacji od.pisów 
na te fu n d nsze jest powiąz&nie icll 
w-:- -:okości z c.orocz....11yin wzro~tem 

· przeciętnego wynagrodzen~a w ~o­
$pOÓ<ł rce nspolcc?.?1ionci. 

Główne cele, na które m.użna 
(lrzer.nacza{ środh."i flma usza socjal­
nc~o. to vv szczególności finansowa­
n1e; ""·' pocz:n~u dzieci i 111łodzicży , 
w czf, .- ć>w praco'\l:nicz:rch. ins tytucji i 
p 1acó\"v.,,.k: upow~zechnfan.ia ku ltury 
oraz działa.i.no :ci kulturalno-o~?..Tiato­
wcj dzh1łalno:c1 ~, zaluesie kultu ­
r v- ftl\ cz....'1cj, pracownic.t.ych ogro-
CÓ'N dzfałkowych, turystykt oraz 
wypocz,·nku w dni wolne od pr acv. 

Srodk1 omawianego fun duszu mo·;·_ 

Ił I IW 

w cltiiu si,i;oicit 28 u.rodz111 Ja nusz H . 
z c;ra.1ewa pot>tl dotkliwle swq matlc~ t 

I baokę. Matka zmart.a wslottek. uraz:óto 
głow11. kt<JrP ~ptHL•odowaly uszl~ou::cnte 

· rn&zgu 1 wylew krwł , « babka prz. .b ytt·a 
w szpital.u . . Tctnusz H. w slerp1ltu u;y ­

notę nic 111(n:na l<1Ll<1dzać 1eżako- .~zccU z więzienia po odbyciu. kary pól ­
wania. W tei -sytu~.c:ji pret.e-nsje Sa- · t lJra roku po-: bau;ienł« wot11ośct za po-

w b !c·,e baf.>J..:t. Prokurator tymc·asuwn a1·c-
nepidu, że ściany \\ pomieszczeniach .sztou cu J;m•1s:;a ff 

nie są wykładane glazurą, nvleży -tr ;·c 
potraktować humorystycznie. Od Jan M. nie «,toeu· do domu po rcnrdce 

dawno, ale skoń­
czyło si~ na pla­
nach. Teraz przy­
najmniej wiado­
mo, że nie ma na 

·roku trwają przygotowania do re- z dztewczyno,. Je(Jo eiato odna l eziono w 

montu. Przede tuszys·tki·m Ud-ało slf'> pobliżu pr-:.~;xtanku autobusowcąa w 

· nie szans wcześniej niż w latach 
dziewięćdtlesiątych. W obecnym bu­
dynku funkcjonowanie przedszkola 
stało ~ę praktycznie niemożliwe. 
Personel wcie\t po1-vtarza opici~ 
kontrolerów GIT-u, którzy chcieli 
postawić piątkę· za utrzymywanie 
W%orowego porządku w tak trud­
nych warunkach i od ręki zamknąć 
placówkę. W budynku przedszkola 
mieszka lokator, kuchnia zn:ijduje 
się w piwnicy. Ze względu na cias-

Nerwowa atmo­
sfera, podniesione 
głosy - to krót­
ka charakterysty­
ka sytuacji, jaka 
panowała 2 styC%­
nia w grajewskim 
Punkcie Monter­
skim Zaldadu 
Energetycznego. 

EUGENIUSZ MYSZKOWSKI, kie­
rownik Punktu: - Katastrofa! W 
dniach D--30 grudnia mieliśmy 60 

n -c Jonc· rt>11.Ji.e rąm. Jedwabne). 
znaleźć budynek (dom jednorod zin- -<t.r * -(z 

ny pny ulicy Łąkowej). Na ukoń- o;c:iec duińJkt malych d::1ec1, wrac ajo_.c 
czeniu są prace adaptacyjne. Mie- po pijanemu z :ra l..:rodu pracy do d-0mu, 
siGczna opłata za wynajęcie budyn- wpacil do r :Pki Jabtonka 1 u tt.nqt 

ku będzie wynosiła '.W OOO złotych. r,{ * -:: 
Niestety, po przeniesieniu przcdszko- w 11 :crannem mitomwst 53-Letni 1męż-

l · - ' ' · · · · czvzna wraca i od sqstad«J do domu. Po 
a Jego pojemnosc się rue znuem: drodze siJotkat znajomych i zatrzym.ai 

pozostanie ta sama liczba dzieci, a się no Jwgawędki;. w trakc te rozmo~y 
sześciolatki będą chodziły do sr;koły. przewrócił stę n4 jezdnię. Uderzenie 

Przenosiny zaplanowano na ma­
rzec, kiedy to PG KiM, wykona w·ca 
remontu, przys tąpi do pracy. 

awarii. Wichura pozrywała linie, od 
mrozu pękają izolatory. Uszkodzone 
są linie przesyłowe do Osowca i 
Rajgrodu. Ludzie pracują po 14 go­
dzin; długo trzeba brodzić w głębo­
kim śniegu, aby znaleźć uszkodze-1 
nie. Brakuje nam samochodów, od- ~ 
powiednich przewodów. Działają f 
jednak telefony i ciągle dzwonią lu- " 
dzie z pretensjami. ~ my nie może- • 
my zdążyć. · 

t ytem gtowy o b ruk ol.;a::alo Się ~mier­
telne. ;':( * -.::r 

W lamirwacze do kolne17-sk ieao CPN-" 
skradU ._ze sklepu Tdockt namuicowe, fil­
t r u pow-ietrza, świece, 3 butetkt olej-u 
t odmraż<LcZ. UstlowaU stę dobrać dv ka­
$1J pancernej, lecz zepsuł4 tm slę pita. 
etelaryc: na . Poza tym ~asa bylci pusta. 

* * * M irosla10 o., 39-tetnt pracownik Z7.PB 
w Zambrowie. :::aataTcowaŁ komorni.ka to 
jego bh.irze. a pdy argumenty „stlowe•• 
oltazały sfę nleskutecznrz, zaproponowat 
tysiqc ziotycll jako ekwtwatent ia wy­
d.ante ?liepra.wtdlowego zaśwtadc=enła dla 
zaklad.u pracy o zwotnienfu go :: zaję-
cia poborów. 

* * Wieslaw L. · ł Romuald w. z G r a je wa 
wlamaU stę grudnfowq nocq do kur1't­
lca Z:ofll B. t srcnuttt drób warto§ct 
S ooo zł. Kurokradów w11kryto i osq­
d ! o?w btyskawlcznte. Ł. ods!e<.Łzt rok 
t 6 mtes«:;cy, s w. - rok; obaj zapta-

nu również p1·zeznaczać na poprawę 
usług placówek opieki nad dz&-ckiem 
oraz świadczonych przez placówki 
~jalne na rzecz bylycb pracowników 
- emerytów i rencistów oraz ~złon­
ków ich rodzin. 

Srodki funduszu mieszkaniowego 
przeznaczone będą na finaruiowanie 
budownictwa mieszkaniowego dla. 
pracowników. n.a pomoc finansową 
w uzyskiwaniu· i ui.ytkowaniu mi.e­
szkru\ ora% na iru1e cele :1 :rak.re.su 
potrzeb micgzkaniowych praeowni­
ków oraz emerytów i rencistów da­
nego zakładu. Możliwe są ta!de po­
życzki oprocent{)wane, w wysokości 
nie n.Uszej nil; 1 proc.. w st~unku 
rocznym. 

Srodkó·N !i.nansow:•ch :t tego tun­
dusza moim.a utllielić pr~awn.iko­
wł dopiero po 3 latach Jego zatrud­
nienia w danym układzie pracy, & 
po upływie roku pi-zymaje się 1~ 
podejmującym pracę po ra& pierw­
szy lub otrzymującym p ierwsze mie­
&zkanie. 

zakładowe 

fundusze: 

W szczcgól.nilt! uzasadnionych wy­
p<tdkach wymieni.ooo okresy mog~ 
być skrócone przez kiorownika za­
klarlu. pracy na \1tniosek ~alda­
dowej organtZacji :cwiązkawej lub 
rady _pi'aco·w11icz.ej, jei.eli w cl.wym 
zakładzie p.racc;.,vnikowi nie przysłu­
guje prawo xrzeszenia się w związ­

kach iawoclowych 
Z chwilą rozwiązania stosunku 

pracy .niespłacona po.lyczka m ieszka -
niowa podlega. natychmia~tow~j I 
spłacie w całośe1. Zasady teJ me 
s tosuje si~ jedynie wobec pracow­
ników przechodzących do innego za­
kładu na m ocy poroznmien.ia n1iądzy 
wkładami oraz t."·ch . z k tórynu sto­
sunek prac.v zastal rozwiązany z po­
wodu likwiduc::ji lakładu lub jego U -: 

padlości, a takie wobec osób przc­
chodząc.\.·ch ua emeryturę lub ren­
tę. 
środki zakładowych funduszów: 

socjalnego t mieszkaniowego można 
przeznaczać tukte na !inansowanic 
rcal i.zov:c.m.'rch ·1Arspólni e t. innymi za­
kładami przc:d ~ic;w~ięć w zakresie 
dzialalności i-ocjalne:j lub mieszka­
niowej. 

Nie wvkorzq~tane \V da.1vm r oku 
środki obu !u~1duszów pt'zechodzą na 
rok nastGPn.v. 
Osobą odpowiec1zia1n~ za bic~ące 

~dmini:: t r·owanie środkami z zatwic-r­
dzoncF-.O planu Cunduszów socjalne­
E!o i mieszkaniowego w zakładzi" 
p racy jest je>:>o ktcro\\: 1ik. 

~I~rr JERZY DOLĘGOWSKJ 
dyrektor "\Vydziału 

Za tru<luicnia i Spr~ w Soda.lny eh 

cq po SO {JfJIJ zt c11 -Jl ,„ n JJ (NO? !'n n i"" it 
pewn e doc;ot ko·u:e d olep liwoi>c>. 

' -/.( ', 

% 1"on1tarza pcu>nP.oo mre.->:::.1.;an.o przy 
ul.. A n nH C::erwone3 w ł.omży ie b h1ly 
c: .:. ień Jaoś skradł mąskte ko?ald. 

.J„ '{: ;':; 
Sqd ReJOnowu w C.on ży ro:pcJ.Lrzył w 

irubie przy~pies:w1111 rrt .<>prawę przecłw 
J<minie P ., 3::eśl:d.-:tc>s 1Gcic1dw1łlef.nłej roi ­
nic-:rc :: gmim1 PrZJ.t14t1~. oskarżonej o 
spr:;edaż Ant<mierntt. P . - bez s t osowne­
qo zezwol enia - Lifrlt w•idki ·czystej, z 
~ ,,sJciem 4.W z~ . 

~Już w l983 T. Jo:nln a P . sta u. ala p r:ed 
Sqdcm p od podobny m :a1·zutem. Wted~1 
iwyrok. brzmiał: I2 ooo ::.! grzy1..niµ i rok 
„odsfadld" w za wleszc•nh~ na trzy iata. 
O l>ecme wskutek nac1l"'j ::miany zeznai1 

. ~wlar1k,jw Sqd u zn al Jq :a Hlcwnmq za­
rzuconego c:ynu 

• li.... ·'·· l ·f ,.„ 
w Koln ie „aferk a. dolaro1~·a.' '. I(~(·row­

ca Zygmunt w. ;est podPJrzany o ~prze­
da:?; rotniczce Jan·inłe R. 100 dolarów 
USA, 2 którµc/1 ta 100 wn:czyla Andrze­
jowi w., tei t o lnikow1, j atw rH1Lcdność 
z4 pomoc w gospodars t u.rl. <.>. 

}:{ * 1( 
llet1ryk P ., o~!emnastolatek z u l. R11· 

bak.i, został p rzytapany przez dozorcę 
przedszkola w budowie przy ul.. .Snia­
decldego w Łomży nti wynoszeni-u 
dwóch o1den 1 przewodu ewkti·ycznego. 
Do budyn1m ws::ed? po w yb1du. SZJ!OY· 

* * * Dyrektor odd=taiu Gmi nnej Spółdziel -
ni „SC11" w Turo~lt. zostirt pr:?ylapany 
na. spożywaniu wraz z pracow n i kami na­
pojów alkaholotcyc1l w p om1<.':s'.!c'?i> r1iacl1 
służbowych. 

·~ * * Mctlże1istwo Jadw1ga. 1 Eugen iusz L. 
oraz Grażyna M. zostali u.1carani rocz­
nym organfczePJem wo1.nośct t dote{tt1-
woścta.mt finansowumt za siown~ znłe· 
wa~ente dyrel• t ora, PGKilf w Cie­
chanowcu.. „podczas t w zte>iązlGu. z pet­
n!en.tem przez n'cgo obl\-wtqzlc6 ttf stuż­
bo wych". 
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z przyjaznych szpall 
Zielony Sztandar" w artykule po-„ 

pularyz.ując;m. ideę ~onkursu „Ser­
cę z.a serce pisze m.m.: 

PrzypomiP :.my' ze celem jego 
je~t zwiększenie świadczeń środowi­
ska wiejskiego na rzecz NFOZ. Na 
najofiarniejsze gmiiny czekają wy­
sokie nagrody pieniężne. Pierwsza -
5 mln zł. Pieniądze te przeznaczy_ 
się na zakup sprzętu medycznego 
potrzebnego do wyposażenia wiej­
skich ośrodków zdrowia i domów 
opieki społecznej. 
Udział w koi .{Ursie jest dobrowol­

ny ale z raportów wpływów wyni­
ka: że troska o najwyższe dobro 
człowieka - zdr<>wie, jest różna 
w poszczególnych woJ ~wództwach. 
Pięknie wyróżnia się woj. sieradz­
kie, gdzie do konkursu przystąpiły 
wszystkie gminy. Żadnego zgłoszenia 
nie odnotowa:_J natomiast w woje­
wództwa-eh łomżyńskim i ostrołęc-
kim". 

Ludwillr Staszyński z ,,Rzeczpospo­
litej'' analizował produkcję mleka 
w Polsce: 

„Od 1981 r. skup mleka z gospo­
darstw indywidualnych woj. biał-0-
stockieg-0 wzrósł o 39 proc:, łomżyń­
skiego aż o 43,7 pr~., os.brołęckiego 
- o 34,1 proc., siedleckiego - o 34 
proc. Jest to imponujące. Dla p-0-
równania - w tym samym okiresie 
skup mleka z gospo..iarstw indywi­
dualnych woj. kaliskiego zwiększył 
się o 3,9 proc., opolskiego - o 4,4 
proc„ poznańskieg-0 - o 12,8 proc. 
W woj. wrocławskim zaś zmniejszył 
się o 5,4 proc., w legnickim - o 
3,8 proc." 

Ostatni rok był jednak w całym 
kraju mniej optymistyczny. 

"Gromada Rol.ni.k Polski" poinfor­
mowała o wynikach ogólnopolskiego 
konkuxsu gry na ligawkach w Cie­
chanowcu, a ,,Zielony Sztandar" za­
mieścił fotoreportaż i tekst Marka 
SzymańS'n.iego „Adwentowe granie": 

„Co roku w Ciechanowcu na Pod­
lasiu, przeważnie w pierwszą nie­
d~l~ grudnia, rozbrzmiewa niezwy­
kła muzyka. [ ... ] Od 1974 roku orga­
nizuje się tu konkursy gry na in­
strumentaoh, które w różnych re­
j<>nacll Polski występują pod inny­
mi nazwa.mi. W Karpatach zwane 
są trombiltami, na Pomorzu - ba-
zunami, a na Podlasiu - ligawka­
mi". 

,,Polityka" (1/87) w artykule Je­
rzego Wisłockiego „C-0 łaska?" pized­
sta wia finanse Kościoła Katolickie-
go w Polsce: 

"[-] Przeciętne przychody osobi­
ste probos7.eza w parafii liczącej 4500 
mieszkańców (ok. 1500 rodzin} w 
1986 r. wynosiły 1 981 500 z1 [-·1· 
Jeśli statystyczny wiemy płaci swo­
jemu -pro boszc.zowi 440 zł rocznie z 
tytułu opłait za posługi religijne, to 
gdyby proboszcz w tej statystycznej 
parafii ograniczył się do pensji mini­
stra PRL (około 70 OOO zł) to już ze­
brałaby się suma 8,7 mld zł i nie by­
łyby potrzebne żadne dodatkowe 
składki wśród wiernych, nawet 
wówczas, gdyby nadal budowano 100 
kościołów rocznie za 100 mln zł. 
kaidy [„.]". 

sprintem przez boiska 
Turniej tenisa stołowego o puchar 

„Kontaktów". W zawodach elimina­
cyjnych, rozegranych w Szkole Pod- · 
stawowej w Mroczkach, -uczestniczy­
ło 38 dziewcząt i chłopców. Awa11.s 
d 1 dalszej rundy wywalczyły dziew­
częta: Katarz11na Kos, Justyna Za­
łuska, Agnies~ka Brzozowska, Kry­
styna Brzozowska, Malgorzata Kos 
i Edyta Krystosiak oraz Hanna Pa­
rafińska, Marzena lvflyńska i Ag­
nieszka Suska, a wśród ehlopc6w: 
Dariusz Tarnowski, Janusz Chojnow­
ski i Sławomir Worosilak oraz Ma­
riusz Gwardiak, Krzysztof Łuba i . 
Krzysztof Wiercimki, a także Ra;­
mund Mianowski, Ireneusz Kos i 
Marian Krajewski. 

W SP 1 w Łomży dziewczęta star­
owaly jedynie w najmlodszej gru­
e (rocznik l!ł75). Awans wywalczy­

y: Magda Bialecka, Urszula Stacho­
iak i Karolina Białecka. Natomiast 
!r6cl ·'{1.ajmlodszych chłopców ZW'IJ-
iężyli: Adam Marcińczyk, Marcin 
ęk, Karol Grupa, w grupie lred-
iej: Robert Tomaszewski, Andrzej 
istowski i . .1ndrŻej Zalewski, a 
§ród najstarszych: Zbigniew Kar­
owski, Krzysztof Grupa i Robert 
zewczyk. 

TURNIEJ TENISA 
STOŁOWEGO 

O PUCHAR 
„KONT AK TOW„ 
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W zawodach eliminacyjnych ro­
zegTanych w SP .J w Łomż11 awans 
tl11/Walczyli: A ??.na Kolodziejczyk, Iza­
bela Szulc, Renata Mocarska, Ewa 
Wądolowska, Elżbieta Grzymala i 
Barbara Konopko oraz Wojciech 
Karwacki, Radoslaw Sidwa., Maciej 
Dobrowolski, Ja-rosiaw Stefanow, Ze­
Mfl. Leoniak i Ja'roslaw Sielawa. 

* 
Rekreacyjny Klub Jeździecki J>TZ'ł/ 

T..W ZSSP „Start" to Łomży W$Z1J­
stkim ehętn11m oferuje bogaty ze­
staw gier i zabaw na jniegti, m.in., 
przejażdżki saniami, kuligi oraz og­
niska z pieczonymi kiełbaskami, za­
bawy przy choince w iwietliey RKJ 
- odpłatnie oraz dodatkowo nieod­
płatnie gry i zabawy na koniu oraz 
indywidualne przejażdżki w siodle. 
Imprezy organizowane sq dla dowol­
nej ilości osób (prywatnie i dl-a in­
stytu-cji). Szczeg6lowych, informacji 
udziela Rada Wojew6dzka ZSSP 
,,Start" w Łomży, ul. Wojska Pol­
skiego 161, tel. 62-08 lub 62-09. Po­
?ladto RKJ oferuje kursv ;azdy 
konne; dla doroslych i ml-Odzieży, 

-noclegi, imprezy w kawiarni i iwie-
tlicy oraz organizację naTad, kurso­
konferencji, .szkoleń itp. 

Zarządowi oraz pracowni· 
kom „Społem" CZSS Oddział 
Wojewódzki w Łomży i wszy­
stkim, którzy uczestniczyli w 
uroczystościach żałobnych i 
pożegnali na zawsze 

~.P. WIESŁAWĘ 
WĄDOŁOWSKĄ 

ukochaną żonę, Matkę ·i 
Babcię, z głębi zbolałego 
serca dziękują mąż, córki i 
wnuczki . 

K-47 

Wyrazy szczerego i:alu 
współczucia 

Koleżance KRYSTYNIE 
JADCZAK· 

z powodu śmierci 

MĘŻA 

składają: 

i 

Dyrekcja i 
nicy RSW 
ka-Ruch" 
tomia . . 

współpracow­
„Prasa • Ksiąi­
PUPiK O/W 
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o , • 
w1esc1 gminne 

PRZYTYUŁY. Tak jak w wielu 
innych gminach - tu również miesz­
kańcy nie są zadowoleni z dystry­
bucji węgla. Wszyscy wiedzą, że jest 
go za mało, ale krytykę wzbudza 
głównie sposób sprzedaży. Kto ma 
zdrowie, ten staje do 2~ocnej kolej­
ki, kto go nie ma, zlecenia na wy­
kup opału nosi w kieszeni (np. jeden 
z rolników od kwietnia ub.r. nie 
może WYkupić 5 ton węgla). Stąd 
propozycja, aby węgiel sprzedawać 
tak, jak. w sąsiedniej grnttie Radzi­
łów, gdzie zlecenia przechowywane 
są w Gminn" f Spółdzielni i reali­
zowane w kolejności dostarczanych 
płodów. e Nie m'l porządku w prywat­
nych lasach, których na terenie gmi­
ny są 924 hektary (państwowych 
100 hektarów). Przede wszyst kim 
dlateg-0, że nie są tam prowadzone 
zabiegi pielęgnacyjne, zwłaszcza 
przecinkL Do wykonania tych prac 
trzeba właśckieli zmuszać p-0d groź­
bą grzyW1I1y. Na pewno znaleźliby 
się chętni, którzy wykonaliby prze­
cinki i odkupili - tańsze wówczas 
- drewno, ale nie ma komu tego 
zorganizować. W ub.r. przeprowa­
dzono przecinkę na 16 hektarach la­
sów państwowych i drewno natych­
miast znalazło nabywców. 

• Skup mleka to temat wzbudza­
jący ciqgle kontrowersje. Ostatnio 
np. rolnicy się skarią, że jeśli w 
dniu kontroli jakości mleko nie w­
stanie dostarczone do z.lewnl, to 
przez cały miesiąc jest klasyfikowa­
ne jako trzecioklasow e. Rolnicy, 
którz.r nie dostarczyli mleka w 'tym 
dniu, tłumaczą się najczęściej tym, 
że z.aspalL Mleczarze natomiast 
twierdzą, że dostawcy nie uczynili 
tego z oba wy przed kontrolą. Może 

zaświadczeni.a w tej kwestii kto 
we wsi zaspał, powinien wystawiać 
sołtys? 

KADZ! „ow. Różne są oeeny sy-
tuacji materialnej wsi Częściowo 
m<ń.na wyrobić sobie pogląd na ten 
temat porównując stan finansó~ w 
Banku Spółdzielczym, którego klien­
tami są prawie wszyscy rolnicy. Np. 
oszczędności rn.iesz.ltańców gminy, 
zgromadzone na koncie BS-u w koń­
cu grudnia ub.r., wynosiły 239 mi­
lionów złotych, natomiast kredytów 
udzielono na sumę 120 milionów. 
Okazuje się, że rolnicy są solidny­
mi dłużnikami Zaległości w spłacie 
kredytów wynoszą tylko 1.800 zło­
tych. Tak duże oszczędnośei są tylko 
W' części korzystne dla Banku. Na 
wypłatę pieniędzy za odsetki z róż­
nych oszczędności trzeba było prze­
znaczyć aż 15 milionów złotych. Na­
tomiast Bank Spółdzielczy - za 
przechowanie swoich aktywów w 
Banku Gospodarki żywnościowej 
otrzymał 12 milionów. Brakującą 
kwotę trze ba było pokryć z dotacji 
Dzieje się tak przede wszystkim 
dlatego, że oszczędności są wyźej 
oprocentowane od kredytów. 
WĄSOSZ. Od 1 stycm1a - na 

własną prośbę - zostal zwolniony 
ze stanowiska dotychczasowy na­
czelnik gminy. Jego obowiązki peł­
ni dotychczasowy sekretarz Urzędu 
Gminy, Tadeusz Kuczyński. 

O Po latach zastoju jest nadzieja, 
że kilka inwestycji zmieni oblicze 
Wąsosza. W lipcu planc. •Nane j est 
otwaxcie nowego pa wil-0nu GS-u. W 
trakcie prac wykończeniowych znaJ­
dµje się budynek Banku Spółdziel­
czego; na ulicy 11 Listopada zostały 
ukończone roboty od wodnienfowe~ a 
na Mazowieckiej są na ukończeniu. 

- I Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 28 lipca 1986 r. skazał Andrzeja Kijka, s. Kazimierza i Anny, ur. ~O listopada 1960 r. w Ponlacie, zam. Łomża, ul. L. Staffa 20/32, z art. 203 § 1 k.k. w związku z art. 60 § 1 k.k. na karę 2 lat l 6 m.ie.sięcy pozbawienia 
wolności oraz 100 OOO zł grzywny za to, że w dniu 31 sierpni.a 1985 T. w Stawiskach, woj. łomżyńskie, zabrał w celu przywłaszczenia złotą i srebrną biżuterię oraz pieniądze ogólnej wartości 92 517 z.ł, stanowiące 
własność M.P. i innych nieustalonych osób. 

K-11 

GMINNA SPOŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Piątnicy woj. łomżyńskie 

OGŁASZA 
PRZETARG "NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż samochodu marki „Żuk" A 13 M, 
rok produkcji 1974, numer rejestracyjny LOB 184C, numer sil­
nika 833712, numer podwozia 177225, cena wywoławcza 
192 250. 

Przetarg odbędzie się w dniu 1987-01 ... 29 w świetlicy Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Piątnicy o godz. ll.00. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­

kości 10 proc. ceny wywoławczej na konto nr 45001-736 NBP 
O/Łomża najpóźniej do godz. 10.00 w dniu przetargu. 

Zastrzega się prawo odwołania lub uniewa:tnienia przetargu 
bez podania przyc,zyn. K-9 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży 

ZATR.IJDNI NATl"CHUIAST 
pracowników o specjalności: 

1) KIEROWNIK BUDOWY w Wysokiem Mazowieckiem 
wymagane wykształcenie wyższe, uprawnienia budowla­
ne, staż pracy ~.6 lat; wyksztalcenie średnie, staż pracy 
10 lat, uprawn1en1a budowlane oraz praca na samodziel­
nym stanowisku co najmniej 3 lata. 

Przedsiębiorstwo zapewnia mieszkanie na terenie Wysokiego Mazowieckiego. -
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­

cowniczej, Łomża, ul. Nowogrodzka 1, pokój nr 3. 

o;loszenia drobne 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. T, nr 0939. 
Zdzisław Goliński, Srebrowo, gm. Wizna. 

K-łł ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. Bog­
dan Kraszewski, Lomża, Puławskiego 37. 

K-41 WARTBURGA (1984) zamienię na małego 
Ftata. Łotru;a, Pogodna 13 (po 16.00)). 

K-50 BALE świerkowe suche (gr. '75 do ·100 
mm), pianino - kuptę. Ryszard Jarosz, 
Łomta, Łąkowa Hl. K-52 
OFERTY matrymonlaltne krajów euiro­
pejskich wysyła Bluro „ Mazury", 01-
~tyn, ~rytka a:u>. K 1-0 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. AT nr 
OOO"l/'l8 -wydane p rze.z Nac:zelnlk.a Gm!ny 
Zar~by Kościelne, NarewSkl Roman, 
ChmłeleW'O 15 gm. Z8ręby K<>ścieline 
woj. łom1yńskile. eo-au.z d 

K-10 

Wyrazy podziękowania ko­
legom z postoju „TAXI", fun­
kcjonariuszom ruchu drogo­
wego oraz wszystkim, któny 
pomogli i uczestniczyli w po· 
g~ebie 

JOZEFA SZMIDTA 

składa · matka, iona, córki 
i rodzina. 
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Motto: 
Dobr.ze cą tle, 
byle duto. 

Bza.noum11 , Panie Podredak­
toTz~I 

Ni• ptsałem do Wag 1poro 
czasu, cho~ t11godnik ,J{ontak· 
ty" czytam •tale. Czytam ~ 
niera% zastanawiam s~. Jaki 
skutek odnosi tt na$.te pisa­
nie? Bo mało kto chwali ·wasz 
poczytn11 tygodnik„ raczej 
psioczą, .łloTzec.zq i klną w 
żywe kam ten ie.· Uważam, że 
rac;l n.te mają. Bo każdy chce 
coj wydrukowa~ t mie.ć pew„ 
nq 1at111fakcję ze iwego 
trudu. Przecież to piszą ludzie 
pracy, ludzte prości, a ni« za· 
wodowł poect, piszą to, 4!o 
c:~ujq, co dt/ktUJ• im serca. A 
to b4rd20 t0ałn1. Czy to 
wtuu, czr1 · to fraszka., ezy 

„Ol„ - po~ałem sobie 
l. wrodzoną mi bystrością, 
wszelako nic;iego wi~cej po. 
myśleć jut nie zdążyłem, al­
bo wiem drab chrypiasty rzu­
cił się na mnie, choć pierwej 
powiadał, że nie ma 5ił do 
niczego, prócz owych resztek 
potrzebnych mu do płciowego 
potykania. 

· Nie minęło tedy trzy piąte 
kwadransa, a jużem zostal 
jedwabną nitką oplątany. 
Sciślej mówiąc nie ja sam, 
jf>no moje atrybuty 1'nężczyź„ 
niane, z których jedwab miał 
być mi zdj~ty nie wcześniej, 

.qe 

ElfSTRJłYOCLIA 

jak4j łnno . torma Utnacka, 
zawue maJq pewien wpl11w 
oddział11wania na c:.złowłekG 
wra.tUwego. Cho~ łr~eba po­
włed.ile~, ie Jakol~ tuch wier­
u11 nio zawue Jut na pozto„ 
mie, aą nieporadn~, niedopra„ 
cawaM, bez rytmu, rymu, czy 
pr.:eno~nł.. Ale to ni~ jest ~­
ne. Ważne ;est ta, że ludzie 
piszą, że ludzie oµrną $ię do 
swej oazet11. a najważniejsze 
jest to, że ludiie my~tq. Pa~ 
sylam dwa wier-1zt, uważa.jqc, 
że %najdą lifl one na lamach 
wa!zego poc~ytnego tygodnika. 
Przesyłam głębokie wyrazy 
szacunku całemu Ze3potowi 

, Podredakcyjnemu, życząc 
wiele owocn,ej pracy i satys­
fakcji #. 01iągntętego trudu. 

--z 
..:..;:._ - I 

Z poważaniem 
WŁADYSŁAW 

DWORAKOWSI<I 

nit mu cyrk~wek tutaj co naj„ 
mniej stu nie sprowadzę. Ru­
szyłem zatem w stronę wyj. 
ścia z tego lochu obrzydłego, 
zastanawiając się po drodze, 
co mam robić, by się wyplą­
tać % tego wszyst~iego, w sen­
sie dosłownym i w przenośi1i 
prawie Uterackiej. 

My~lalern intensywnie i 
przyznaję, iem niczego nie 
mógł jako§ wymyślić. Miał­
żebym z no!em rzucić się na 
ów nfcfasty jedwab, któren 
coraz to bardziej jął mi aiE: 
da wa~ we znaki? Toć mógł„ 
bym sobie to 1 owo pou~zka· 

tiliil - „ - -
~'.3 <C o 
~--. t- • 

~ -· " ~ lJ ~ 
:::ie -

- N = mm 
U N 

~;;u rru 
Komu potrzebne te n<Uze pisanie · 
nic aię nie zmienia •. Pcuer i dTanie 
Niebieskie ptaki nie odlatują 
i ciemne typy zawsze coś knują r 

Nadal jak było, trują natttrę 
co wriet odrośnie zdzierają skórę 
J{lęska za klęską choć plon zbieraja 
to kataklizmy -- nieurodzaje 

To znowu jakaś czarna cholera 
nerwy i spokój do cna odbiera 
Wszędzie bezduszność, brat bije brata 
N ie nie załatwisz, bo biurokrata 

Więc się pytam tylko o jedno 
Gdzie gwóźdź programu, tv czym tkwi sed no 

. , Przecież jest lepiej, żyjemy drożej 
a jednak biedniej i corat gorzej. 

Nota biograficzna: patr.s •• Podredakcyjna ekstrapoczta". 

dzaćł No więc cóż: do cyr­
kówek miałem wracać? Prze­
cie by mnie one na strzępy 
rozdarły łącznie z oną nicią 
jedwabną! Co zatem miałem 
robić, u diaska? 

I\ znowu przypadek w su­
kurs mi przyszedł - niespo­
dziewany ból zęba na mnie 
zsyłając. Przy pierwszych bo­
lesnych strzykaniach pomy· 
ślalem był bowiem o \Vy­

rwizębie jakimś, ·które n prze­
cie różne ostre narzędzia po­
siada, więc i z podwiązania 
mego mógłby mnie przede 
wybawić. 

(128) 
Com pomyślał, tom zaraz. w 

1 czyn przekształcił. Wylazłszy 
z iochu, jedną ręką za gębę, 
a drugą za opuchłe przyro­
dzeme się trzymając, zaczepi­
łem pierwszego z brzegu prze­
chodnia o cyrulika jakowegoś 
pytając. Przechodzień widząc 
mękę moją, chętnie pokazał 
mi drogę do medykamental­
nego konowała, za darmo, 
rzecz jasna. Rychło w miesz. 
kaniu jego, brudną nor~ przyp 
pominającym, si~ znalazłem. 

- Tn!j pan i rwij, dobry 
człowieku! - od progum 
wriunąl. (Cdn.} 
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' WIESCI POIADGMlłlRE 
;,TeleexpreH 11.15"' robi za· 

wrołną karierę łelew1zyJnllo 
Trochę minoderyJn1 1 odrobi­
nę Infantylny pokazuje Jed­
nak, ie można robić propa­
ga.ndę bez zanudzanła. ie o 
ważnyoh wydarzenia.eh pol1„ 
tyczn7oh można m6wi6 bez· 
mln7 karawaniarza l obowiąz­
ku upnednleao wbicia się w 
ciemn„ garnitur, Jak to cznaI 
Wojdecb RetzczJńskL 

alłzm, maJSlC7 Ja.kob7 pne­
•zkadza6 telewidzom w od­
biorze ważnych treści mete­
orologicznych. OpuśclJy tele­
wtzj~ równieł takie indywt­
dualnoścl jak Edward Miko­
łajczyk, Jacek Zemantowskl 
czy Tadeusi Sznuk. Wszyscy 
oni m6włll zbył płynnie i na­
zbyt interesująco, dzlc:kl cze• 
mu dalecy byli od obowlązu­
J~eJ norm)', Jak~ prezentuje 
np. niezniszczalny red. Dyja, 
&portowiec. ezy politolog WaJ­
szcmk. 

NlemnleJ jednak. tu 1 6w­
clzle, ludzie zada.tą tobie PJ'­
tanle: Jak długo Jeszcze? Rzecz 
bowiem w t)'DI, te nasza te- Dziwne, te uchowali się 
IewłzJa, .tak kaida Inna na jeszcze w „Sondzie'' Kurek 
świecie • natury rzeczy gwłaz- f Kamłńskl. ale oni - jak 
dorska, nie lubi gwiazdorów. mówi moja córka - gonią już 
Swego czasu stracił w niej w piętkę l wkrótce brak tc-

wl h l któ matów sam lch wykońc7y. pracę c ere c, remu za-
rzucano rozpasany lndywidu- 1 KOMENTATOR 

KRVZVSOWE JEDNO 
DANIE 

zupa: 
rybna 

z dodolkumi 
Dodatki ugotować w osolo­

nej wodzie, przyprawić mąką 
~ jeśli są zupełnie niejadal„ 
ne. W tym samym czasie za­
gotować zawartość puszki 
„Dorsz w sosie cebulowym'', 
osolić lub opieprzyć w za. 
leżności od gustu i smaku. 
Wszystko razem zmieszać i 
wydać na stół, najlepiej w 
talerzykach lub filiżankach. 
Uwa~a: kto nie lubi dorsza, 
może się obyć sarnym sma­
kiem! 

GOSPODYNI 
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· złote myśli 
dyskutanta_ 

„Trzeba nam dalej iśd w 
qpn kierunku, jed11nie tylko 
i wyłącznie, żeby nam dobrze 
było dojść do celu, którego 
zamienaliśm11 1obie opano­
wać!" -·-

.,N o t mn~ J>11tcijq - co 
tu robisz, ie u ciebie ta.k do­
brze? A ja im mówię - nic!" -·-

,J{oniec ko1ków to ja. je­
stem odpowiedziatny za ten 
balaga.n, co kto inn11 jego na.­
rozrabiał, ale u. mn1C? ii~ to 
1'oznosi na okolicznych przed­
stawicieli." -·-

„Nic nie muszę pamiętać, 
bo na co rn.nie takie pamię­
tanie, sk07'o i tak, nie mogę 
się wyrobić?" 

- 0-

,,Ja. teraz za nic nie odpo­
wiadam. żeby była jasność w 
tej ciemności aż do samepo 
korka, czyii, jak to si'ę po­
wiada. prosto do dna!" -·-

nMoje kroki sq mai~, ale 
1a.Jt skoczę, to od razu prze­
bywam siedmiomilowe bu.ty, 
bo ja ich mam u mnie i u 
moich pracowników, co sq od-
1powiedzialnt za podwla.dnośó!" 

1n11111nnn11n111m1n1nnm11t 
' 

uniwersalna 
wróżba tygodnzi!-

1v tym tygodniu ktol będzie 
o Tobie my~lał bardzo łnten-
3ywnie. Nie jest wvklucron~, 
że tym kim§ okaże sił Twój 
szef. Nie przejmuj się ;ednak 
zbytnio, już nie iraz on o To­
bie myślal i - ja1e dotych­
czas - nie u.dało mu 11ę 
jeszcze wyrzucić Cię z pracy. 

KASSANDER 
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INTERPERSONALNO-ADMINISTRACY JNY 
PT. 

r sz· tł 
(M!ejiee ukc : putw11 nad­

narwiańskte w poblib.& woja­
to6d.t1ci~go ,. młaata Łom.ta, 
gdzie krae 1atM t1 mamoru 
oraz oczus.zczaln.la lciek6w. 
PrZ1J niezb11t wesoło trztUka­
jąeym oantu rachltuezneoo 
ooni1k4 · 1tedzą c~erv d~brze 
Z?tott• nam ,dł4błt1.) ,. _ 

SUPRASKI: - Mam do was 
pyt~nie, n•nownł kulled~y 
diabli. C%Y· ktoł z wu. przy­
padkiem, . ni• 1ostał jeszcze 
wy. albo pnynaj~ej prze­
atestowany? 

BWBRZAmKI: ..;.. u nas, 
w Gonlendzu.„ 

N AR\1/IA~SKI: - Clchaj­
cie, diable bagienny! Wan' zaś 
odpowiem, kolego Supraski, 
iż wszyscyśmy już dawno nie 
tylko prze- · i wy-. a.le r6v.r­
nież zalatesto\1lani. 

SUPRASKI: - No i jak 
wam wyszło? ' 
NARWIA~SKI: - Niby co? 
SUPRASKI: ·- Owe. prze-, 

wy- i zaatestoWttnie? 
NAR\VIAŃSKI: - Na ogół 

normalnie I 
BUŻA~SKI: ....:_ Rzekłbym, 

że zupęłnie ~ raczej. 

BIEBR~A~SKI: -- A u nas, 
w Gon1endzu.„ 

SUPRASKI: '..- Diable ba­
gienny. nie wtrąeajcie si~ do 
rozmowy-- powaznej. Ot6~ cie-

o~ 
kaw jestem, jak owa atesta­
cja u wu pnebie1.ia? 
NARWlA~SKI: - Takie 

raczej normalnie. U1ledliłmy 
sobie pospołu.„ 

SUPRASKI: - Do 1tołu? 
NARWIA8SKI: - _ R6tnle 

tam bywało, w katdym ra­
zie krzywda nikomu al• nie 
stała. No więc u1łedltłm7, po­
gadali~m:r, zaatestowaliśmy, 
przy_ 

SUPRASKI: - 'Raczej nie 
kończcie tego, coście teraz pą~ 
wiedzieć zamierzali. Po co 
wam to? 
BIEBRZA~SKI: - A u 

nas, w Gortiendzu . .-
BUŻA~SKI: - Dajcie wy 

si~ wypchać tym waszym ba­
giennym miastem. U mnie, 
nad Bugiem, też atestacja 
gwałtownie się udała. . 

SUPRASKI: ~ Ogólnie po­
wiedziawszy, nie tylko n~d 
Bugiem, ale tez z pewnością 
i nad Odrą także. 
NARWIAŃSKI: - Ja tego 

nie powiedziałem! Ja, biorę 
przykład wyłącznie z mego 
ukochą.nego regionu i ora? 
+-alde, że tak powiem, z mia 
&ta. 
BIEBRZA~SKI: - Ą I u 

nas, w Goniendzu... . 
SUPRASKI: - Wiemy, wie· 

my! Też się ~ pewnością 
wszystlrn. jak najlepiej udało! 

. (Cdn.) 
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